
^EDWARD GIEREK przebywał
w województwie bielskim

23 bm. I sekretarz KC PZPR Edward Gierek

przebywał w woj. bielskim.
I sekretarz KC PZPR zwiedził nowo powsta­

jący zakład elementów wyposażenia budownic­
twa „Metalplast” w Komorowicach koło Biel­
ska Białej. Zakład ten, który przekazany zosta­
nie do użytku we wrześniu br., wytwarzać bę­
dzie sufity podwieszone i ściany osłonowe z alu­
minium.

Edward Gierek, któremu towarzyszyli gospo­
darze województwa z I sekretarzem KW PZPR
__

Józefem Buzińskim i wojewodą Józefem Ła-

budciem, zwiedził następnie Bielskie Zakłady
Przemysłu Lniarskiego „Lenko” specjalizujące
się w produkcji tkanin opatrunkowych z two­
rzyw syntetycznych. Załoga tego zakładu, któ­
ry w ciągu ostatnich lat został gruntownie zmo­
dernizowany postanowiła w br. dać b. poważ­
ne ilości dodatkowej produkcji.

Edward Gierek odwiedził Andrychów, gdzie
zapoznał się m. in. z pracą Wytwórni Silników

Wysokoprężnych „PZL — Andrychów”, która już
w przyszłym roku wyrabiać będzie ponad 20

tys. szt. silników licencyjnych oraz zakładów

przemysłu, bawełnianego „Andropol”.
I sekretarz KC PZPR zwiedził także powsta­

łe dzielnice mieszkaniowe Bielska Białej „Złote

Łany” i osiedle im. Mikołaja Kopernika oraz

spotkał się z członkami Egzekutywy KW PZPR
i czołowym aktywem partyjno-gospodarczym
Podbeskidzia.

Jak stwierdzono w toku spotkania woj. biel­
skie z nadwyżką zrealizowało zadania I półro­
cza br. szczególnie pomyślnie rozwijała się pro­
dukcja przeznaczona na rynek i eksport.

Dziękując mieszkańcom woj. bielskiego za do­
tychczasowe efekty prdcy, Edward Gierek wska­
zał m. in. na wielką wagę rytmicznej realizacji
zadań II półrocza br. Jednym z ważnych wa­
runków pomyślnego wykonania zadań społecz­
nych i gospodarczych br. jest tworzenie klimatu

dobrej roboty, atmosfery sprzyjającej rozwija­
niu wszystkich twórczych inicjatyw ludzi pra­
cy.

Wiele uwagi poświęcił Edward Gierek proble­
mom rozwoju infrastruktury społecznej: bu­
downictwa mieszkaniowego, usług, obiektów

kulturalnych i sportowych — wszystkiego co służy
wszechstronnemu rozwojowi osobowości czło­
wieka, lepszym warunkom jego życia i pracy.

W czasie pobytu w województwie bielskim I
sekretarz KC PZPR otrzymał' księgę czynów
produkcyjnych i społecznych mieszkańców Pod­
beskidzia.

Wyraźnie zaznaczają się. już obecnie zarysy Centrum Zdro­
wia Dziecka, wznoszonego w Międzylesiu pod Warszawą.
Równocześnie trwają prace montażowe i budowlane przy
wszystkich budynkach całego kompleksu: Prowadzi się także

roboty przy budowie podjazdów i parkingów. Wszystkie pra­
ce prowadzone są zgodnie z harmonogramem, budowniczowie
starają się, aby poszczególne odcinki robót kończyć według
zaplanowanych terminów.

Na zdjęciu: prace budowlane przy Centrum Zdrowia Dziec­
ka w Międzylesiu. Fot,. CAF — Rozmysłowicz

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Oto 'jest nasz dzicA eodzłenny,
nasze małe budowanie,
trud uparty i niezmienny,
nieustanne kształtowanie,

HALA jest stara, wysłużona i cia.gle jesz­
cze stanowi serce fabryki. Zakłady Bu­
dowy Maszyij i Aparatury im. Stanisła­
wa Szadkowskiego w Krakowie, słynny

„Zieleniewski”, zawsze przywodzą mi na pa­
mięć wagę pracy metalowców. Nie chcę
obrażać innych grup specjalistów naszego
przemysłu, ale tokarze, ślusarze maszynowi,
monterzy urządzeń przemysłowych, słowem

‘wszyscy ci, którzy zajmują się bezpośrednio
praktycznym zastosowaniem praw mechaniki
w przemyśle muszą być najbardziej obrotni.
Dowodów na to tyle, ilu pracuje w naszym
przemyśle metalowym robotników. W do­
datku tu właśnie, bardziej niż w innych ga­
łęziach przemysłu, liczy się doświadczenie,
umiejętności inżynierskie, zdolność obejmo­
wania swoją świadomością nie tylko jednego
odcinka pracy, lecz również odcinków są­
siednich. Kiedy więc w „Szadkowskim” wda­
my się w rozmowę z liniowym robotnikiem,
bardzo często możemy się dowiedzieć o per­
spektywach rozwoju zakładów.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

, Honduras — Salwador
PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘt

DZIENNIK TO1SKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Gwałtowny wzrost napięcia
BUENOS AIRES (PAP)

Bieżący tydzień przyniósł
gwałtowny wzrost napięcia w

stosunkach między dwoma re­
publikami Środkowej Ameryki
— Salwadorem i Hondurasem.
Władze Hondurasu oskarżyły w

czwartek sąsiedni Salwador o

dokonanie 5 ataków zbrojnych
przeciwko posterunkom armii
Hondurasu przy użyciu broni

maszynowej i artylerii. Salwa­
dor zdementował te informacje
i zwrócił się do Gwatemali, Ni­
karagui i Kostaryki o mediacje
w celu zapobieżenia narastają­
cemu kryżysowj. Te trzy pań­
stwa są sygnatariuszami porozu­
mienia osiągniętego między Sal­
wadorem i Hondurasem po 100-

godzinnej, krwawej tzw. Wojnte
futbolowej.

Rząd Salwadoru stwierdza, że

wojska Hondurasu zaatakowa­
ły posterunki wojsk salwador-

skich, w wyniku czego dwóch

żołnierzy poniosło śmierć.
Wobec rosnącego . napięcia

prezydent Nikaragui Ana-
stasio Somoza, zwrócił się do
państw Ameryki Środkowej o

skoordynowanie wysiłków w ce­
lu niedopuszczenia do wybuchu
nowej wojny. .,

Agencja Reutera w korespon­
dencji ze stolicy Salwadoru pi-
sze, że w nocy z czwartku na

piątek oba kraje doszły do po­
rozumienia w sprawie przerwa-!
nia starć granicznych.

Z udziałem premiera Piotra* Jaroszewicza

Plenum

Komitetu Warszawskiego PZPR

Skład rządu portugalskiego

Przewodniczący Zgromadzenia Ustawodawczego Portugalii od­
czytał w piątek w parlamencie skład nowego rządu tego kra­
ju, utworzonego przez premiera Mario Soaresa. Ministrem sta­
nu jest w nim Henrięue de Barros, ministrem obrony ppłk.
Mario Firmino Miguel, a ministrem spraw zagranicznych Jose
Madeiro Ferreira. W skład rządu wchodzą przedstawiciele Par­
tii Socjalistycznej, trzech niezależnych i dwóch przedstawicieli
sił zbrojnych.

A. Neto na Kubie

Żniwiarze wyszli w pole
W wielu rejonach Tarnowskiego I Krakowskiego, głównie na glebach lekkich, żnlrya w pełni.

Długo utrzymująca się słoneczna pogoda przyspieszyła dojrzewanie żyta i jęczmienia. Na polach
coraz częściej pojawiają się snopowiązalki. Podczas tegorocznej kampanii żniwnej pracować będzie
w tych dwóch województwach 150 kombajnów zbożowych. Chłopi wykorzystują także- konne ko­
siarki. Nie gardzą również kosami, których pod dostatkiem teraz w sklepach GS-owskich. Tam,
gdzie zboże dojrzało, na pracę w polu wykorzystano ostatni dzień świąteczny.

Na zdjęciu: prace żniwne we wsi Rude Rysie, gdzie wykorzystywane są maszyny Spółdzielni Kó­
łek Rolniczych ze Szczurowej. (ep)

Fot. OTTO LINK

Spadł

wreszcie

długo

oczekiwany

deszcz

WARSZAWA (PAP)
Ostatnie dni przyniosły od dawna oczekiwane deszcze. 21 i 22

bm. wystąpiły nad Polską liczne burza — powodując lokalnie
obfite opady. 21 bm. w rejonie Warszawy spadło 18 mm deszczu,
w Ostrołęce — 18 mm, we Wrocławiu— 12 mm, w Gorzowie —

23 mm, Poznaniu — 22 mm, Pile — 20 mm. Od 22 lipca strefa
burz przesunęła się nad wschodnie rejony kraju — co przyniosło
znaczne opady deszczu w Polsce północno-wschodniej i wschod­
niej. W ciągu doby spadło w Siedlcach aż 52 mm deszczu. Dla

porównania: miesięczna norma opadów w tym rejonie wynosi
ok. 80 mm. W Mikołajkach zanotowano opady dochodzące do 42
mm deszczu, w Zamościu — 24 mm, w Kozienicach — 26 mm.

Były to obfite deszcze ale o zasięgu lokalnym, gdyż w okolicach
Suwałk i Terespola nie padało wcale.

Znaczne były także różnice temperatur na terenie kraju. 22
bm. w Zielonej Górze maksymalna temperatura wynosiła 17 śt.,
w Szczecinie i Słubicach — 19 st., zaś w rejonie Zamościa, Wło­
dawy i Terespola dochodziła do 30 st. W Warszawie było 26 st.

IMGW przewiduje, że do 28 lipca będą występowały w Polsce
burze i lokalne deszcze, a w południowej Polsce nawet opady o

charakterze ciągłym. Temperatury maksymalne od 22 do 27 st.

WARSZAWA (PAP)
Komitet Warszawski PZPR na plenarnym posiedzeniu w

dniu 23 hm. zajmował się problemami rozwoju i modernizacji
przemysłu, a także zespołem spraw związanych z szeroko

pojętą humanizacją pracy. W obradach uczestniczył członek
Biura Politycznego KC PZPR, prezes Rady Ministrów Piotr
Jaroszewicz.

W minionym 5-leciu, dzięki
wydatnej modernizacji przemy­
słu, stworzone zostały w woje­
wództwie stołecznym dogodne
warunki rozwoju wyspecjalizo­
wanej produkcji, odpowiednio
do potrzeb rynku wewnętrzne­
go i eksportu.

W dyskusji na Plenum, które­
mu przewodniczył członek Biu­
ra Politycznego KC, I sekretarz
Komitetu Warszawskiego PZPIł

Józef Kępa, podkreślano zna­
czenie przeobrażeń jakościowych
zachodzących w polskim prze­
myśle, w tym również — w sto­
łecznym. Na mocy decyzji par­
tii i państwa na terenie woj.
warszawskiego jeszcze przed 1980
rokiem podjęta zostanie m. in.

produkcja licencyjnych ciągni­
ków dla rolnictwa, silników do

ciężkich pojazdów drogowych,
telewizorów kolorowych — po­

czątkowo 300 tys. «zt. rocznie, a

następnie dwa razy więcej.
W obradach-szerokłeot-edbicie

znalazły dyskusje toczące się o-

becnie powszechnie nad proble­
mami moralnej odpowiedzialno­
ści obywatela za kolektyw, za

kraj. Wszystkie te sprawy —

podkreślano — znaleźć powinny
uzasadnione odbicie w codzien­
nej pracy partyjnej.

Na zakończenie obrad zabrał

głos P. Jaroszewicz. (Przemó­
wienie premierą zamieszczamy
na sir. 2).

W Plenum brali udział kiero­
wnik Wydziału Ekonomicznego
KC PZPR — Zbigniew Zieliński

i minister przemysłu maszyno­
wego Aleksander Kopeć.

Na zaproszenie rządu kubańskiego, w piątek z wizytą oficjale
ną przybyła na Kubę delegacja rządowa Ludowej Republiki An­
goli, z prezydentem Agostinho Nelo na czele. W ceremonii powi­
talnej uczestniczył I sekretarz KC Komunistycznej Partii Kuby
i premier rządu rewolucyjnego, Fidel Castro i inne-czołowe oso­
bistości kubańskie.

Kłopoty z „Vikingiem“
Po wylądowaniu na Marsie amerykańskiej sondy kosmicznej

„Vikińg-1” powstały kłopoty techniczne, uniemożliwiające roz­
poczęcie programu badań planety. Z bliżej nieokreślonych powo­
dów nie można było uruchomić, za pomocą sygnałów wysyłanych
z'ośrodków zdalnego kierowania lotami kosmicznymi w Pasa­
denie, małego czerpaka, przeznaczonego do pobierania próbek
gruntu marsjańskiego.

Innym problemem jest defekt sejsmografu do mierzenia siły
drgań skorupy Marsa. W czwartek naukowców amerykańskich
zaniepokoiło zmniejszanie się siły sygnałów wysyłanych przez
nadajniki sondy.

Libia grozi zerwaniem

stos*JHkfiw dyplomatycznych

z Egiptem
KAIR (PAP)

Stosunki między Egiptem i

Libią uległy w ostatnich dniach
dalszemu pogorszeniu. W wy­
głoszonym w czwartek przemó­
wieniu, z okazji 24 rocznicy o-

balenia monarchii w Ejgipcie,
prezydent Anwar Sadat skryty­
kował przywódcę Libii, Muam-
mara Kadafiego i oskarżył go
o inspirowanie niedawnego spi­
sku antyrządowego w Sudanie.

Natomiast Libia zagroziła cał­
kowitym zerwaniem stosunków

dyplomatycznych z Egiptem. Li­
bijska agencja prasowa —

ARNA nadała krótkie oświad­
czenie w którym stwierdza, że
Libia poważnie rozważa możli­
wość zerwania wszystkich wię­
zów z Egiptem, jeśli ten „będzie
kontynuował przeciwko niej a-

gresywną politykę”.
Obserwatorzy zwracają uwa­

gę, że oświadczenie agencji li­
bijskiej zostało opublikowane
tydzień • po zawarciu paktu o-

bronnego między Egiptem i Su­
danem.

W dniu Lipcowego Święte No­
wy Targ wzbogacił się o nowy,
okazały dworzec autobusowy
PKS. Informowaliśmy już o tym
— dziś prezentujemy zdjęcie o-

biektu, który kosztem 22 min zł

Dworzec PKS

w Nowym Targu
zrealizowano w okresie 21 mie­
sięcy, czyli o trzy miesiące kró­
cej niż planowano. Dworzec jest
dziełem Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Ogólnego „Podhale”
w Zakopanem i Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Robót Drogo­
wych. Budowlani działali we­
dług projektów przygotowanych
przez Krakowską Pracownię
Biura Studiów i Projektów Za­
plecza Technicznego Motoryza­
cji. Fot. ST. ŚMIERCIAK )

ie wiem jak tam
u Was w mieście,
ale tutaj w pu­
szczy dzień po­
mieszał się z no­
cą. A wszystko

przez Olimpiadę. O wscho­
dzie słońca ptaki śpiewają
na cześć Janusza Gerarda

czano miesiącami przed
wyjazdem do Montreealu.
Po drugie dlatego, że in­
formacja o jego zwycię­
stwie dotarła szybciej do
nas do Polski drogą radio-

było nieporozumienie —

po prostu dziś dla informa­
cji odległość się w ogóle
nie liczy. Każdy, kto słucha,
radia nocą, wie o tym do­
skonale. Łatwość z jaką

Pyciaka-Peciaka, wyma­
wiając jego nazwisko z

większą łatwością niż ko­
mentatorzy sportowi naj­
większych stacji telewizyj­
nych świata. Gdy słońce
wzniesie się nieco ponad
linię lasu, ludzie dopiero
kładą się spać, ukołysani
całonocnymi transmisjami
radiowymi. Pomieszanie
dnia z nocą nie jest w tej
zabawie najdziwniejsze.
Tak naprawdę wbrew na­
turze jest szybkość i ilość
informacji, które zasypują
mnie tutaj w środku lasu.

Każdy, kto liczył minuty
i sekundy w oczekiwaniach

W PÓŁ SŁOWA.„ Maciej Szumowski

Świat w budce

telefonicznej

czas po prostu nie starcza
tuyobraźni, aby zobaczyć
kulę ziemską taką, jaka o-

na jest naprawdę. A więc
po prostu mała, jak budka
telefoniczna. Za jedną dro­
bną monetę można wie­
dzieć dosłownie wszystko.

Wiele się mówi o idei o-

limpijskiej, łączącej naro­
dy. Są to pospolite i znane

zestawienia słów i ideałów.

świata kanałami radiowy-'
mi i telewizyjnymi, wów­

Kolejną wizytę dzieciaków z zastępów NAL

mamy poza sobą. Wczoraj gościliśmy zastępo­
wych zastępów, którym przypadły nagrody
(komplety do kometki) za wykonanie zadania

„Kryptonim PST”. Po zwiedzeniu drukarni mili

goście opowiedzieli nam o swoich zastępach.
Grażynka Wędzicha z zastępu „Zielone trampki”
z Liszek mówiła o interesujących przysłowiach
i starych przedmiotach, także o strojach ludo­

Greszkiewicz

wystrzelał „brąz”!

na wynik pięcioboju, mu-

siał doznać wstrząsu. Po
pierwsze dlatego, że wy­
grał ktoś, o kim nie krzy­

wą i telexem niż do ka­
biny sprawozdawców na

trybunach w Montraelu.
Tomasz Hopfer dostał
szybciej telex do studia w

Warszawie niż Andrzej
Koziorowski i Bohdan Tu­
szyński w Kanadzie. To nie

radio łączy nas z kilkoma
stadionami naraz, jest ró­
wnie przyjemna co i prze­
rażająca. Tak, to nie jest
złe słowo. Jeśli się bowiem
zastanowić chociaż przez
moment nad konsekwen­
cjami tego spięcia całego

Myślę, że warto choć se­
kundę pomyśleć o idei
świata jako automatycznej
centrali telefonicznej. Nie
jest to znowu taka całkiem
zła idea. Wszystko zależy
od tego, co się w tej cen­
trali -mówi: Na razie mó­
wią wciąż tylko o sporcie.
Dobre i to. Być może kie­
dyś mówić się będzie o

sprawach poważniejszych.
Świat jako centrala tele­

foniczna ma jedną wadę.
Człowiek na. tym świecie
nie może być sam, chociaż- ■
by uciekł do samego środ­
ka Puszczy Piskiej.

wych, z jakimi zapoznał się zastęp w trakcie zadania „Krypto­
nim PST” (poszukiwacze skarbów, tajemnic). Nagrody wręczał
zastępca komendanta Chorągwi Krakowskiej ZHP hm Ferdy­
nand Nawratil. Wspólne zdjęcie wykonał Wacław Klag. (zg)

♦ Janikowski i dwójka ze sternikiem w finałach

♦ Hewelt i Gęsicki w półfinałach ♦ Porażki

bokserów

Wspaniale finiszują nasi

strzelcy. Na dzień przed zakoń­
czeniem zawodów debiutant w

ekipie JERZY GRESZKIEWICZ
zdobył w konkurencji strzelań
do sylwetki biegnącego dzika

brązowy medal.

Greszkiewicz po I dniu zawo­
dów znajdował się na 5 miejscu
z wynikiem 380 pkt. W piątek
zawodnicy oddali dwie serie po
10 strzałów. Pierwsza w prze­
biegu wolnym, a druga w szyb­
kim. Greszkiewicz widząc możli­
wość wywalczenia medalu zdo­
łał się skoncentrować. W I serii

wolnej uzyskał wspaniały ..wy­
nik, jak na panujące podczas
strzelania warunki atmosferycz­
ne — .98. pkt. W drugiej-szybkiej

'serii Greszkiewicz uzyskał 93

pkt, co zapewniło mu brązowy
medal olimpijski wspólnie z re­
prezentantem NRD — T . Ffef-
ferem.

1. Gazów (ZSRR) 579 pkt'.
2. Kedjarow (ZSRR) 576 pkt.
3. Greszkiewicz (Polska) 571
Mówi Jerzy Greszkiewicz:

„Strzelectwo uprawiam od J2
lat. Przez pierwszych 8 specja­
lizowałem się w strzelaniach z

kbks. Będąc jeszcze juniorem
nieźle sobie radziłem, zdobywa­
jąc tytuł mistrza Polski i tytuł
mistrza WP. Gdy przeszedłem
do seniorów nie błyszczałem na

„strzeleckim rynku”. Do zmiany
konkurencji namówił mnie ko­
lega klubowy Z. Bogdziewicz.
Razem trerfujeJhy

‘

tu ~ kllibit
WKS. Flota Gdynia,
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Prezydent Pękala
wizytował

Śródmieście

Wczoraj prezydent m. Kra­
kowa Jerzy Pękala wizyto­
wał dzielnicą śródmieście. W
trakcie objazdu dzielnicy
prezydent zapoznał się z rea­
lizację ważniejszych przed­
sięwziąć inwestycyjnych na

terenie dzielnicy.
Po objeżdzie, odbyło sią

spotkanie prezydenta z kie­
rownictwem polityczno-admi­
nistracyjnym dzielnicy, w

którym wzięli udział m. in.
I sekretarz KD PZPR Stefan
Markiewicz i naczelnik dziel­
nicy Wojciech Hydzik.

W trakcie spotkania przy­
jęto szereg ustaleń, które w

istotny sposób wpłyną na

przyspieszenie ręalizacji pla­
nu społeczno-gospodarczego
rozwoju dzielnicy i lepsze
zaspokajanie potrzeb miesz­
kańców. (t)

M/s „Huta Lenina"

płynie do Francji
Port świnoujski opuścił 23

bm. m/s „Huta Lenina” — je­
den z dwóch największych
masowców Polskiej Żeglugi
Morskiej w Szczecinie. W je­
go ładowniach znajduje się
60 tys. ton polskiego węgla
przeznaczonego dla odbiorcy
francuskiego. Jest to naj­
większy ładunek jaki wyeks­
pediowano jednorazowo w

dotychczasowej historii portu
świnoujskiego. Załadunek od­
był się bardzo sprawnie. Do-
kerzy Świnoujścia ustanowili

przy tej okazji dobowy re­
kord, przeładowując prawie
37,5 tys. ton.

Nowy przystanek
’ PKP w Skrzydlnej

Przy pomocy PKP oraz

władz regionalnych, które

wyasygnowały 600 tys. zł

mieszkańcy wsi Skrzydlna o-

raz kilku okolicznych miej­
scowości w gminie Dobra

(województwo nowosądeckie)
wykonali czynem społecznym
przystanek PKP. Wartość

czynu mieszkańców szacuje
się na 1 min 200 tys. zł. Po­
magały też miejscowe zakła­
dy pracy. Przystanek jest
swoistym pomnikiem 24 oby­
wateli wsi Skrzydlna i Po­
rąbka, poległych w czasie II

wojny światowej w wyniku
pacyfikacji. Ich pamięć czci

specjalna tablica, (ss)

Nowa pływalnia
w Gorlicach

W Gorlicach powstaje duży
zespół obiektów sportowych..
Inicjatorem tego inwestycyj­
nego przedsięwzięcia jest Fa­
bryka Maszyn Wiertniczych
i Górniczych „Glinik”. Od 22
bm. czynny’ jest wybudowa­
ny w ciągu roku basen ką­
pielowy o wymiarach olim­
pijskich wraz z zespołem
„brodzików" dla dzieci. „Gli­
nik” przystępuje do budowy
kolejnego obiektu — sztuczne

lodowisko będzie głównym
elementem nowocześnie za­
projektowanego „Stadionu
Zimowego”. W tworzeniu no­
wych obiektów sportowych
partycypują gorlickie zakła­
dy przemysłowe, a ich pra­
cownicy wykonują w czynie
społecznym wiele zadań bu­
dowlano-montażowych.

Na upały najlepsza
„Kryniczanka'*

14,5 min butelek „Kryni­
czanki” wyprodukowano w I

półroczu br. w uzdrowisku
Krynica—Żegiestów. Zakład

pracuje na dwie zmiany i co­
dziennie dostarcza 140 tys.
butelek tej popularnej wody
mineralnej oraz 21 tys. bu­
telek „Jana” i „Zubera”.

POGODA
prognoza dla polski

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane, okresa­
mi duże, przelotne opady de­
szczu i burze, rano lokalnie

mgły. Temperatura maksy­
malna dniem od 22 do 25 st.

minimalna nocą od 10, do 14
st. Wiatry słabe zmienne z

przewaga północnych.
ORIENTACYJNA PRO­

GNOZA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Pogoda i temperatura
bez większych zmian. W Ta­
trach zachmurzenie duże,
przelotne opady i burze. W

partiach szczytowych tem­
peratura od 9 st. dniem do 4
st. nocą. Wiatry słabe i u-

miarkowane zmienne, z prze­
wagą południowo - zacho­
dnich.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 1S-TEJ:
Szczecin 21, Koszalin 20, Łe­
ba 20, Gdańsk 18, Olsztyn 24,
Suwałki 21, Białystok 27,
Warszawa 26, Poznań 22,
Wrocław 16,, Śnieżka 7, Lu­
blin 26, Przemyśl 23, Lesko

24, Rzeszów 25, Tarnów 22,
Kraków 19, N. Sącz 20, Ka­
towice 17, Kielce 23, Kaspro­
wy Wierch 10, Racibórz 15,
Częstochowa 17, Zakopane 16.

BIOMET INFORMUJE:

Brak, zakłóceń. Widzialność
rano ograniczona. Drogi
miejscami mokre.

ł—----------------------- -----
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Tezy przemówienia Piotra Jaroszewicza

na Plenum Komitetu Warszawskiego
Piotr Jaroszewicz, podkreślił, iż w ostatnich

latach dokonaliśmy gruntownej przebudowy
całej naszej gospodarki. Powstawały i powstają
nowe giganty przemysłowe jak Huta „Katowi­
ce”, wielkie obiekty chemiczne, Fabryka Samo­
chodów Małolitrażowych. Nakładem miliardów

złotych dokonujemy ogromnego skoku ilościowe­
go i jakościowego w takich gałęziach produkcji
jak maszyny i ciągniki rolnicze, hutnictwo, te­
lefonia, energetyka, elektronika. Jednocześnie u-

nowocześniamy już istniejące fabryki, wprowa­
dzając w stare mury nową technikę i techno­
logię. Dzieje sią to w całym kraju.

Problemy inwestycyjne: w tym 5-leciu za­
mierzamy, zgodnie z uchwałą VII Zjazdu PZPR,
przeznaczyć poważne nakłady na dalszą rozbu­
dowę i unowocześnienie cił wytwórczych oraz

na poprawę warunków życia narodu; na bu­
downictwo mieszkaniowe, ochronę zdrowia, za­
spokajanie socjalnych i kulturalnych potrzeb
ludności. Z myślą o wyższej efektywności inwe­
stowania trzeba przekształcać jego strukturę.
Trzeba częściej niż dotąd brać w rachubę mo­
żliwość inwestycji modernizacyjnych zamiast

budowanych od nowa. Powinniśmy przyjąć
zasadę niepodejmowania nowych inwestycji,
nierozpoczynania nowej budowy, dopóki nię
skończymy obiektów już rozpoczętych.

O Rozwój demokracji socjalistycznej: budując
socjalistyczną gospodarkę, naukę, technikę i kul­
turę, w ciągu 32 lat Polski Ludowej, kształto­
waliśmy zarazem człowieka, jego wrażliwość
i wyobraźnię społeczną, lojalność i uczciwość,
samodzielność myślenia i ugruntowaną w robot­
niczej tradycji motywację działania. Tej właśnie

robotniczej tradycji, z której rodziła się rzetel­
ność zawodowa i obywatelska odpowiedzialność
za losy kraju, która jest fundamentem socjali­
stycznej moralności osobistej i społecznej, strzec

musimy ponad wszystko, jako wielkiej patrio­

tycznej i socjalistycznej sprawy. Musimy nieu­
stannie — wszyscy razem, partyjni i bezpartyj­
ni, szeregowi pracownicy i kadra kierownicza,
organizacje i władze państwowe, umacniać sza­
cunek dla moralnej spuścizny klasy robotniczej,
duać o godność robotniczych załóg, troszczyć się
o ich nieposzlakowane imię.

© W pracy partyjno-ideologicznej oraz w e-

dukacj ekonomicznej społeczeństwa: szczególną
uwagę poświęcić trzeba tym środowiskom i za­
łogom, które wykazały poważną słabość poli­
tyczną i organizacyjną, naruszając dyscyplinę
pracy. Pamiętając o dobrej ich pracy w prze­
szłości oraz o głębokich refleksjach, jakie na­
chodzą dziś członków tych załóg — nie żywimy
urazy. Nie o urazę chodzi. Chodzi o wspólną
sprawę przyszłości. Chcemy pozyskać również
ludzi, którzy parę tygodni temu przybrali nie­
właściwą postawę, przekonać ich o tym, że na­
sza polityka była i jest słuszna, że nasze zamia­
ry zawsze leżały i dziś niezmiennie leżą w ro­
zumnie pojętym interesie klasy robotniczej i lu­
dzi pracy. Jesteśmy pewni, że nam się to uda,
że odcinkowe potknięcia, wahania i konflikty
przekujemy na jedność, na pełne popareie dla

naszej polityki, dla realizacji tych wszystkich
koniecznych poczynań, które przed nami stoją,
w tym także — w poparcie dla zmiany w struk­
turze cen i spożycia. Z drugiej strony mamy
obowiązek należytego potraktowania wszelkich
elementów destrukcyjnych, które nie zawahały
się wejść w konflikt z prawem.

© Na rozwiązanie czeka proponowana i kon­
sultowana obecnie zmiana poziomu cen mięsa.
Jest to ważna społecznie i psychologicznie spra­
wa. W jej rozwiązywaniu pójdziemy drogą suk­
cesywną, dłuższą i powolniejszą niż początko­
wo planowaliśmy, lecz za to bardziej odpowia­
dającą obecnym racjom politycznym i ekono­
micznym oraz czynnikom psychologicznym i e-

mocjonalnym.

Napięcie w RPA nie słabnie
LONDYN (PAP)

W miesiąc po krwawej masa­
krze młodzieży murzyńskiej,
protestującej przeciwko narzu­
caniu im języka afrikaans —

symbolu władzy białej mniej­
szości, napięcie w Republice Po­
łudniowej Afryki nie słabnte.
Mimo represji — iw gruncie
rzeczy popieranego przez wła­
dze terroryzmu — codziennie no­
tuje się wystąpienia ludności

rdzennej, domagającej się znie­
sienia apartheidu i dyskrymina­
cji rasowej. Na murach w mu­
rzyńskich miastach — gettach,
zwłaszcza w Soweto, pojawia
się coraz więcej ulotek i napi­
sów, wzywających do obalenia
rasistowskich władz.

Soweto, podobnie jak i więk­
szość aglomeracji miejskich
zamieszkałych przez czarną
większość RPA, w dalszym cią­

gu patrolują wzmocnione od­
działy policyjne; miasto zosta­
ło otoczone przez policję i woj­
sko, które gotowe są w każdej
chwili użyć broni.

W obawie przed nowymi wy­
stąpieniami rdzennej ludności

przeciwko rasistowskim wła­
dzom RPA, rząd w Pretorii za­
stosował szereg posunięć re­
presyjnych; m. in. zakazano od­
bywania jakichkolwiek zebrań.

Większość uczniów murzyń­
skich, mimo decyzji władz o

otwarciu szkół przeznaczonych
dla czarnych dzieci, w dalszym
ciągu nie uczestniczy w zaję­
ciach.

W czwartek w kilku miastach
w pobliżu Johannesburga po­
nownie doszło do starć z ucz­
niami — policja użyła gazów
łzawiących. Część szkół ponow­
nie zamknięto.

Incydent w Lizbonie
LIZBONA (PAP)

Na siedzibę Towarzystwa
Przyjaźni Portugalia — NRD do­
konano w piątek po południu
zamachu bombowego.

Lokal Towarzystwa, znajdują­
cy się na trzecim piętrze domu

usytuowanego w centrum Liz­
bony, został całkowicie znisz­
czony. Wybuch spowodował u-

szkodzenia na innych piętrach.
Ofiar w ludziach nie było. —

Sprawcy zamachu są nieznani.

• (k) W PIĄTEK nastąpi­
ła w Moskwie wymiana do­
kumentów ratyfikacyjnych
porozumienia o współpracy
między RWPG i Meksykiem,
W tym samym dniu doko­
nano również wymiany do­
kumentów ratyfikacyjnych
porozumienia o współpracy
między RWPG i Irakiem.

© URZĄD Statystyczny
ZSRR podał do wiadomości,
że 1 lipca 1976 r. ludność

Związku Radzieckiego liczy­
ła 256,7 min osób.

© FRANCJA dokonała
dwóch podziemnych eksplo­
zji nuklearnych w południo­
wej strefie Pacyfiku. Ekspe­
rymenty przeprowadzono na

poligonie wojskowym na a-

tolu Mururoa.
© W PIĄTEK rano w sie­

dzibie syryjskiego MSZ w

Z dalekopisu
Damaszku wznowiono roz­
mowy paiestyńsko-syryjskie
z udziałem ' szefa wydziału
politycznego Organizacji Wy­
zwolenia Palestyny (OWP)
Faruka Kadumi i wicepre­
miera, ministra spraw zagra­
nicznych Syrii Chaddama.

Rozmowy dotyczą sytuacji
polityczno-wojskowej w Li­
banie.

• KOSMONAUCI radziec­
cy B. Wołynow i W. Żoło-
bow kontynuują badania
naukowo-techniczne na po­
kładzie stacji orbitalnej „Sa-
lut-5”.

• PREZYDENT Cypru,
Makarios oświadczył, że jest
gotów pójść na kompromis
w kwestii cypryjskiej i spot­
kać się z przywódcą Turków

cypryjskich, Denktaszem.
• NA BRYTYJSKIM li­

niowcu „Queen Elizabeth 2”

wybuchł pożar w maszy­
nowni. Statek znajdował się
na Atlantyku i płynął do

Nowego Jorku z 1200 pasaże­
rami na pokładzie. Według
ostatnich doniesień . pożar
zlokalizowano.

© NAD południową czę­
ścią Jugosławii przeszła w

czwartek gwałtowna burza z

silnymi wyładowaniami at­
mosferycznymi. W mieście
Kumanowo piorun zabił dwie

osoby i zranił 11.

Kurczaki i mięso wołowe

Ze spółdzielni produkcyjnych
na rynek

Siatek Hszy kością alezgody
grec-! wieWznowieniem konfliktu

ko-tureckiego grozi rejs turec­
kiego statku badawczego „Sismik
1", który wypłynął w piątek z

Istambułu. „Sismik 1” ma pro­
wadzić badania geologiczne na

Morzu Egejskim, pod którego
dnem — jak się przypuszcza —

mogą znajdować się duże złoża
minerałów, przede wszystkim
ropy naftowej.

Grecja i Turcja wysuwają
kontrowersyjne żądania w spra-

podziału egejskiego szelfu

kontynentalnego. Od czasu gdy
w 1974 roku odkryto złoża ropy
naftowej w pobliżu greckiej
wyspy Thasos, Grecja rcści so­
bie prawa do szelfu rozciąga­
jącego się wokół 3000 należących
do niej wysp, niekiedy położo­
nych w niewielkiej odległości
od wybrzeży Turcji. Turcja na­
tomiast utrzymuje, że jej włas­
nością jest strefa rozciągająca
się do środka Morza Egejskiego.

321,1 mld zł wkładów

oszczędnościowych
Stan wkładów oszczędnościo­

wych ludności w bankach w

dniu 30! czerwca 1976 r. wynosił
321,1 mld zł, z czego w PKO
270.5 mld zł, a w bankąch spół­
dzielczych 50,6 mld zł. W okre­
sie I półrocza 1976 r. wkłady
oszczędnościowe wzrosły o 18,3
mld zł.

Suma odsetek naliczonych od
wkładów oszczędnościowych za

I półrocze 1976 r. wyniosła 5,8
mld zł.

Wśród właścicieli książeczek
oszczędnościowych premiowa­
nych samochodami w I półro­
czu br. rozlosowano 5.655 samo­
chodów osobowych, Właścicie­

lom książeczek z przedpłatami
na „fiata 126 p” wydano ponad
15 tys. samochodów.

KOMUNIKAT

URZĘDU MIEJSKIEGO W ZAKOPANEM

Urząd Miejski w Zakopanem podaje do wiadomości, że:
— miejscowy szczegółowy plan zagospodarowania prze­

strzennego Rejonu Harendy w Zakopanem, został za­
twierdzony zarządzeniem nr 24/76 z dnia 30 czerwca 1976
roku przez naczelnika miasta Zakopanego:

— miejscowy szczegółowy plan zagospodarowania prze­
strzennego osiedla Cyrhla w Zakopanem, został zatwier­
dzony zarządzeniem nr 25/76 z dnia 30 czerwca 1976 roku,
przez naczelnika miasta Zakopanego.

Wymienione plany miejscowe zagospodarowania prze­
strzennego wejdą w życie i staną się obowiązujące po
ogłoszeniu aktów prawnych o ich zatwierdzeniu w Dzien­
niku Urzędowym Wojewódzkiej Rady Narodowej w No­
wym Sączu.

Zapoznanie się z ustaleniami planów i uzyskanie infor­
macji w tych sprawach, możliwe jest w Wydziale Go­
spodarki Terenowej Urzędu Miejskiego w Zakopanem —

pokój nr 206, II p., w dniach i godzinach urzędowania,
ustalonych dla Wydziału.

Naczelnik Miasta
(—) mgr Stanisław Żygadło

K-5535

Komunikat
W związku ze wzmożonymi przejazdami na wypoczynek

świąteczny, PDOKP Kraków uprzejmie informuje o ułatwie­
niach w odprawie podróżnych do miejscowości turystycznych:

1) Kasy biletowe na stacji Kraków Gł. Osobowy prowadzą
przedsprzedaż na jeden dzień naprzód biletów wycieczkowych
powrotnych w cenach ulgowych, do stacji: Bochnia, Brzesko
Okocim, Cikowice, Kłaj, Krzeszowice, Niepołomice, Radzi-

szów, Rudawa, Stryszów, Sucha Beskidzka, Szarów, Wielicz­
ka, Zabierzów. Bilety wycieczkowe powrotne do powyższych
stacji wydaje się w okresie do 31 października.

Przejazd na podstawie biletu wycieczkowego powrotnego
może być rozpoczęty najwcześniej po godz. 12 dnia przedświą­
tecznego lub w dniu świątecznym. Powrót należy zakończyć
najpóźniej do godz. 9 dnia poświątecznego.

Bilety wycieczkowe do wymienionych stacji mogą naby­
wać wszyscy podróżni.

2) Przedsprzedaż biletów normalnych i ulgowych na odle­
głość do 100 km prowadzona jest na jeden dzień naprzód. Bi­
lety takie można nabywać na przejazdy tam i z powrotem.

PDOKP zachęca do korzystania w najszerszym zakresie z

przedsprzedaży biletów.

a Dobry start Polaków
Wczoraj na stadionie olimpij­

skim rozpoczęli rywalizację o

medale lekkoatleci.
Pierwszą konkurencją, którą

rozegrano w tej dyscyplinie by­
ły biegi eliminacyjne na 400 m

ppł. W III serii startował —

J. Hewelt. Zwyciężył Shine

(USA) 50,91 przed Gawriienko

(ZSRR) — 50,93, Heweltem —

51,39 i Bułgarem Bratanowem
— 51,84. Ta właśnie czwórka a-

wansowała do półfinału. Najlep­
szy czas w eliminacjach uzyskał
Moses (USA) — 49,95.

Dobrze spisali się polscy sprin­
terzy w przedbiegach na 100 m.

Cała nasza trójka Z. Licznerski,
M. Woronin i A. Świerczyński
zakwalifikowała się do grona 32
ćwierćfinalistów. W biegach eli­
minacyjnych najlepsze wraże­
nie uczynił Woronin, który w

V serii uzyskał — 10,56 i za­
jął 2 miejsce za Glance (USA)
10,37.

Licznerski był również 2 z

czasem 10,60. Wyprzedził go tyl­
ko Bułgar Piętro w — 10,46.
Świerczyński przegrał jedynie z

Riddickiem (USA) — 10.43, uzy­
skując 10,62.

Duży sukces odniósł Woronin,
który zakwalifikował się do

półfinału biegu na 100 m zajmu­
jąc w swojej serii 4 miejsce z

czasem 10,53.
M. Gęsicki wystartował w I

serii eliminacji 800 m. Bieg
poprowadzony został w b. ostrym
tempie. Gęsicki biegł z tyłu, ale

kiedy do mety pozostało 250 m.

Polak ostro zaatakował i wy­
szedł na IV pozycję, pokonując
Wessinghage (RFN). O tym, że

Gęsicki zakwalifikował się do

półfinału zadecydowały dopiero
dalsze biegi, ponieważ awans

zapewniało sobie dwóch pierw­
szych z każdego przedbiegu oraz

4 dalszych z najlepszymi czasa­
mi.

Kazimierz Lipień
0 ma już brązowy medal

Do czwartej rundy turnieju
zapaśniczego przeszło więc 7
Polaków: bracia Józef i Kazi­
mierz Lipieniowie, A. Suproń,
A. Ostrowski, Cz. Kwieciński,
A. Skrzydlewski i H. Tomanek.

Suproń położył na łopatki i

wyeliminował z turnieju Kore­
ańczyka Haimyunga Kima.

Wczoraj wieczorem K. Lipień
wygrał 0:4 i wyeliminował Gre­
ka Mygiakisa, natomiast jego
brat Józef w w. 57 kg prze­
grał z reprezentantem ZSRR —

Mustafinem 0:4 i odpadł z tur­
nieju.

Kazimierz Lipień po wygranej
kolejnej walce ma zerowe kon­
to. W V wylosował wolny los,
a jego czterej przeciwnicy bę­
dą walczyć między sobą i tra­
cić punkty. Ma już zapewniony
brązowy medal!

K. Lipień: „ Żal mi brata.
Szkoda, że odpadł. Obiecywaliś­
my sobie powrócić z Montrealu
z medalami. Ja więcej się przej­
muję jego walkami niż twoimi i

być może dlatego jestem taki

spokojny. Jak dotąd szło mi dos­
konale. Jestem zadowolony, oby
tak dalej”.

Polska—Iran 3:2

i awans do ćwierćfinału

Rolnicze spółdzielnie produk­
cyjne w województwie tarnow­
skim i krakowskim otrzymały
w tym roku limit budowlany
w wysokości prawie 80 min zł.

Największe kwoty przeznacza­
ją one na budowę nowych 53

brojlerni. W końeowej fazie

jest budowa 3 obiektów w

Wierzchosławicach, każdy na 10

tys. szt. Podobna inwestycja
realizowana jest w Ochodzy, w

Borku Szlacheckim przekazano
do użytku 1 brojlernię na 16

tys. sztuk, dwie następne zo­
staną wybudowane w najbliż­
szym czasie. Do spółdzielni pro­
dukcyjnych, które wznoszą po­
dobne obiekty, zaliczyć należy
także m. in. Kąśną, Strzegocice
i Konary. Ta ostatnia będzie
mogła jednorazowo tuczyć 53

tys. sztuk kurcząt. Cały kom­

pleks obiektów Inwentarskich

powstanie w Waganowicach,
gdzie zgodnie z założeniami spół­
dzielcy w ciągu trzech lat będą
gospodarowali na 600 hektaro­
wym areale. Jeszcze w tym ro­
ku rozpocznie się tam budowę
obory dla 300 krów mlecznych,
a w RSP Masłomiąca — buka-

ciarnię typu „puko” na 200 sta­
nowisk. Nowe, opłacalne ceny
skupu żywca zapewne zmobili­
zują spółdzielców do przyspie­
szenia realizacji tych inwestycji.

W rolniczych spółdzielniach
produkcyjnych prowadzone jest
też budownictwo mieszkaniowe
i socjalne. Nowe obiekty tego
typu zostaną wybudowane m.

in. w Libertowie i Majkowi-
cach. Łącznie w spółdzielczych
pomieszczeniach znajdzie miesz­
kanie 36 rodzin, (cm)

Polscy piłkarze awansowali do
ćwierćfinału turnieju olimpij­
skiego. Po zwycięstwie nad Ira­
nem i po remisie z Kubą za­
pewnili sobie I miejsce w gr.
„C” i w meczu ćwierćfinałowym
spotkają się 25 bm. o godz. 21
czasu miejscowego na stadionie

olimpijskim w Montrealu z dru­
gą drużyną gr. „D”. Rywalem
Polaków będzie więc zespół
ZSRR lub KRLD.

Jednak polscy piłkarze nadal
nie imponują formą. Wygrali
wprawdzie z Iranem 3:2 (0:1),
ale nadal grają słabo. Szczegól­
nie do przerwy Polacy wypadli
kiepsko. Tylko przez kilkanaś­
cie minut po przerwie nasi pił­
karze demonstrowali względnie
niezłą grę. To wówczas Szar­
mach (48 min.) i Deyna (51
min.) strzelili dwa gole. Trzecią
bramkę zdobył w 75 min. Szar­
mach.

Nie popisał się w tym meczu

Tomaszewski, który ponosi wi­
nę za obie puszczone bramki. Po.
meczu trener K. Górski powie­
dział: „Wcią'ż czekam na wielki

mecz naszej drużyny. Wracając
do meczu z Iranem, to choć ,z

wyniku jestem zadowolony, to

z gry nie. Nasz zespół gra da­
lej zbyt statycznie i za wolno.

Był okres, w którym drużyna
walczyła z „zębem” i efekty
natychmiast było widać. Potem

jednak zastosowała znów swój
„wygodny" — jak to określam
— styl gry i w konsekwencji
zdecydowane wydawałoby się
zwycięstwo, o mało nie wym­
knęło się nam z rąk. Przy pier­
wszej bramce mam pretensje do
7 omaszewskiego, że niepotrzeb­
nie wybiegł z bramki, a jeśli
już to zrobił to nie piąstkował.
Przy drugiej zawinił obrońca,
który dopuścił do strzału, ale
„Tomek” także nie popisał się
refleksem.

Śnięte ryby płyną Wisłą
(Inf. wł.). Wczoraj w godzi­

nach rannych zaobserwowano

płynące Wisłą, w rejonie Dębnik
i Wawelu, ławice śniętych ryb.
Były wśród nich ryby różnych
gatunków i różnej wielkości.

Poinformowany o tym fakcie O-
środek Badań i Kontroli Środo­
wiska natychmiast podjął dzia­
łania rozpoznawcze. O ich wstęp­
nych wynikach poinformowała
nas dyrektor Ośrodka dr Stella
Maultz. Okazuje się, że przyczy­
ną śnięcia ryb jest tzw. przydu-
cha, czyli niska zawartość tlenu

w wodzie. Utrzymujący się od

dłuższego czasu niski stan wody
oraz wysoka jej temperatura
spowodowały wzrost stężenia za­
nieczyszczeń a w konsekwencji
obniżenie zawartości tlenu. Nie­
wykluczone, że szczegółowe ana­
lizy wykażą jeszcze inne przy­
czyny śnięcia ryb, o ile jednak
potwierdzona zostanie pierwsza
wersja, możliwości przeciwdzia­
łania będą ograniczone, koniecz­
ne jest bowiem ochłodzenie 1

sporo opadów, (tor)

Srednicki i Kicką
A

przegrywają

Impreza na Zarabiu
— odwołana

Pisaliśmy w poprzednich
numerach o imprezie roz-

rywkowo-rekreacyjnej, któ­
rą „Gazeta” wraz z Urzę­
dem Miasta w Myślenicach
przygotowywała dla gości

przyjeżdżających na Zarabie.
Ze względu na złe warunki

atmosferyczne impreza zo-

staje odwołana. Jeżeli po­
zwoli pogoda na Zarabiu

wystąpią w niedzielę tylko
laureaci ostatniego Festiwa­
lu w Kołobrzegu „Wawele”.

(zs)

Wczoraj na ringu w Arene
Maurice Richard wystąpiło
dwóch naszych pięściarzy. W w.

muszej Srednicki . stoczył zacię­
ty pojedynek z reprezentantem
KRLD Byong UK Li i walkę
przegrał stosunkiem głosów 2:3

Sędziowie punktowali: 60:69.
59:58 dla Srednickiego oraz 59:58,
59:58 i 59:59 ze wskazaniem Li
— dla Koreańczyka. Polak, któ­
ry znał swego rywala z walk

sparripgowych ruszył w I r. do
ataku i starcie to wygrał. W

miarę upływu czasu walczący z

odwrotnej pozycji Li zdobywał
lekką przewagę, gdyż jego cio­
sy, zwłaszcza lewe , sierpowe
były precyzyjniejsze. Podobny
przebieg miało ostatnie starcie,
w którym Polak otrzymał na­
pomnienie za atak głową.

Po walce trener MICHAŁ
SZCZEPAN powiedział: „Gdyby
nie ostrzeżenie Srednicki powi­
nien wygrać. W przekroju ca­

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 21 lipca 1976 r.

zmarł

Eugeniusz RADOŃ
długoletni, zasłużony i odznaczony działacz partyjny, spo­
łeczny i związkowy, były zastępca dyrektora OUPT Kra­
ków 1.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 26 lipca, o godz. 14,
na cmentarzu Rakowickim.

Jego Rodzinie składamy wyrazy serdecznego współczucia.
Kierownictwo Wojewódzkiego Urzędu Poczty

POP PZPR, Rada Zakładowa,
koleżanki i koledzy

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 21 lipca 1976 r.

zmarł tragicznie

Władysław WĘGLARZ
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi, radny Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w Nowym Sączu, długoletni radny
Rady Narodowej Miasta 1 Gminy w Mszanie Dolnej, wzo­
rowy rolnik, zasłużony działacz społeczny.

Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ­

czucia.

Prezydium Wojewódzkiego Prezydium Wojewódzkiej
Komitetu, FJN Rady Narodowej

w Nowym Sączu w Nowym Sączu

Tylko jedna osada

w finale

W finałach olimpijskich re­
gat wioślarskich mężczyzn Pol­
skę reprezentować będzie dwój­
ka ze sternikiem: R. Stadniuk,
G. Stellak oraz sternik R. Ku­
biak. Ta osada jako jedyna z

trzeth startujących w piątko­
wych półfinałach wywalczyła
miejsce wśród 6 najlepszych osad
świata. Polacy startowali w II

półfinale i zajęli trzecie miej­
sce za NRD i CSRS.

Nie powiodło się dwóm in­
nym osadom. Dwójka bracia

Ślusarscy zajęli dopiero 5 miej­
sce, a czwórka ze sternikiem

była też 5. Obie osady nie we­
szły do finału. ' i

Janikowski

walczy o medal

Jerzy Janikowski, który jako
jedyny z naszych szpadzistów a-

wansowal do grona 16 najlep­
szych stanął w piątek do walki
o miejsce w finale. Polak poko­
nał Behra (RFN) 5:3, Jacobsona

(Szwecja) 5:4 i awansował do
finału, gdzie walczyć będzie w

towarzystwie Węgrów — Kulc-
sara, Osztricsa, Szweda — Edlin-

ga, Puscha i Hełtna (obaj RFN).

Wyniki I przedbiegu. 1. Wobl-
huter (USA) — 1.45, 71, 2. Singh
(India) — 1.45,86, 3. Civil (Ku­
ba) — 1.45,88, 4. Gęsicki 1.46,36,

Sensacją na 800 m było wyeli­
minowanie świetnego Walkera
(N. Zelandia), oraz Enyearta
(USA), Ponomariewą (ZSRR).
Najlepiej zaprezentowali się
Wohlhuter (USA), Juantorena

(Kuba), van Damę (Belgia), O-
vett (Anglia).

W eliminacjach pchnięcia kulą
mężczyzn Earisznikow ustano­
wił nowy rekord olimpijski wy­
nikiem 21,32, w eliminacyjnych
rzutach oszczepem kobiet Bec­
ker (RFN) też ustanowiła re­
kord olimpijski — 65,14.

© Złoty medal w skoku w dal
kobiet zdobyła Voigt (NRD) —

6,72, srebrny McMillan (USA) —

6,66, a brązowy Alfiejewa
(ZSRR) — 6,60.

łej walki zadał bowiem więcej
ciosów. Nie ukrywam, że liczy­
łem na jego zwycięstwo i na

medal w tej kategorii. Koreań­
czyk okazał się jednak bardzo

dobrym pięściarzem”.
W tej kategorii sensacja —

Tkaczenko (ZSRR) przegrał 2:3
z Pooltaratem (Tajlandia).

Startujący w wadze półśred-
niej Zbigniew Kicka przegrał z

Clintonem Jacksonem (USA) 0:5.
Silnie bijący Amerykanin bę­

dzie jednym z faworytów wagi
półśredniej. Polak stoczył z nim
b. dobrą walkę. Tylko wir.
Jackson miał wyraźną prze­
wagę i Polak był nawet li­
czony. W II starciu ataki Po-

laką były coraz skuteczniejsze.
Ostatnie trzy minuty to atak
Kicki, który ambitnie odrabiał

straty. Walka była bardzo wy­
równana, lecz sędziowie jedno­
myślnie opowiedzieli się za

zwycięstwem Amerykanina.

W kilku wierszach

Q Zwycięzcą III etapu wyści­
gu-Dookoła Szkocji został Polak
Warzuta. Po 3 etapach liderem
został Czechoslowak Kubias.

Drużyna Polska jest druga, za

W. Brytanią.
J Po I dniu meczu tenisowe­

go o Puchar Davisa (strefa euro­
pejska gr. „A”) Węgry — CSRS

wynik jest 1:1.
W pierwszym singlu Węgier

Balazs Taroczy — Kodes 6:3,
6:0,. 6:3, Hrebec — Szoeke 6:2,
6:3, 6:3.

Migawki
„Już 19 razy w swej karierze

otrzymywałam noty po 10 pkt.
— powiedziała N. Comaneci —

dlatego też ocena sędziów w

Montrealu nie była dla mnie

zaskoczeniem, chociaż muszę się
przyznać, że sprawiła mi wiele

satysfakcji.”

Jak oświadczył szef służby le­
karskiej Igrzysk Olimpijskich
dr J. P. Bedard, dotychczas
stwierdzono dwa wypadki do­
pingu. Nazwisk zawodników 'nie

podano.
4

Prasa amerykańska podniosła
alarm, że Shirley Babashoff jest
zbyt eksploatowana, ponieważ

SOBOTA

I NIEDZIELA

W MONTREALU

DZISIAJ z polskich spor­
towców startują:

@ Floreciści w elimina­
cjach turnieju drużynowego.

© W strzelaniu (skeet)
Gawlikowski i Socharski.

@ Lekkoatleci w elimina­
cjach — tyczkarze (Kozakie­
wicz, Ślusarski, Buciarski),
Wołodko w dysku, Szewiń-
ska na 100 m, Gęsicki w pół­
finale na 800 m., Hewel w

^półfinale na 400 m pł.

g Drużyna torowa na 4000
m.

@ Piłkarze ręczni w meczu

z USA.

© Bokserzy — Kosedowski
z Huardem (Kanada) i Gaj­
da z Sołominem (ZSRR).

W NIEDZIELĘ:
@ Lekkoatleci w elimina­

cjach oszczepu mężczyzn
(Bielczyk), sprinterzy na 200

m, Szewińska na 400 m., Ma­
linowski na 3000 m z prze­
szkodami, ewentualnie półfi­
nał i finał 100 m. z udziałem

Szewińskiej.
© Dwójka ze sternikiem

w finale.

© Polscy piłkarze w me­
czu ćwierćfinałowym z

KRLD.

„ W TELEWIZJI:

SOBOTA: godz. 9.30, 12.25,
17.30, 19.55 i 23.15 — St.’ O-

limp.
NIEDZIELA: godz. 9.00,

12.55, 18.00, 21 — St. Olimp.

W POLSKIM RADIO:

SOBOTA: godz. 9 .20 —

przegląd dnia olimp., godz.
15.10 zapasy, strzelectwo,
godz. 21 .05 — la, kolarstwo.
0.11 — przy muzyce o Olim­
piadzie.

NIEDZIELA: godz. 7.06,
10.05 — wiad. olimp., godz.
8.20 — przegląd dnia olimp.,
godz. 15 — la, godz. 22 — la,
godz. 0.11 — przy muzyce o

olimpiadzie.

© Polska florecistka G. Sta-
szak zakwalifikowała się do

grona 16 najlepszych zawodni­
czek turnieju.

© Zapędzki, po swym pecho­
wym starcie w I dniu zawodów,
zajął ostatecznie 45 miejsce —

556 pkt. w II dniu strzelania u-

zyskał on doskonały wynik —

99 pkt.

© Po 6 seriach strzclań w

konkurencji skeet prowadzenie
objął Holender Swinkels — 149
pkt. przed Panacekiem (CSRS)
oraz Reschke (NRD) — obaj po
148 pkt. Polacy Socharski i Ga­
wlikowski zajmują ex aeąuo z

pięcioma innymi zawodnikami 6

miejsce — wszyscy po 146 pkt.

© Na welodromie startowały
drużyny w Wyścigu na 4 km.
Nasza drużyna jadąca w skła­
dzie Jankiewicz, Lang, Sujka i

Szczepkowski znalazła się w tej
ósemce, uzyskując czas —

4.27,21. Polaby walczyć będą te­
raz z W. Brytanią.

© Złoty medal w chodzie na

20 km zdobył Bautista (Meksyk)
przed Reimannem (NRD) i
Frenklem (NRD).

w Montreo.lu czekają ją wystę­
py w 7 konkurencjach. „W cią­
gu tygodnia przepływam na tre­
ningach kilkadziesiąt kilome­
trów i dlatego start na 7 dy­
stansach nie jest dla mnie żo^'
nym - nadzwyczajnym. wysił­
kiem” — powiedziała Babashoff.

4
Z okazji Igrzysk Olimpijskich

przybyło do Montrealu wiele
sław sportowych. Jako komenta­
torzy telewizyjni występują bok­
ser Nino Benvenuti, koszykarz
Wilt Chamberlain, pływak Mark

Spitz, lekkoatleta John Carlos i

były mistrz świata w wyścigach
samochodowych Jackie Stewart.

Finały boksu będzie komentował
dla stacji teleioizyjnej ABC —

Muhammad Ali.



ROBOTA, NIEDZIELA, 25 LIPCA 1976 R. — NR 167 GAZETA POŁUDNIOWA Sir. I

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

WRACAMY DO IIALI. Wydział mechaniczny, który
tu swoje dziedziny rozpościera, jest tym węzłem pro­
dukcyjnym, który obserwuje bacznie cala fabryka, ca­
ła załoga. Nie może być inaczej.

Od elementów różnego rodzaju urządzeń zależy późniejsze ich
sprawne, zgodne z dokumentacją montowanie. Szukamy dowodu
na to i zaraz odnajdujemy go, błyskawicznie niemal. Na lewo od
wejścia głównego do tej hali pochylona postać mężczyzny, prze­
cina okrągły ekran obramowany metalowym kołem. Człowiek na­
mierza kolano korbowodu Maszynę tę, obrabiarkę, jedni nazywa­
ją „wykorbiarką" inni .kolanówką". Jerzy Pękala w zawodzie
swoim pracuje iuż 27 lat. Uważa — i słusznie — że profesja toka­
rza jest równie trudna, co porywająca. Z zarysowanego zaledwie
kształtu odkuwki. bryły stalowej musi ukształtować meandrowe
ciągi korbowodów. Kiedy podpowiadam, że można by to nazwać
rzeźbieniem, robotnik uśmiecha.się:

_ Tak, ale w rzeźbie nie liczą się dziesiętne, setne części mili­
metrów.

Od czterech i pół lat Pękala nie ma na swoim koncie zawinione­
go braku. O tym w hali wiedzą. Ale ja jestem zobowiązany do
sprawdzenia tej dobrej opinii. Sąsiad z naprzeciwka naszego toka­
rza — Jan Półtorak - otrzymuje od Pękali wał 8-W 200 do sprę­
żarki amoniakalnej Musi to na tokarce wzdłużnej, pociągowej o-

brobić w osi. I mówi wyraźnie, co notuję:
— Pękala jest człowiekiem niezwykle solidnym, nigdy nie odda ile

przygotowanego korbowodu No, wie pan, czasem tego metalu w nad­
datku jest ta dużo, ale ia. wiem, że wykorbiarka jest stara, że w ogó­
le jest ich tylko dtrie w Krakowie, jakby „pociągnął" więcej, to przy
tym urządzeniu mógłby zejść na niedopuszczalną głębokość........

Podobną opinię wyraża drugi sąsiad Pękali — Jan.Stanek, ktćry
na szlifierce doprowadza korbowody w częściach gdzie założone
będą panewki, do idealnej wprost gładkości.

—

' Panie — powiada — tutaj każdy musi pilnować swojej robo­
ty pilnie, bo inaczej sąsiad tupnie. Ale też i Pękala ma ten zmysł,
wie pan, on czuje stal. I to wystarcza za wszystko.

nież bystro myślących. Rdzenie Podbiery to jest gwarancja — powie­
dzieli mi ludzie na długo przed rozmową-z nim. Ale i trzeba spraw­
dzić. Dwaj młodsi robotnicy Stanisław Sadku i Józef Grzesiak którzy
pracują przy formowaniu rdzeni z masy samoutwardzalnej, przerywa­
ją robotę:

— Skończyliśmy szkołę, ale zawsze lepiej w razie jakiejś wątpli­
wości poradzić się Podbiery. My jesteśmy tutaj drugi rok dopiero.

Towarzysz Czesław stwierdza że z tych dwóch młodzieńców już
wyrośli nieźli fachowcy I nie najmniej ważna jest punktualność
dwóch młodych towarzyszy pracy doświadczonego odlewnika.

— Pracę zaczyna się od wykształcenia odpowiednich nawyków
— mówi Podbiera — jak ktoś punktualnie przychodzi do roboty,
to od razu widać, jaki z. niego będzie pracownik. Dawniej to wy­
starczyło, jak opowiadają starsi koledzy, warsztat zamiatać

¥
CZĄSTKA pracy wykonana
i znów cząstka, i znów cząstka,
i znów noc, i znów od rana,

do cząstki dodana cząstka
— Wystarczyło zamiatać warsztat, chodzić dla majstra do skle­

piku po sprawunki i dopiero po roku, dwóch, przydzielano nas do
czeladnika. Uczył wtedy zawodu. — Wspomina Tadeusz Dudek, je­
den z najstarszych pracowników ZBMiA, tokarz, syn kołodzieja z

Dąbia, dawniej wsi-dzielnicy sąsiedzkiej Grzegórzek.
Było ich siedmioro rodzeństwa. Kiedy Tadeusz w 1928 r. poszedł do

praktyki, długo czekał, aż go majster zauważy. Dostawał pięć groszy
za godzmę pracy. Ale uparł się. Pilnie uczęszczał do szkoły zawodowej
popołudniami. Rano przychodził punktualnie do pracy; wiedział, że to

jest jego życiowa szansa. (V kilka lat później wstąpił do OMTUR-u i

PFS, został aktywnym członkiem Związku Zawodowego Metalowców.

Dudek jest pracownikiem kontroli technicznej, zajmuje stanowi­
sko nr 3 w hali obróbki mechanicznej, tam gdzie pracuje Pękala.
Dudek jest sprawiedliwy i niezwykle surowy przy odbieraniu róż­
nego rodzaju elementów maszyn, urządzeń. Ma rękę doświadczo­
nego tokarza. Wspomaga ją suwmiarką, bystrym wzrokiem. Jego
syn został kierownikiem działu kontroli montażu maszyn i urzą­
dzeń.,Jest również tokarzem, tak jak Ojciec. Wnuk chodzi do tech­
nikum elektronicznego. Może po przyszłej rozbudowie i przebudo­
wie „Szadkowskiego” kontrolujące urządzenia elektroniczne będzie

Często i od wielu lat spo­
tykam się w czasie służ­
bowych podróży po kra­

ju z sekretarzami komitetów

partyjnych. Z zaciekawieniem

przyglądam się stylowi ich pra-
cy-

Wsłuchuję się w to, co mówią i
jak myślą, gdyż nie ulega wątpliwo­
ści, że ich osobowość odciska zna­
czący ślad na życiu gminy, miasta,
województwa. Jeśli napiszę — w

zgodzie z prawdą — że w ostatnich
latach bardzo wyraźnie podniósł się
poziom wykształcenia i szeroko ro-

ADAM OGORZAŁEK
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OLGIERD JfDRZEJCZYK

Zdarzyła się i taka historia: na wykorbiarce Pękali znalazł się
materiał zły. odkuwka z dziurą. Po sześciu godzinach roboty nad
korbowodem trzeba było zaprzestać obrabiania. To znaczy powie­
dziano tokarzowi: słuchaj, Pękala, zrób jesżćże Te dżieśięc godzin,
my ci policzymy szesnaście, boś już sześć nad tym popracował.
I zapłacimy.

I wtedy spytał Pękala: co, do cholery, będziecie płacili za sze­
snaście godzin i za dziurawy k-orbowód?

O tym też ludzie wiedzą. Tokarzowi o takim doświadczeniu za­
wodowym można zaufać; można zawsze wierzyć w jego głęboką
moralną postawę nawet wtedy, gdy można by usprawiedliwić ja­
kąś niedoróbkę, błąd wynikły nie z jego winy. Członek egzekutywy
POP wydziału P-2. pochylony nad maszyną, mierzący szerokość i
długość korbowodu. pilnie obserwujący pracę noża. Uparcie i nie­
zmiennie kształtujący metal i kształtujący swoim przykładam oto­
czenie. Po prostu Pękala to dobra firma. '

¥
JESTEŚMY CZĄSTKĄ w zespole,
z niego płynie nasza siła —

żeby cbleb leżał na stole,
a pracom lampa świeciła

Opinię dobrą ouduje się latami. Od dwudziestu sześciu lat od­
lewnik Czesław Podbiera, pierwszy sekretarz POP odlewni „Szad­
kowskiego” dokłada swoją cząstkę pracy, która tę opinię kształtu­
je. Nie będziemy ukrywali, że praca w tym wydziale jest bardzo
ciężka. Ciasno lu i naprawdę przydałoby się natychmiastowe za­
instalowanie wentylatorów. Niezależnie od planów przebudowy i
rozbudowy zakładów.

I"o tym wstępnym uzgodnieniu obserwowałem formowanie rdzenia
do odlewów elementów dmuchawy. Rdzeniarz Podbiera czynił to

sprawnie, szybko, chociaż zajęcie jest dość wyczerpujące. Wszyscy wie­
dzą, że odlewnictwo to zawód ładzi fizycznie wytrzymałych, ale lów-

prowadził Dudek-wnuk? Z pewnością wyniesie z domu swego oj­
ca, tak jak on z domu Tadeusza Dudka wyniósł zamiłowanie do
rzetelnej pracy.

Tadeusz Dudek nazywa fabrykę, gdzie pracuje, swojską. Zna tu

każdy zakamarek i z uzasadnioną dumą mówi o pracy organizacji
partyjnej w jednej, niezwykle ważnej dziedzinie: umacniania au­
torytetu doświadczonych mistrzów. Tak. wie o tym, że tzw. złote
ręce robotników „Szadkowskiego” to nie tylko doświadczenie, u-

zdolnienia. lecz również odpowiednie wykształcenie. Mistrzowie te­
go zakładu to w 59 procentach dyplomowani technicy.

VZ biuletynie informacyjnym KD PZPR Kraków-Sródmieście
czytam, że w 1975 r. wszyscy mistrzowie „Zieleniewskiego” zosta­
li przeszkoleni na 130-gndzinnym kursie organizacji i kierowania
zespołami. W 1976 roku 75 procent mistrzów wzięło udział w szko­
leniu ekonomicznym. „Aby sprostać wielorakim funkcjom w za­
kładzie — idźmy dalej tokiem rozumowania publikacji w biulety­
nie — dzisiaj już tylko złote ręce nie wystarczą. Współczesny
mistrz musi posiadać wszechstronną wiedzę zawodową, popartą
dużym doświadczeniem praktycznym. Winien on również wyróż­
niać się patriotyczną, zaangażowaną postawą”. Towarzysz Dudek
dał mi znamienny, komentarz do tych słów ,

— Wszystko jednak polega na szacunku do dobrej pracy, przez to

nasz komitet zakładowy umacnia najlepiej pozycję partii w zakładzie.
Widzicie, my, starsi robotnicy, oglądamy naszą fabrykę z pewnego Od­
dalenia. Mamy w pamięci okres bezrobocia; każdą nową halę, budynek
socjalny, pracownie projektowe witaliśmy Świętajnie po prostu. Teraz

wiemy, że będzie się rekonstruowało park maszynowy, To jest koniecz­
ność. My budujemy wiele urządzeń potrzebnych hutnictwu, olćrętow-
ńlątwu bez przygotowania całego zaplecza maszynowego. O ńo.s mó­
wią, że my potrafimy wykombinować wszystko, jak trzeba. Ale wy­
ścigu z techniką nie wygramy. Dlatego nowe -maszyny Wymagają’no-

■wego'myślenia. I wiecie, ja jliż o tym mówię z młodszymi ludźmi.
Niech wiedzą, że ich czeka, ciągłe dokształcanie się.

Mieczysław Olszewski jest o rok młodszy od Tadeusza Dudka. Swo­
je doświadczenie tokarskie wykorzystuje dzisiaj przy opisaeh techno­
logicznych różnych czynności. Zaprojektowane narzędzie trzeba wyko­
nać zgodnie z rysunkiem. Olszewski pisze w odpowiedniej karcie „o-

strzyć według rysunku, zeszlifować cechę”. Sprawą dotyczy pogłębia-
rza czołowego do wiertarki pionowej. Inżynierska wiedza Olszew­
skiego wyrosła z długoletniego doświadczenia. Ale też ludzie wiedza,
że jak człowiek ten coś napisze, wyjaśni, to można na tym polegać.

— I najlepsza technologia nie pomoże — mówi Tadeusz Dudek
— jak człowiek nie będzie miał w sobie poczucia snrawiedlwości,
prąwdy. Ja bym to powiedział nawet tak:, do sprawności technolo­
gicznej. technicznej, zawodowej, ludzie naszej fabryki dodają głę­
bokie moralne zrozumienie sytuacji dla kogo pracują i po co pra­
cują.

Przywołany tutaj na świadka poetyckiego Konstanty Ildefons
Gałczyński powiedział również w „Pieśniach”, że „rękami pchamy
tworzywa od bezkształtu ku kształtowi". XV kształcie pięknych bo­
haterów naszych czasów widzę czterech moich rozmówców. Stwo­
rzyli oni wiele sprężarek, dmuchaw, pomb. wirówek. pras. Ale
przez tę swoja prace nowołali do życia niezbywalne wartości mo­
ralne: SOLIDARNOŚĆ Z KLASA. KTÓREJ SĄ'-SYNAMI, 'ROZ­
WAGĘ SĄDÓW, SZACUNEK WRĘCZ ENTUZJ AZM DI A PRACY
MISTRZOWSKIEJ. GŁĘBOKĄ LUDZKA ŻYCZLIWOŚĆ WOBEC
WSZYSTKIEGO, CO WYNIKA ZE SZLACHETNEGO, WŁASNE­
GO DOROBKU CZŁOWIEKA.

zumiane kwalifikacje intelektualne
kierowników naszego życia politycz­
nego, to dla czytelnika zorientowa­
nego w sprawie będzie to oczywisty
banał, zaś dla czytelnika nie styka­
jącego się z sekretarzami, takie
stwierdzenie okaże się nie dość wy­
czerpujące. Dlatego spóbuję na jed­
nym przykładzie pokazać, na czym
polega dzisiaj praca komitetu par­
tyjnego, co zaprząta uwagę sekreta­
rza, jakie sprawy go cieszą, a czym
się smuci. Będzie to, oczywiście,
obraz uproszczony, bo prawda o

człowieku działającym, a zwłaszcza
o kolektywie ludzi aktywnych, jest,
zbyt skomplikowana, by można ją
było zawrzeć w jednym artykule.

Towarzysz WOJCIECH SAMBOR­
SKI, I sekretarz Komitetu Miejskie­
go w Dębicy, w momencie w którym
go odszukałem, rozmawiał z dyrek­
torem wytwórni konserw o kłopo­
tach z dostawami królików. Jest no­
woczesna taśma produkcyjna, za­
chodni rynek czeka na dębickie wy­
roby, a tymczasem organizacja sku­
pu nie nadąża za możliwościami
technicznymi wytwórni. Z identycz­
nym problemem zetknie się sekre­
tarz po południu w innym zakładzie
w odniesieniu do truskawek.

Między
królikami a trus­

kawkami osadzona w czasie
jest nasza rozmowa, w której

na samym początku postawiłem py­
tanie o sprawy pomyślnie załatwione
w Dębicy w ostatnich pięciu latach.
Gospodarz głęboko zaczerpnął po­
wietrze w płuca, kiedy je usłyszał
i rozpoczął swą wypowiedź od wąt­
ku odrobinę zaskakującego. Teraz,
gdy próbuję z notatek odtworzyć
przebieg tamtej rozmowy prowadzo­
nej w upalny czerwcowy dzień, nie
dziwię się już, że tow. Samborski na

plan pierwszy wysunął . sprawę o-

chrony zdrowia.,
Z dumą mówił o pięknym szpita­

lu., którym chlubi się Dębica, i o tym
jak po jego oddaniu do eksploatacji,
nie zatrzymano się w działaniu, lecz
wspólnym wysiłkiem/zakładów pra­
cy przystąpiono do modernizacji bu­
dynku, w którym mieścił się szpi­
tal poprzedni. Słuchałem o przy­
szłych oddziałach chorób zawodo­
wych, schorzeń serca i układu krą­
żenia. a także patologii ciąży. O wy­
posażaniu przychodni rejonowych, o

szkole pielęgniarek i przyszłym sa­
natorium na 210 łóżek. Zrobione są­
siadowało w tej rozmowie z marze­
niami. satysfakcja — ze świadomoś­
cią istnienia bolączek i zaniedbań. W

tym sensie była to rozmowa typowa
dla Polski roku 1976 r. Gdziekol­
wiek by się ona leczyła, miałaby
podobny przebieg. „Sporo zrobiliś­
my, c.le daleko nam do zadowole­
nia z siebie” — tak myślą gospoda­
rze Myślenic, Limanowej i wielu in­
nych miast. Tak mówi również 43-
letni Wojciech Samborski o rezulta­
tach pracy aktywu Dębicy, ważnego
ośrodka przemysłowego leżącego
mniej więcej w połowie drogi mię­
dzy Tarnowem a Rzeszowem.

Kolejny
wątek to budow­

nictwo mieszkaniowe. - 1029 miesz­
kań w minionej pięciolatce, 475 —

w roku bieżącym. Widać przy­
spieszenie tempa, ale „mam nadzieję,
ze II Konferencja Partyjna chyba pod­
niesie obecne wskaźniki" — dorzuca

Samborski i za chwilę przedstawia
nie rozwiązaną jeszcze kwestię „ucie-
płowienia” miasta: zamiast 64 lokal­
nych kotłowni planuje się dwie duże.

Wielokrotnie — kiedy mówiliśmy o

poprawie zaopatrzenia Dębicy w wo­
dę, o nowych nawierzchniach ulic, o

żłobkach i przedszkolach — padało
stwierdzenie: zrobiliśmy to dzięki
wsparciu zakładów pracy, które potra­
fiły poza swoimi limitami, bez anga­

żowania sił przedsiębiorstw budowla­
nych zgromadzić potrzebne materiały i

świadczyć miastu najpilniejsze usługi.
Wreszcie okazało się, że tym forum,

na którym doehodzi do skoordynowa­
nego działania, jest Rada Dyrektorów
skupiająca 12 miejscowych potenta­
tów7 oraz naczelnika miasta i właśnie

I sekretarza Komitetu Miejskiego par­
tii. Rada po omówieniu problemu po­
dejmuje decyzje o przyjściu miastu z

pomocą i ukońkretnia zadania poszcze­
gólnych partnerów7. Spotkania odbywa­
ją się na ogół raz w miesiącu, każdo­
razowo w innym zakładzie.

ZWIELKIM UZNANIEM mówił
mi sekretarz o działaniach
pozaprodukcyjnych „Stomilu”.

WUCH-u, Przedsiębiorstwa Przemy­
słu Hutniczego, które np. na wyro­
biskach po wydobyciu żwiru potra­
fiło zbudować własnymi siłami mie­
szkania. hotelik, mały stadion i te­
raz chce zagospodarować teren aż po
Wisłokę. „IV każdym zakładzie pra­
cy znalazłbym sporo przykładów ta­
kich inicjatyw. Nie odbywa się to

bez inspiratorskiego udziału organi­
zacji partyjnych’’ — mówi mój roz­
mówca i informuje przy okazji, że
w Dębicy jest 4,5 tysiąca członków
partii, że w roku 1975 przyjęło w

szeregi partyjne 476 osób, głównie
młodych robotników. Przodują, rzecz

jasna, organizacje partyjne kluczo­
wych zakładów przemysłowych,

Kiedy rozmowa schodzi na temat

handlu, dowiaduję się. że już zbudo­
wane pawilony handlowe i te, któ­
re powstaną w najbliższym czasie,
nie rozwiąźą kłopotów miasta, w

którym wiele sklepów mieści się w

przedwojennych lokalach bez odpo­
wiedniego zaplecza magazynowego.
„Ale nie usprawiedliwia to do końca
naszych handlowców, gdyż organiza­
cja ich pracy, terminowość dostaw,
przestrzeganie godzin otwierania
kiosków i sklepów — pozostawiają
jeszcze wiele do życzenia”...

SŁUCHAM
O BRAKACH w tabo­

rze Miejskiego Przedsiębiorstwa
Komunikacyjnego, eo powoduje
„wypadanie” kursów autobusów,

• nowym dworcu autobusowym, dla

którego sporządzono już dokumentację

I uzyskano lokalizację, o miejskim o-

środku wypoczynku, który przydałby
się ludziom mającym kilka godzin
czasu wolnego, o godnej uznania ini­
cjatywie kierownictw niektórych za­
kładów, które organizują we wsiach
z których rekrutują się ich załogi, spot­
kania wzbogacone imprezami arty­
stycznymi... Pochwały dla ludzkiej o-

fiarności, dzięki której pięknieje Dę­
bica, przeplatają się ze słowami kry­
tycznymi pod adresem tych, którzy
pracują byle jak, lub po prostu nie są
w stanie sprostać przyjętemu tempu
rozwoju.

Odniosłem wrażenie, że rzeczy już
zrobione nie przesłaniają tow. Sambor­
skiemu przeróżnych niedogodności dę­
bickiego ąycia, że jego ocena sytuacji
miasta jest tożsama z odczuciami mie­
szkańców Dębicy. Parę razy prosił, że­
by o czymś tam nie pisać, ale czynił to

nie z chęci ukrycia spraw wstydliwych
— sam o nieb przecież mówił — lecz

dlatego, iż nie we wszystkich kwestiach

istnieje dopracowany i uzgodniony w

szczegółach plan działania. Wspominam
o tym drobiazgu, gdyż jest on charak­
terystyczny dla stylu pracy wiciu se­
kretarzy; spokojna, dogłębna analiza

poprzedza każde działanie. Nie ma w

ich pracy miejsca na powierzchowne
sądy i pochopne decyzje. Z pozoru wy­
gląda to na zbytnią ostrożność, ale

praktyka dowodzi, że jest to jedyna
metoda uniknięcia błędów.

JEDNAKŻE nie tą obserwacją
clicę zamknąć swoją refleksję a

dębickiego komitetu partii. Waż­
niejsze wydaje się mi co innego.
Otóż kolejny raz w ciągu ostatnich
miesięcy zobaczyłem, jak hasło rzu­
cone przed kilku laty przez kierow­
nictwo partii: Z LUDŹMI I DLA
LUDZI — wrasta nie tylko w świa­
domość, ale również w codzienną
praktykę naszego życia polityczne­
go. To, czym zajmują się nasi towa­
rzysze w Dębicy — a przecież nie
tylko tam — służy człowiekowi I
staje się faktem dzięki temu, że po­
trafiono najpierw przekonać, a na­
stępnie skłonić do działania ludzi
dobrej woli. „Z ludźmi i dla ludzi”
— to nie hasło z okolicznościowego
transparentu, lecz dyrektywa dla
partyjnego działania.
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o domku samotnej, 75-let-

niej Marii P. mieszkanki

Czermnej w woj. tarnow­
skim, zapuka! w czerwcowq~noc nie­
młody już mężczyzna. Staruszka nie

podejrzewając niczego złego otwo­
rzyła mu. I wkrótce tego pożało­
wała.
Nocny gość bowiem nie bawiąc się w

dłuyte przemowy czy powitanie, katego­
rycznie zażądał cd gospodyni jadła, i for-
SU- Ilość pieniędzy dokładnie określił. —

Pobita Maria M. miała 17 ran. Gdy r.a

■moment' odzyskała przytomność, powta­
rzała szeptem kilka słów — bił mnie Sta-

sx4i; P. Chciał 800 złotych. Bil mnie...

Uleją podjęła śledztwo.: Trzeba by­
ło zdobyć dokładny rysopis podej­
rzanego. Ale Stanisława P. nie by­
ło w jego rodzinnym domu. Praco­

wał na plebanii. Becz i tam go nie za­
stano. Nd 3 dni przed napadem, włamał

się do stajni; zabrał konia ł usi­
łował go sprzedać za 25 tysięcy zł w Pil­
śnie. Alę właściciel w porę spostrzegł kra­
dzież. Czterdziestu gospodarzy ńa koniach i

r

„Ma być 800 złotych", I żeby nie było
wątpliwości, swoje żądanie poparł koł­
kiem, którym uderzył, staruszkę.

Próżno zaklinała się na wszystkie świę­
tości, że pieniędzy nie ma, że owszem

przed 2 tygodniami uzyskała ze sprzeda­
ży inwentarza Okrągłą sumkę 800 złotych,
ole zdążyła już wszystko wydać. I zaczę­
ła szczegółowo co do grosza wyliczać wy­
datki. Ale napastnik nawet słuchać tego
rc.e chciał powtarzając w kółko

_

da-
Uai 800 złotych, dawaj pieniądze... a co

słowo — to cios.

I wówczas staruszka popełniła drugi
błąd. W rozpaczy wykrzyknęła — Staszek,
Poznałam cię.

To rozsierdziło bandytę. Zadawał ciosy
Oazie popadło, ze zdwojoną siłą. Wybiegł

swą ofiarą na podwórko i tam przy
studni uderzył jeszcze kilka razy. Upadła.
. ,’J si? ocknęła, rozwidniało się. Ostat-
tem sił zaczęła wzywać pomocy. Wezwa-

usłyszał sąsiad; zaopiekował się nie­
przytomną kobietą, wezwał karetkę po-
■ owia, która przewiozła ją do szpitala.

motorach ruszyło w pościg za złodziejem.
Popadli go w miasteczku i odebrali konia,
a 49-letni Stanisław. P. (który był już ka­
rany sądownie za kradzież i w ubiegłym
roku opuścił więzienie) zniknął bez śladu.

Zarządzono nadzwyczajne poszukiwania
zbiega i już po paru dniach został ujęty
w Kołaczycach. Przyznał si? do napadu
na staruszkę, u której nie znalazł pienię­
dzy, więc zabrał jej..„budzik. Przyznał, się
też do kradzieży, portmonetki z zawartoś­
cią... 15 zł. Ze skradzionym koniem rów­
nież miał pecha.

Nie wiadomo przy tym, czy sprawca

tych zuchwałych czynów jest w pełni
władz umysłowych. Wysłano go przeto na

badania psychiatryczne.

istoria tej nocnej wizyty winna się
stać jeszcze jedną przestrogą, zwła­
szcza dla osób w starszym wielęu, sa­
motnych i zupełnie bezbronnych. Nie

pierwszy , to bowiem przypadek, że ich

bezbronność wykorzystywana bywa przez

pozbawionych wszelkich skrupułów prze­
stępców.

GODNOŚĆ, HONOR, CNOTA — to stare, piękne po­
jęcia, którym najznakomitsi pisarze i filozofowie po­
święcili najlepsze strony swoich dzieł. Te słowa, a tak­
że inne, jak prawość, odwaga, sprawiedliwość, praw­
domówność, od wieków kształtują moralny świat czło­
wieka podnosząc go i uszlachetniając.

Godność, to poczucie własnej wartości i czci, cnota — to stałe
dążenie człowieka do doskonałości moralnej, do wzbogacania
przymiotów dobrych, i pięknych, a honor, to, zgodnie z łacińskim
żródłosłowem — zaszczyt, cześć, poszanowanie, zaszczytna god­
ność,_ zaszczytny tytuł, sława, blask, ozdoba, wdzięk.

„Kiedy jest wielu ludzi bez godności zawsze znajdą się tacy,
którzy niosą w sobie godność wielu ludzi” — powiedział Jose
Marti, pisarz,. rewolucjonista, i. wielki patriota kubański, który
w 1895 r._ zginął walcząc w obronie swojej ojczyzny. I właśnie
tacy ludzie jak Jose Marti — dziś bohater narodowy rewolucyj­
nej Kuby, którego twórczość i postawę życiową cechował nie­
zwykle wysoki poziom etyczny.-*- w Ciężkich i trudnych chwi­
lach narodów są tymi, którzy, uskrzydleni geniuszem i uczuciem
miłości, z odwagą „niosą w sobie godność wiel.u ludzi”.

W CIĄGU DŁUGICH i ciężkich dla Polski dni niewoli, w chwi­
lach opresji i przygnębienia kraj nasz wydał setki i tysiące niezwy­
kle pięknych i dobrych ludzi, PIĘKNI I DOBRZY — do wykształ­
cenia takiego ideału człowieka dążyli starożytni Grecy, tak brzmiala
ich doktryna wychowawcza. Los jakby w nagrodę za utratę oj­
czyzny, WTwianował nas wówczas w tytanów słowa, w męczenni­
ków narodowych, w międzynarodowych rewolucjonistów i żołnie­
rzy wolności, w ludzi o niezwykłej czystości wewnętrznej. Oni to

„nieśli w sobie godność wielu ludzi” i dziś zajmują w naszych «er-

KONRAD STRZELEWICZ cach i w pamięci wysokie i zasłużone miejsce.
.Uciemiężona zbiorowość polska życiem i śmiercią najlepszych

synów wystawiła sobie tytuł do narodowej chwały i dumy, wy­
stawiła sobie „przepustkę do historii’.’, wystawiła dokument wy­
sokiej godności. Jako naród posiadamy świadectwo moralne wy­
sokiej próby. Dlatego naszego duchowego, moralnego, rewolu­
cyjnego, narodowego, obywatelskiego dorobku trzeba strzec.

JEST RZECZĄ ZNAMIENNĄ, że postępowanie godziwe, .ho­
norowe nigdy nie wiązało się z przynależnością do jakiejś okre­
ślonej klasy społecznej czy określonego stanu, chociaż niektóre
warstwy uzurpowały sobie wyłączność na honor, poczucie god­
ności i cnotę. A tymczasem obok honoru rycerskiego czy szla­
checkiego istniał przecież honor chłopski, a z chwilą oojawienia
śię klasy robotniczej — pojawił się również honor polskiego ro­
botnika, szanującego siebie, 'swoja pracę, rodzinę, kobietę.

Przypomnijmy sobie, jak pięknie, szlachetnie, honorowo postąpili
robotnicy, gdy oberpolicmajster Warszawy zarządził przeprowadze­
nie obowiązkowych badań lekarskich wśród robotnic, takich sa­
mych, jakim podlegały prostytutki warszawskie. Przypomnijmy
sobie starych, mądrych robotników poznańskiego „Cegielskiego” czy

krakowskiego „Szadkowskiego”, którym honor nie pozwalał i nie-

pozwala na partacką robotę, na tolerowanie klik czy niesprawied­
liwości.

Jest to honor biorący się z poczucia własnej wartości szacunku
dla zasad moralnych, jest to ten sam honor, który staremu hetma­
nowi Żółkiewskiemu kazał przebić szablą podstawionego mu konia,
honor, który nakazywał dumnemu wojownikowi raczej zginąć wraz

z towarzyszami, niż salwować się ucieczką. Ten sarn wysoki żoł­
nierski honor nie pozwolił poddać się staremu Sowińskiemu, geue-
rałowi-inwalidzie na szańcach Woli, len sam honor kazał kpt. Po-

dulakowi, garibaldezykowi. wypowiedzią podczas walk o Rzjm
dumne słowa — „Polak się nie poddaje” — i zginąć.

HONOR NARODOWY, HONOR POLAKA, który wykształcił
śię na przestrzeni wieków, w różnych dziejowych okoliczno­
ściach, dzisiaj, w.czasie pokoju i budowy Polski na miarę ma­
rzeń i ambicji wielu pokoleń, nie jest pojęciem martwym, nie
został, skreślony z listy . pojęć kształtujących nasza narodową
osobowość. Honor tep nakazuje nam. tak jak dawniej, dbać o

dobre imię Polski, nie mówić q niej źle, nie kalać jej imienia,
gdyż Polska jest przecież tym. czym zawsze dla wszystkich Po­
laków, była — Matką naszą.

Nie od rzeczy będzie tu zaznaczyć, że sprawa ta z całym na­
ciskiem i mocą została ostatnio całemu krajowi przypomniana
podczas transmisji z katowickiego spotkania polskich przywód­
ców z przedstawicielami klasy robotniczej Padly tam również
słowa o honorze Polaka i jego godności.' Godność, to również
poczucie własnej wartości. A poczucie własnej wartości rośnie w

nas wraz z rozwojem naszej samoświadomości, w miarę jak przy­
bywa w nas historycznej refleksji i rozszerza się zrozumienie
głębokich związków dnia dzisiejszego z wczorajszym. W ten sam

sposób, równolegle, rośnie nasza godność własna, narodowa, bo­
gatsza o godność tych wszystkich, którzy w przeszłości nieśli w

Polsce — i nie tylko w Polsce — „godność wiciu ludzi’’.



|4r<4

Zatoka
Middendorfa położona na zachodnim

wybrzeżu Półwyspu Tajmyr, zalicza się do

pustynnych i nie zamieszkanych rejonów ra­
dzieckiej Arktyki. Rzadko zaglądali tu ludzie.

Nawet znany rosyjski badacz E. Toll, który dotarł tu w

lyerpniu 1900 r. nie podjął próby spenetrowania fiordu. Zresz­
tą czego miał tutaj szukać? Gdziekolwiek' wspiąłby się na

płaski, urwistyr brzeg, ujrzałby surową, pustynną tundrę. Po
raz pierwszy zainteresowali się tym rejonem radzieccy hy­
drografowie w latach 1940—41, gdy prowadzili tu prace ba­
dawcze. Wówczas na Przylądku Leman stanęła pierwsza
ludzka siedziba — niewielki domek latarnika.

Następna ekspedycja hydrograficzna zawitała tutaj dopie­
ro po upływie 20 łat — w lipcu 1961 r. Podczas wykony wania
pomiarów na brzegu, kierownik grupy A. Diwincew niespo­
dziewanie natknął się na ludzki szkielet i leżące wokół niego
części odźieży: futrzane spodnie, kurtkę, wełniany sweter.

Zaintrygowany niezwykłym znaleziskiem zaczął systematy­
cznie przeszukiwać najbliższą okolicę i w odległości 15- 20
m znalazł jeszcze dwa składane noże. Na rękojeści jednego
z nich Widniał napis- „Rudenko Iwan S. 1926 r. Opodal wa­
lały się dwie puste puszki po sucharach.

Przywoławszy towarzyszy, Diwincew zarządził dalsze po-
azukiwania, które przyniosły niespodziewane rezultaty. W

odległości 800 m odnaleziono jeszcze szczątki drugiego czło­
wieka, leżące bliżej morza. A w parę dni później na połud­
nie od Przylądka Leman natrafiono na tratwę ratunkowa z

drzewa sandałowego i wiosło.

Kim byli ci nieszczęśliwcy?
Jakie losy rzuciły ich w to pustkowie? Wszystko wskazy­

wało na to, że przybyli tutaj morzem. Najprawdopodobniej
byli więc rozbitkami. A jeśli tak, to jakie wydarzenia spo­
wodowały ich tragedię?

Dokładne oględzin.? znalezionych przedmiotów doprowadzi­
ły do odkrycia na nich napisów w języku angielskim. Na
wkładce wewnątrz buta widniała pieczęć: „USA Nr 860”. a

na spodniach znak: „US Nary”. Puszki opatrzone były ety- Lat. Archiwum

GAJCKTA POŁUDNIOWA

WOJCIECH WILCZEK

Tajemnica zatoki
ECHA II WOJNY ŚWIATOWEJ konwoju „WO-1» (Wł&dywostok—Dikson), który składał się x

~ eztereeh transportowców. W dniach 22—24 września stal się on

obiektem zaciekłych ataków „stada” U-Bootów. Na pozycji o

współrzędnych TS^IO’ N i 84’45’ E „Briliant” został storpedowany
i szybko zatonął. Tragedia zdarzyła się w nocy podczas gęstej
mgły. Motorówka wysłana ze znajdującego się w pobliżu tra­
łowca „AM-120” zdołała wyłowić z wody lylko dwóch rozbit­
ków. Możliwe jednak, że ktoś jeszcze uratował się na tratwie
z drzewa sandałowego i niedostrzeżony,'później samotnie żeglo­
wał. Stwierdzono ponad wszelką wątpliwość, że na patrolowcu
znajdowała się m. in. taka właśnie tratwa produkcji amerykań­
skiej. ,

Po zatonięciu „Brilianta” trałowiec „AM-120” otrzymał rozkaz

pozostania w akwenie, gdzie zdarzyła się tragedia i ścigania
U-Boota, Wykonując to zadanie okręt został storpedowany. Poz­
bawiony steru i śrub napędowych nie zatonął jednak, lecz unie­
ruchomiony dryfował z wiatrem. W tej sytuacji d-ca trałowca
kpt. lejt. D. Łysow zarządził częściową ewakuację załogi. Na
okręeie pozostali tylko ludzie niezbędni do jego obrony. Reszta

marynarzy odpłynęła w motorowej lodzi ratunkowej i na pon-
toce miała miejsce w latach ostatniej wojny, dokładniej: w tonie. Prawie wszyscy spośród nieb zostali później uratowani,
okresie od sierpnia do października 1944 r.

Południowo-wschodnia część Morza Karskiego, gdzie leży
Zatoka Middendorfa, była wtedy terenem zaciętych walk z

hitlerowskimi okrętami podwodnymi, które dążyły do spara-
liżowtmia żeglugi na tzw. Północnej Drodze Morskiej, łączą­
cej najkrótszą trasą Archangielsk z Władywcstokiem.

kietą: „UŚ Navy”. Pakiet dla szalup i tratew ratunkowych.
Wytwórnia Sucharów Wilisa. Chicago, Illinois. Waga netto
8 uncji”.

Nie mając możliwości wyświetlenia tajemnicy ekipa Di-
wincewa zabezpieczyła przedmioty i dostarczyła je do bazy
w Dikson, gdzie poduano je dalszym badaniom. Wówczas w

kieszeni kurtki znaleziono niewielki kawałek radzieckiej ga­
zety, na podstawie której dało się ustalić, że tragedia w Ża-

W sierpniu 1944 r.

przepalił tu bez wieści statek hydrograficzny „Nord". W obro­
nie karawan transportowców zaginęły też okręty Flotylli JBia-
łonoorskiej: trałowiec „AM120” i patrolowiec „Briliant”. Pierw­
szy z nich należał ilo serii amerykańskich trałowców typu „Hal­
onu”, wypożyczonych Związkowi Radzieckiemu przez Stany
Zjednoczone. Natomiast „Briliant” był uzbrojonym trawlerem
rybackim. Oba okręty były kompletnie wyposażone w sprzęt
produkcji amerykańskiej. Dało to podslawę do przypuszczeń, że

rozbitkowie, których szczątki odnaleziono po latach, należeli do
aalogi jednego x nieb.

Obie jednostki w końcu września 1944 r. należały do eskorty

Sobota, niedziela, w, is lifca ists r.. — nr x«t

Odmienny natomiast był los tych, którzy pozostali na okręcie
wraz x kapitanem. Stoczyli oni bój z U-Bootem, który wynurzył
się, a następnie skrywszy się ponownie w głębinach wystrzelił
jeszcze jedną torpedę, która przypieczętowała los trałowca. Są­
dzono, że wszyscy marynarze zginęli. Nie jest jednak wykluczo­
ne, że któryś x nich zdołał się uratować.

Do roiwiązania zagadki
przyczynił się znaleziony nóż, opatrzony nazwiskiem „Iwan

Rudenko”. Po wojnie udało się odnaleźć właściciela tego
przedmiotu, b. marynarza Floty Północnej ZSRR zamieszku­
jącego obecnie w Kujbyszewie. Człowiek ten oświadczył, że
w 1943 r. podarował nóż jednemu z trzech bliskich przyja­
ciół z oddziału szkolnego. Prawdopodobnie był to Aleksy
Stachanow, późniejszy członek załogi „Brilianta”. Jeśli zaś
chodzi o znalezione w Zatoce Middendorfa szczątki drugiego
człowieka, to ekspertyza wykazała, że pochodzą one aż z

XVII wieku — z okresu pierwszych wypraw na Półwysep
Tajinyr,

RAFAŁ REJDAK

ROZWODY
A DZIECI

W ilości rozwodów daleko nam jeszcze do
światowej czy nawet europejskiej czołówki.
Nie oznacza to jednak, że problemy związane
z rozpadem rodziny nie nastręczają i u nas

kłopotów. Odnosi się to zwłaszcza do sytuacji,
gdy w grę wchodzą dzieci. A tak się niestety
składa, że relatywnie,coraz więcej małżeństw
występujących o rozwód obarczonych jest
dziećmi. Najczęściej są to dzieci w wieku od
7 do 17 lat (przeciętny czas trwania małżeń­
stwa zakończonego rozwodem waha się obe­
cnie w granicach 11 lat i jest o dwa lata dłuż­
szy niż w latach sześćdziesiątych). 39 proc,
rozwodzących się posiada dzieci w wieku do
6 lat, 8 proc, zaś to małżeństwa mające co naj­
mniej dwoje dzieci w różnym wieku.

W znakomitej większości przypadków sąd
przygnaje władzę rodzicielską matce, ograni­
czając zarazem prawa ojca. Sytuacje, w któ­
rych sprawowanie opieki nad dzieckiem po­
wierza się obojgu rodzicom dotyczą nieco po­
nad 20 proc, rozwodów. Przyznanie władzy
rodzicielskiej ojcu, osobie trzeciej lub placów­
ce wychowawczej dotyczy tylko nikłego od­
setka przypadków. Oczywiście, sąd wypowia­
dając się w powyższej kwestii ustala,.w ja­
kiej formie rodzice dbać mają o potrzeby ma­
terialne dziecka. Najczęściej ojciec lub matka
zobowiązani zostają do płacenia alimentów.
Ich przeciętna wysokość oscyluje w granicach
500—600 zl. Zależy ona oczywiście w znacznej
mierze od tego, ilu dzieciom z danej rodziny

przysługują alimenty — gdy mąłżcinkowie mie­
li np. jedno dziecko wówczas przeciętne ali­
menty wynoszą, mniej więcej 700 zł, przy troj­
gu 400, a przy' czworgu dzieciach już tylko
nieco ponad 200 złotych. Aby obraz był bar­
dziej pełny dodajmy, że więcej niż połowa
rozwodzących się małżeństw posiadających
jedno dziecko, to rodzice małych dzieci w wto­
ku do 6 lat, przy większej natomiast liczbie
dzieci przewagę mają nastolatki.

Mieszkańcy miast, zwłaszcza dużych, roz­
wodzą się częściej niż osoby żyjące na - wsi.-
„Partycypują” oni aż w 84 proc, w ogólnej
ilości udzielanych rocznie rozwodów, mie­
szkańcy największych zaś (ponad 100-tysię-
cznych) plasują się zdecydowanie na pierw­
szym miejscu, zagarniając połowę miejsc na

tej niezbyt chlubnej liście. Są to jednak naj­
częściej małżeństwa bezdzietne i w znikomym
tylko procencie obarczone trojgiem lub więk­
szą ilością dzieci. Co ciekawe jednak, również
te rpąłżeństwa wiejskie, które się. ..rogwodzą,,
nie mają przeważnie dzieci albp...mają tytko
jedno małe dziecko. Nieco więcej jest nato­
miast wśród nich rodzin z czworgiem dzieci.

Małżeństwa, które się rozwodzą, w przeważa­
jącej większości dysponują samodzielnym mie­
szkaniem, a zatem sytuacja mieszkaniowa nie
jest czynnikiem w sposób decydujący ważącym.
Mieszkanie wspólnie z rodzicami, bądź też w od­
dzielnych pomieszczeniach rzutuje natomiast w

sposób istotny na posiadanie potomstwa — więcej
niż połowa rozwiedzionych, którzy w czasie trwa­
nia małżeństwa mieszkali oddzielnie, nie posiada
dzieci. Ponad połowa natomiast tych, którzy mie­
szkali z rodzicami, zdecydowała się tylko na jed­
no dziecko. Marlo przy tym dodać, że wspólne
z rodzicami mieszkanie nie. sprzyja trwałości
małżeństwa: więcej niż 77 proc, małżeństw, któ­
re nie wytrzymały dłuższej próby czasu niż 1#
lat, mieszkało w takiej właśnie wspólnocie.
Wśród przyczyn rozwodów na jednym z pocze­
snych miejsc znajduje się alkoholizm; inne przy­
czyny — to znęcanie się nad rodziną, trudności
finansowe oraz lekkomyślność i niegospodarność
współmałżonka. Wśród tych innych przyczyn
jednak jako praprzyczyna często również figu­
ruje pociąg do mocnych trunków.

Podkreślamy ten fakt ze względu na sytua­
cję dziecka rozwodzących się rodziców, bo­
wiem wśród 3C tys. dzieci, jakie rokrocznie w

wyniku rozwodów zostaje bez opieki jednego
z nich, spora część „zawdzięcza” to właśnie
alkoholizmowi. Świadczy o tym najlepiej fakt,
że o ile rozwiedzione małżeństwa z małolet­
nimi dziećmi stanowią przeszło 60 proc, ogółu
rozwiedzionych, o tyle wśród małżeństw roz­
wiedzionych z powodu alkoholizmu, dzieci po­
siadało 72.7 proc.

W
br. Światowa medycyna obcho­
dzi 100-LECiE WIELU ZNACZĄCYCH
ODKRYĆ NAUKOWYCH, BADAN, TEO­
RII, NOWYCH METOD TERAFEUTYCZ-

NYCH. Część z nich pottła z upływem lat w za­
pomnienie; niemało jednak weszło na stale do arse­
nału środków medycznych, czy lei wzbogaciło stan

wiedzy współczesnej medycyny.
Dokładnie przed 100 laty zanotowano szczególnie

duży postęp w neurologii — nowej gałęzi medycy­
ny, stawiającej wówczas swe pierwsze kroki. Dauid
Ferrier — szkocki neurolog, wydął w 1376 roku
dzieło zatytułowane „Czynności mózgu:’, w którym
opisał m. in. ośrodki ruchowe twarzy i kończyn o-

raz zabiegi chirurgiczne na mózgach wyższych
małp. Patologię neurologiczną u<zbogacił Jean Mar­
tin Charcot, kierownik pierwszej w świacie spe­
cjalnej kliniki' chorób nerwowych w Paryżu, który
opisał tzw. krtaniowy zawrót głowy. Z kolei neu­
rolog z Londynu, John Hughlings Jackson opisał o-

mamy wzrokowe, występujące przed napadem pa­
daczki. W diagnostyce neurologicznej austriacki le­
karz wojskowy pochodzenia czeskiego — Frąntisek
Chrostek opisał charakterystyczny dla tężyczki, cho­
robliwy objaw skurczu mięśni twarzy.

Poważnie wzbogaciła się wiedza z zakresu chirur­
gii. Po raz pierwszy w lipcu 1376 r. szkocki chirurg
William Maeewen rozpoznał za życia, chorego i zlo­
kalizował prawidłowo ropień na mózgu. Sekcja
zwłok u pacjenta, który zmarł przed przystąpieniem
do operacyjnego usunięcia ropienia, potwierdziła

słuszność diagnozy. W tym samym roku włoski po­
łożnik z Mediolanu, Edoardo Porro zaproponował o-

ryglnulną odmianę cesarskiego cięcia, połączonego z

wycięciem macicy; odtąd jest to tzw. operacja Por­
ro. Odważnego zabiegu chirurgicznego dokonał
Francuz Jules Emile Pean, który również w lipcu
1S7S r. przedstawił dwa przypadki wycięcia, znacz­
nie obrzmiałej śledziony.

Amerykański dentysta John Mankey Riggs opisał
bardzo popularne schorzenie stomatologiczne —

przyzębie?. i zaproponował stosowany do dziś spo­
sób leczenia, poprzez dokładne oczyszczenie ognisk
ropnych.

Niemiecki okulista Edwin Theodor Saemish, jako
pierwszy opisał wiosenne zapalenie spojówek; na­
tomiast Anglik William Richard Gowe-rs, pierwszy
zauważył związek między wyglądem dna oka, a

niektórymi chorobami nerwowymi. Jest cn rów­
nież autorem podręcznika okulistyki, w którym opi­
sał zmiany w siatkówce u pacjentów cierpiących na

przewlekle zapalenie nerek.
Dwa wydarzenia roku 1376 miały zasadnicze zna­

czenie dla postępu w dziedzinie bakteriologii. Jeden
z jej twórców — Robert Koch opisał cykl rozwojo­
wy zarazka wąglika oraz uzyskał jego czystą ho­
dowlę. W tym samym roku badacz angielski John
Tyndall stwierdził, iż pleśń pędzlaka znanego pod.
łacińską nazwą penicilium powoduje zahamowanie
wzrostu niektórych bakterii. Z czasem obserwacja ta

stała się podstawą wyprodukowania najpopularniej­
szego antybiotyku — penicyliny, (SAJ)
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Walne „mini"
' Dziś gospodarka bez komputerów, to jak człowiek 'beż ręki'.'

Dj tego — bez prawej. Po latach tęsknot zdobyliśmy się na no­
wą polską specjalność. Na produkcję minikomputerów „Mera
300” i „Mera 400”. W Hucie im. Lenina pracuje „Mera 300" przy
zasypie wielkiego pieca koksem. Roczne oszczędności oblicza się
na miliony. „Mera SCO” pracuje w Państwowym Gospodarstwie
Rolnym Choroszeza. Zamówienia na „Mera 300” złożyły: Akade­
mia Sztuk Pięknych w Warszawie i telewizja.

Systemy minikomputerowe „Mera 300” i „Mera 400” narodziły
się znienacka, jak wiele rzeczy po roku 1970.

Do roku 1971 robiliśmy mierniki elektryczne.
VI roku 1072 zapadła decyzja o modernizacji Zakładów Wy­

twórczych Przyrządów Pomiarowych „Era”.
31 sierpnia 1872 zakłady otrzymały kredyt z Międzynarodowe­

go Banku Inwestycyjnego RWPG.

Jednocześnie w Blońlu rozpoczęto produkcję elementów elek­
tronicznych dla drukarek, rozpoczęła się produkcja pamięci dys­
kowej.

Tak się zaczęło. Tradycyjnie — skromnie.
• „Dziś" Zakjądów Systemów Minikomputerowych META —

ZSM, to w porównaniu z „Erą” niebo a ziemia. Niemalże cał­
kowita modernizacja i wymiana linii technologicznych, to dzie­
sięciokrotny wzrost produkcji, to opanowanie nowych i jakże
skomplikowanych technologii. Dowodem produkt finalny: zakła­
dy sprzedały 1112 systemów, wiele podzespołów. W samych za­
kładach minikomputery własnej produkcji „rządzą” już niemal
wszystkim. Produkcją, procesami technologicznymi i kontrolny­
mi, pełnią służbę w planowaniu i działach ekonomiczno-finanso­
wych. Główne bowiem zastosowanie „kiera 300” i „Mera 400”,
to automatyzacja prac z zakresu zarządzania, prac inżynierskich
i obliczeń naukowych oraz automatyzacja procesów technologicz­
nych.

CZY
SZPIEGOSTWO Z DZIEDZINY

MODY JESZCZE ISTNIEJE? — zasta­
nawia się- francuska prasa specjali­
styczna z okazji niedawnej grądzie-,

iy u Dióra 39' fulrzany-ćh płiśżeży.’' Można
dziś przecież kupować nie tylko patrony (for­
my zrobione z płótna), ale i modele, a na­
stępnie legalnie je kopiotrać. Ekskluzywność
w modzie jest dziś sprawą .ogromnie rzadką.
Np. młodzież na całym świecie chodzi iden­
tycznie ubrana.

przemysłowionj'ch, a ludzie bez względu n*
stan materialny ubierają się w konfekcję —e

droższą czy tańszą.
Pokazy konfekcji -- nawet tej najbardziej

luksusowej — odbywają się sprzed tysiącami
dziennikarzy, W tycli warunkach nie można
mówić o przeciekach. Czyżby więc koniee

szpiegostwa odzieżowego?
Niezupełnie. U największych krawców nie­

którzy fabrykanci odzieży, po obejrzeniu ko­
lekcji, wybierają modele do kopiowania ich

w swym kraju za odpowiednią opłatą. Ale
zdarza się, że wślizguje się ktoś, kto bez o-

płaeenia prawa do reprodukcji modeli — ko­
piuje je. Wiele niewielkich „butików”, poło­
żonych niekiedy w pobliżu wielkich firm

bezwstydnie oferuje klientkom bliźniacze
modele, zmieniając jedynie — by uniknąć
procesu — jakiś drobny detal: dodaje np.
kieszonkę czy stebnówkę.

Na pewno do przeszłości należy „kobieta-
szpśeg” ukradkiem szkicująca modele w cza­
sie pokazów' kolekcji „haute couture”. A tak­
że nieaktualne jesb potajemne fotografowa­
nie ciekawszych wzorów i natychmiastowe
przekazywanie klisz producentom odzieży za

granicą. Świat się zmienił. Dla Marca Bohan,
Teda Lapidusa, Courreges’a — ich tzw. wiel­
kie krawiectwo stanowi dziś tylko rodzaj la­
boratorium doświadczalnego, będącego na u-

sługacli produkosranej przez nich również

krótkoseryjnej wprawdzie, ale jednak kon­
fekcji.

UNIKALNE
MODELE budzą niewątpli­

wie obecnie mniejsze zainteresowanie,
niż przed kilkudziesięciu łaty, kiedy to

szyto odzież na miarę przez krawcowe.

Starały się one lepiej lub gorzej naśladować

wzory „haute eouture”. Stąd brały się „prze­
cieki” w czasie pokazów, kradzieże patronów'.
Ale krawcowe niemal znikły w krajach u-

BO
PLAGIAT W .MODZIE istnieje i za­

czyna się już na szczeblu splotów i de­
seni tkanin, stalowanych „na wyłącz­
ność” przez wielkie firmy „haute coutii-

re”. Zdarza się coraz częściej, że włoscy fa­
brykanci mają identyczne jak paryskie tka­
niny zaledwie z 10-dniowym opóźnieniem.
Ponadto, choć nie w dosłownym znaczeniu,
ale i stażyści zagraniczni, przebywający na

szkoleniu w wielkich firmach naśladują na­
stępnie bezbłędnie ich styl. Go można zrobić
ze szpiegostwem tak uprzemysłowionym?

(Ii. BR.)

Trudno
dziS ocenić, jaką rolę w rozwoju ka­

tolicyzmu W STANACH ZJEDNOCZONYCH ODE­
GRAŁA PRZYNALEŻNOŚĆ WYZNANIOWA SIR GEOR­

GU CALVERTA, LORDA BALTIMORE, WrLASCICIMLA
KOLONII MARYLAND — WĄSKIEGO PASMA WYBRZE­
ŻA WCIŚNIĘTEGO MIĘDZY PENSYLWANIĘ I WIRGINIĘ.

Na pewno nie należy jej przeceniać. W każdym razie fakt,
że był on członkiem Kościoła rzymskokatolickiego nie pozo­
stał bez wpływu na to, że właśnie w Maryland, w 1633 roku,
pojawili się pierwsi osadnicy katoliccy. Że w Baltimore,
głównym mieście stanu powstało —- w 1790 r. — pierwsze
w USA biskupstwo (podniesione w 1818 do rangi arcybi-
skupstwa).

Sytuacja katolików, przynajmniej w pierwszym okresie
była tam nieco lepsza, niż gdzie indziej — w sumie jednak
warunki dla rozwoju Kościoła w USA nie były sprzyjające3).
Wymownym tego dowodem jest pierwszy, przeprowadzony
w 1790 r. spis ludności. Wynika z niego, że na ok. 4 min
mieszkańców (w tyra prawie pół miliona czarnych niewolni­
ków) katolicy stanowili niewielką, liczącą 35 tys. grupę lud­
ności, czyli około 0,8 proc. Do roku 1815 wzrosła ona do 150
tys., ale w tym samym czasie ludność protestancka zwięk­
szyła się o półtora miliona.

0
ROZWOJU KATOLICYZMU W USA zadecydował no­
wy, w sensie wyznaniowym, profil imigracji. Tylko
w’ dziesięcioleciu poprzedzającym wojnę dóthową

(1861—1365) przybyło do Stanów ok. 2,5 min imigrantów, z

których większość stanowili katoliccy Irlandczycy. Spora
grupa katolików przybyła także z Niemiec.

W rezultacie — już w połowie XIX w. społeczność katolicka
w Stanach liczyła prawic dwa miliony osób. Niemal do końea
stulecia przeważał w niej żywioł niemiecki i, przede wszystkim,
irlandzki. Te dwie nacje zdominowały również stan duchowny J).
Zmiana przekroju narodowościowego nastąpiła dopięto w po­
czątkach XX stulecia, kiedy to do USA zaczęła napływać szero­
kim strumieniem emigracja włoska i słowiańska (tylko w okre­
sie 1999—1910 przybyło 8,7 min imigrantów).

Liczba katolików rośnie więc bardzo szybko? z począt­
ku bieżącego stulecia jest ich już 12 min, a w roku 1974, jak
podawał „Official Catholic Directory” — 48,7 min, czyli
23 proc, całej ludności. Katolicyzm staje się najpotężniejszą
i najlepiej zorganizowaną spośród 238 istniejących w Stanach
grup wyznaniowych. W 1815 r. kler katolicki w USA liczył
92 osoby. Dziś (dane z 1974 r.) w 18 tysiącach parafii pracu­

je 56,712 księży, 9.233 zakonników i prawie 140 tys. zakonnic.
W skład hierarchii wchodzi 31 arcybiskupów i 231 biskupów.
Do 1921 r. Stany Zjednoczone miały tylko jednego kardy­
nała, w 1974 — dziesięciu.

„Kościół katolicki nie pasuje do,tego kraju l nie może
czyć na duży i stały rozwój — mówił prezydent USA, F.
Roosevelt — Jego charakter jest łaciński, z gruntu różny
przeważającej w, naszym kraju myśli i instytucji".

Można by tę opinię skwitować żartobliwie znanym powie­
dzeniem, że nikt nie jest prorokiem we własnym kraju. Był­
by to jednak unik. Zdanie Roosevelta wydaje się świad­
czyć, źe w okresie jego kadencji Kościół katolicki w Stanach
nie stał się jeszeze instytucją typowo amerykańską, że nadal

przeważały w nim tendencje izolącjonistyczne, narzucone
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WIEStAW MERCIK

NIEBEZPIECZNY SUKCES
KATOLICYZM W USA (2) n

s jednej strony przez niechęć protestanckiego w większości
społeczeństwa, z drugiej — przez politykę samej hierarchii
i sytuację, w jakiej znajdowały się etniczno-katolickie sku­
piska.

SPECYFICZNA SYTUACJA Kościoła katolickiego w USA
sprawiła, że aż do 1908 r. (do encykliki Piusa X „Sapienti
concjlio”) jest on Kościołem misyjnym, podlegającym bez­

pośrednio Watykanowi, a mówiąc ściślej — Kongregacji Pro­
pagandy Wiary. Na ową specyfikę składało się wiele ele­
mentów. Nie tylko jego niekorzystna pozycja społeczna. I nie
tylko fakt, że przez wiele dziesięcioleci Ameryka Północna
była terenem nieustannej osadniczej ekspansji. Istotną rolę
odgrywało tu również ogromne zróżnicowanie etniczne i kul­
turowe, będące długo źródłem wewnętrznych tarć, nieporo­
zumień i konfliktów. (Ta sytuacja zadecydowała m. in. o tym,
że wiele parafii organizowano w oparciu o kryteria narodo­
wościowe, a nie terytorialne).

Kościół katolicki w Stanach „zanim uformował się jako

instytucja amerykańska i amerykanizująca nowe rzesze imi- USA katolicki system szkolny jest najsilniejszy, a szkolnictwo
najpoważniejszą formą działalności Kościoła”.

POTĘŻNE SZKOLNICTWO WYZNANIOWE, niezliczona
ilość organizacji j stowarzyszeń wyznaniowych, bogactwo
Kościoła — wszystko to sprawiło, że stał się on znaczą­

cym „lobby” — wpływową grupą nacisku, z którą musi się
liczyć każdy polityk, prezydenta Stanów nie wyłączając.

Nie odegrałby przecież ten Kościół większej roli w życiu spo­
łeczeństwa USA, gdyby nie uległ amerykanizacji — w najszer­
szym tego słowa znaczeniu. Gdyby kolejne pokolenia imigran­
tów nie przyswoiły sobie tak charakterystycznego dla społeczeń­
stwa USA stylu życia, gdyby nie uznały ze swoje typowo ame­
rykańskich wartości i instytucji.

Spośród czynników, które sprzyjały umacnianiu pozycji Ko­
ścioła katolickiego w USA należałoby wymienić jeszcze ekono­
miczno-społeczny awans coraz większej grupy katolików oraz —

okres zimnej wojny, kiedy to hierarchia amerykańska zaanga­
żowała się niezwykle aktywnie, w głoszoną wspólnie przez Wa­
tykan i rząd USA, krucjatą antykomunistyczną.

Zaangażowanie to, będące m. in. wynikiem konserwatyz­
mu hierarchii kościelnej w USA, doprowadziło nawet, w póź­
niejszym „soborowym” okresie do ignorowania dyrektyw Wa­
tykanu, np. w sprawie wojny wietnamskiej: interesy rządu
USA okazały się bliższe biskupom amerykańskim niż poli­
tyka Stolicy Apostolskiej. „Zamerykanizowany Kościół stał
się instrumentem polityki amerykańskiej”.

grantów — pisał H. Kubiak w „Rodowodzie narodu amery­
kańskiego” — musiał przezwyciężyć nie tylko wrogość pro­
testanckich organizacji religijnych, lecz także odśrodkowe
tendencje zmierzające do przekształcenia go (jak to określił
M. L, Hansen) „w mozaikę kościołów narodowych, w któ­
rych obowiązywałyby odrębne zwyczaje i języki narodowe”.

Na inny aspekt izolacjonizmu, jako cechy charakterystycz­
nej dla katolicyzmu w USA, a zarazem sprzyjającej jego
rozwojowi, zwrócił uwagę, opublikowanyw 1974 r. doku­
ment Narodowej Konferencji Biskupów w USA’):

„Historycznie rzecz ujmując, wspólnota katolicka w Stanach

Zjednoczonych żyła, aż do lat ostatnich., w pewnej izolacji od
postaw i wartości, które przeważały tu społeczeństwie. Nie ozna­
cza to, że doświadczenia życia wewnątrz amerykańskiego społe-

ezeńttwa nie miały wpływu na katolików; sytuacja taka nie

byłaby możliwa oni pożądana. Oznacza to, ze wspólnota katolicka
była względnie odizolowana- i jednorodna oraz, że w różnoraki
sposób, od najbardziej błahych aspektów aż po najbardziej waż­
kie, specyfika „katolickiej” wiary, „katolickich” wartości i „ka­
tolickich” praktyk była uznawana i umacniana”.

Do umocnienia owej specyfiki i odrębności w ogromnej
mierze przyczyniło się także szkolnictwo wyznaniowe. Po­
cząwszy od roku 1844, kiedy to synod w Baltimore, w oba­
wie przed „złym” wpływem państwowych szkół publicznych,
rzucił hasło „katolicka szkoła w każdej parafii” — podległy
Kościołowi system szkolnictwa wyznaniowego przekształcił
się w prawdziwą potęgę. Według danych „Official Catholic
Directory” z 1967 roku, w ok. 11 tys'. szkół parafialnych było
4.4 min uczniów, ponad milion w 2.340 średnich i 430 tys.
studentów w katolickich colledżacb i uniwersytetach. „In­
spektor szkolny archidiecezji chicagowskiej kieruje czwartą,
co do wielkości, siecią szkół w USA — pisał ks. J. L. McKen-
zie — sprawuje kontrolę nad tysiącami nauczycieli (...) W

Amerykanizacja Kościoła katolickiego, czyli proces, który
doprowadził go do przekształcenia się w instytucję typowo
amerykańską, stal się drogą do zdobycia, nie kwestionowa­
nych przez nikogo wpływów. Tak to już jednak w życiu by­
wa, że w zbyt wielkim sukcesie tkwią zarodki przyszłych
niepowodzeń.

A TLE budzącej dziś powszechny niepokój sytuacji, w

jaką „amerykanizacja” wmanewrowała katolicyzm w

Stanach, bardziej zrozumiałe stają się przestrogi Leona
XIII, który tak bardzo obawiał się tego procesu, widząc
w nim poważne niebezpieczeństwo dla katolicyzmu w USA,
grożące jego rozmyciu w obcym środowisku społecznym,
którego ideały i system wartości tak bdrdzj odbiegały od

zasad tradycyjnego katolicyzmu.
1) Dopiero w 1829 katolicy w USA otrzymali pełne prawa oby­

watelskie, ’) Jeszeze w 1930 r. na 120 diecezji było 108 biskupów
pochodzenia irlandzkiego, 0)Powstałe jako National Catholic Wel-
fare Conneil w 1919 r. przy jawnej niechęci Piusa XI pierwsze
kierownicze gremium Kościoła w USA.
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ta siermiędze
50 ROCZNICA ŚMIERCI JANA KASPROWICZA

DWIE DUSZE siedziały w Kasprowiczu:
jedna kujawska, chłopska, czująca żywo
krzywdę człowieka, druga — oderwana od
rzeczywistości, dusza poety zgłębiającego me­
talicznie praprzyczyny cierpienia ludzkie­
go i wadzącego się z Bogiem w najpiękniej­
szych chyba słowach,, na jakie było stać poe­
zję młodopolską. Te dwie dusze — to cała
tragedia życia i twórczości Kasprowicza, któ­
ra albo zbliża, albo oddala potomnych od kart
jego spuścizny poetyckiej.

Urodzony w chłopskiej izbie w Szymborzu pod
Inowrocławiem od dzieciństwa, aż po lata uni­
wersyteckie — przechodził twardą szkołę życia,
znaczoną głodem, chłodem i niedostatkiem, trud­
nościami w niemieckich szkołach, relegowaniem
» nich za buntowniczą, patriotyczną i postępową
postawę. Te lata młodości Kasprowicza odciska­
ją niezatarte piętno na jego pierwszych utwo­
rach.

Pisane w tym okresie poezje to liryki „Z
chłopskiego zagonu”, opiewające tak dobrze mu

znaną niedolę i krzywdę kujawskiego ludu. W
dramacie „Świat się kończy” ukazał Kasprowicz
w pełnych prawdy stenach problem głodu zie-

Równie goyzkich i równie nabrzmiałych
ironią, słów już nigdy potem Kasprowicz nie
napisał. Realny, ziemski świat krzywd i nie­
sprawiedliwości na kartach swej poezji za­
stąpił zawieszonym w metafizycznej próżni
światem cierpienia ludzkiego, światem rzą­
dzonym przez Boga, zagubił się w jałowych
dysputach z losem, tracąc z oczu konkretną
przyczynę zła, na którą wskazywał w pierw­
szych swoich utworach.

POMOSTEM, po którym przeszedł Kaspro­
wicz z krainy społecznego protestu i buntu w

zaświaty nieskonkretyzowanych żalów i tęs­
knot, były niektóre partie dramatu „Świat się
kończy”, prowadzące do dramatu „Bunt Na-

pierskiego”, aby w całej pełni i okazałości
wystąpić w „Hymnach”.

Przemiana dokonująca się w twórczości
Kasprowicza łączyła się z jego osobistymi
przeżyciami — rozejście z żoną i zdrada przy­
jaciela z lat młodości, Stanisława Przyby­
szewskiego — z porastaniem kujawskiego
żaka w dostojne, rektorskie piórka. Bunt poe­
ty przeciwko pozaziemskiej niesprawiedliwo­
ści, gnębiącej całą ludzkość, doszedł do naj­
wyższego napięcia w „Hymnach”, które paso­
wały Kasprowicza na czołowego twórcę Mło­
dej Polski. Okrzyczany przez krytyków pro­
rokiem nadchodzącej epoki, rozsnuwa przera­
żające obrazy katastrofy czekającej świat i
człowieka. Hymny „Ginącemu światu” —

„Moja pieśń wieczorna” i „Salve Regina” —

to najpełniejsza artystyczna realizacja duali­
stycznej koncepcji metafizycznej, w której
świat pojęty jest jako teren nieustannej wal­
ki równorzędnych potęg Dobra i Zła — Boga
i Szatana. „Hymny” stanowią w literaturze
polskiej pierwszy utwór katastroficzny, wie­
szczący kres współczesnej kultury i cywiliza­
cji.

Kasprowicz wielbiony przez społeczeństwo,
przeżywające na przełomie XIX i XX wieku
nastroje katastroficzne, obdarzony togą pro­
fesorską na uniwersyteckiej katedrze, w

sześćdziesiątym roku swego życia święcił
chwile takiego triumfu, jaki rzadko może być
udziałem żyjącego twórcy. I wtedy wygasł
jego bunt, a zjawiła się poezja cichej pokory
i rezygnacji ze wzlotów lat młodzieńczych i z

rozterek duchowych męskiego wieku. Filozo­
ficzne poglądy Kasprowicza ulegają wówczas
zdecydowanym przeobrażeniom. Z poety-bun-
townika staje się piewcą niedoli ludzkiej,
człowieka poddającego się z rezygnacją woli
„Wszechmogącego”. Szczytowym punktem no­
wej drogi poetyckiej Kasprowicza staje się
„Księga ubogich”.

IEDY ZACZĘŁA SIĘ TA PRZYGODA z teatrem, który miał
się stać życiową pasją?

Twierdzi, że w latach studenckich, chociaż... Podczas oku-
miechowskim udzieliły

Przebywał tu profesor Szuman
: Mitera.

chy stanowią — chęć pokazywania się,
zdobywania popularności. W teatrze
lalek od aktora wymaga się wyjątko-
icej skromności, pogodzenia się z tym,
że pozostaje osobą anonimową.
Myślę o klasycznym teatrze lalek i o

teatrze masek, boć przecież postać ma­
skowa to ogromna lalka, którą aktor
animuje. W teatrze lalek najbardziej
smakowitą i urzekającą rzeczą jest ilu­
zja życia lalki — to cieszy i rozrusza.

Dzieci w to życie zderzą, dorośli pod­
dają się iluzji. Lalka musi żyć, zacho­
wywać się tak, aby pod nią, za nią
nie czuło się człowieka, który ją po­
rusza. Każda niezręczność techniczna,
chęć pokazania siebie, niewłaściwe

podłożenie głosu sprawiają, że iluzja
zóstaje zabita.

Lalkarzowi potrzebne jest wszystko
to, czego wymaga się od normalnego
aktora a ponadto żyłka do animacji —

zdolność, umiejętność transponowańla
z siebie na lalkę. Trzeba umieć wier­
nie podporządkować się postaci st wo­

mi, galerię wiejskich wyzyskiwaczy i wiejskich
zatraceńców. Motyw niedoli i nędzy chłopskiej
stanowi podstawową treść wszystkich jego li­
tworów z pierwszego okresu twórczości poetyc­
kiej, aż po poemat „Wojtek Skiba”, pod które­
go postacią przedstawił Kasprowicz siebie, opisu­
jąc swoje dzieciństwo i swoją młódóść.

Znamienny dla buntowniczej postawy Kas­
prowicza. z lat osiemdziesiątych ubiegłego stule­
cia, jest „Chór fabrykantów i bankierów”, któ­
rego pełne patosu strofy zapowiadały przyszłego
mistrza „Hymnów”:

Ż« nie praeujem ni bronią, ni radiem,
Ze nie dźwigamy kosy ani młota,
Ze nam po licu rumianym — pobladłym
Chyba z nadmiaru słodkiego żywota. —

Nie lśni pot słony, nie ciekną łez zdroje,
A jednak mamy chłeb i kiesę zlęta...
Przyjdź Twe Królestwo!

PODHALE I TATRY stały się Kasprowiczowi
jego drugą ojcowizną. Świerki zakopiańskie pod­
szyte kujawską jarzębiną, szczyty gór przeziera­
jące się jakimś parabolicznym spięciem w fa­
lach cichego GopU — oto przedziwna zawartość

tego tygla poetyckiego, w którym Kasprowicz
przetapiał swoje wspomnienia i aktualne wraże­
nia w najczystsze kryształy słowa. Poetycka
dusza Kasprowicza święciła pełny triumf.

A ta druga, chłopska, o której mówił Maku­
szyński, że „Jego Magnificencja w gronostajach
miał zawsze pod nimi siermięgę”, otóż ta druga
chłopska dusza, poniechawszy buntu i gniewu
młodzieńczego, rozsiadła się godnie na Haren-

dzie, aby trawić wszystkie uroki świata, dopra­
wione własnym, genialnym talentem.

pacji G&szyce, w ówczesnym powiecie
schronienia różnym ludziom,
i profesor gimnazjalny Tadeusz

Oni to zorganizowali tajne nau­
czanie dorastającej młodzieży. I nie
tylko. Prof. Szuman stał się inicja­
torem utworzenia teatru amator­
skiego. Była to właściwie szopka
polityczna, w której grały kukiełki,
w której niezmiennie ośmieszano i
wyszydzano postać wodza III Rze­
szy. „Teatr”, istniejący od 1943 r. z

dużym powodzeniem obsługiwał o-

koliczne wioski. W tym też teatrze
zadebiutował jako lalkarz siedem­
nastoletni wówczas JULIUSZ WOL­
SKI.

Po wyzwoleniu szybko odrabiał
zaległości w edukacji i w 1949 r.

uzyskał świadectwo maturalne. Rok
wcześniej znalazł się wśród słucha­
czy Uniwersytetu Jagiellońskiego,
korzystając z dobrodziejstwa wpisu
warunkowego. Wybrał rolnictwo,
zamierzał specjalizować się w. che­
mii rolnej. Zmuszony warunkami,
zdany na własne siły, nie gardził
żadną możliwością zarobku. Najmo­
wał się do prac fizycznych jak wy­
ładunek wagonów czy sprzątanie.
W owym czasie grupka studentów-
szczęśliwców egzystowała dzięki sta­
tystowaniu w teatrach miejskich. Z
niejakim trudem udało mu się do­
stać do ich grona i tak zaczęło się
trwające dobrych parę lat „zaraża­
nie teatrem”. Cierpiały na tym
studia, lecz — przyznaje — nie miał
upodobania do obranych kierunków.

— Któregoś dnia, w 1949 r. — wspo­
mina — przypadkowo dowiedziałem
się, że „Groteska” wznawia „Cyrk Ta-
rabumba” i potrzebuje ludzi. Poszed­
łem- To był decydujący moment w

moim życiu. Nieodżałowanej pamięci
Władysław Jarema sprawił, że zainte­
resowałem się lalkami. On umiał po­
rywać i zapalać wizją swojego teatru.

Wizja jaką roztaczał była o wiele bar­
dziej urzekająca niż perspektywa
„pójścia do FGR”, co prorokował Ja­
rema w przypadku, gdybym wytrwał
nrzy studiach rolniczych.

NA
OWE CZASY praca w teatrze

lalkowym nie była żadnym biz­
nesem, lecz dość kiepską finan­

sowo imprezą. Ale stało się. Teatr
przygotowywał „Konika Garbuska”
Jerszowa na I Festiwal Sztuk Ro­
syjskich i Radzieckich, organizowa­
ny w 1950 r. Notabene w Festiwa­
lu Wolski uczestniczył w podwójnej
roli — jako statysta w pamiętnej
„Lubow Jarowai” na deskach Tea­
tru im. Słowackiego oraz jako Szczę­
ka Wieloryba w „Koniku Garbus­
ku”. — Ten swój debiut wspominam
jak najmilej — zwierza się — owcs

szczęka miała ze dwa metry długoś­
ci, ważyła kilkanaście kilogramów,
musiałem nią kłapać w takt wypo­
wiadanych słów. — Z rozrzewnie­
niem wspomina tc-ż swoją pierwszą
gażę aktorską — 13 tys. starych zło­
tych, za które sprawił sobie ubra­
nie i „opędził” miesiąc.

Status aktora teatru lalkowego
zaistniał w 1954 r. Postanowił po­
twierdzić swoją profesję, przystępu-

,£?(L ęgząi^iny ,iako eks tęj n., pj,_
dobrze gó zapamiętał. Przed komi­
sją stanął szalenie zdenerwowany.
Historię teatru 'żdaitiał w obeefibsef
prof. Saloniego, który zadał pytanie,
dotyczące „Balladyny”. Wolski znał
ją doskonale, Wielokroć statystował
w tej sztuce. A jednak ... egzamin
praktyczny wypad! bardzo dobrze, ż
teorii zaledwie — przeciętnie...

Juliusz Wolski, aktor, którego
twarzy nie znają widzowie, mówi o

swoim zawodzie:
— To aktorstwo jest trochę prze­

wrotne. W aktorstwie jako takim tkwi
ziarnko próżności, nieodłączne jego ce-

r

B o dobrą sprawę, jest to trochę zmodyfikowana baj-
ka o Kopciuszku. O Kopciuszku, który znalazł dobrą
macochę, jeszcze lepszego (bo aż za słodkiego) oj­

czyma, najlepszą z najlepszych przyjaciółkę, a w końcu

lubił rezolutną dziewczynkę.
Właśnie — rezolutną. Z charak­
terem. I choć trochę afektowa-

łek" bajki. Więc uproszczenia rą
tu dopuszczalne. MARIA BI-
LIZANKA także muśiała

W®

_ Nie, teatr mnie nie zawiódł, m-

ważam, że wybór dokonany przed laty
był trafny. Nigdy nie miałem ciągot
do normalnego aktorstwa. Moim zda­
niem nie posiadam po temu odpowied­
nich -warunków, ani sylwetki, ani apa­
rycji. Staję się kimś innym gdy bio-
rę do ręki lalkę czy nałożę na głowę%

ZBIGNIEW GUZOWSKI

trudna. A dziecko, do
zwraca

zbyt
przede wszystkim.
lalkowy, umie czytać duże

któ-

się
lite-

swego królewicza.

Oczywiście, w tej bajce Kop­
ciuszek — zanim uzyska miłość
i szczęście oraz pierwsze panto­
felki — nie wejdzie w ślady
swego bajkowego modela. Bo
Kopciuszek pani Lucy Maude
Montgomery czyli Ania Shirley
— rudowłosa bohaterka „Ani z

Zielonego VJzgórza” i i dalszych
cyklicznych opoulieści o niej —

nie ma własnego domu. Nie m-a

też własnej rodziny, choćby po­
dzielonej na dobrą ale sterrory­
zowaną (ojciec) i złą oraz za­
wistną (macocha i siostry przy­
rodnie). Amfa przybywa do pań­
stwa Maryli i Mateusza Cuthber-
tów — brata, starego kawalera
oraz siostry, starej panny — z

przytułku. Czyli z sierocińca,
albo po naszemu: 2 Domu Dziec­
ka. Tyle, że w r. 1909, na tere­
nie Kanady, gdzie wychotirywa-
ła się autorka książki (zresztą
też osierocona) u dziadków, wła­
ścicieli fermy — przytułki dla
dzieci mało przypominały współ­
czesne Domy Dziecka. Lecz,
niezależnie od tych różnic
z pewnością każde dziec­
ko tęskni za własnym do­
mem. Za atmosferą rodzinną,
której nawet najlepiej urządzo­
ny sierociniec i najlepsza opieka

warunków, obyczajów, mental­
ności. Prawie 70 lat, jakie dzieli
nas od daty ukazania się utwo­
ru L. M. Montgomery, niczego
nie zmienia w zasadni­
czych sprawach, przedstawio­
nych przez autorkę. Nawet u-

biory „retro” są dziś bliższe wy­
obraźni, aniżeli przed 25—30 la­
ty. Staroświeckośi tła, inna epo­
ka, to raczej marginesy proble­
mu, który — zwłaszcza po naj­
bardziej wyniszczającej wojnie,
a także i poza tego rodzaju ka­
taklizmami — jest jedną z naj­
delikatniejszych oraz ważnych
kzcestii społecznego . wychowa-

JERZY BOBER

na,, ale mówiącą prawdę i spo­
dziewającą się takiej samej
prawdy od otoczenia. Budzi to
wśród dorosłych paniu.ś-przyja-
ciółek Maryli, oraz w niej sa­
mej — odruchy nieufności do
„przemądrzałego” dziecka. Kon­
flikty jednak — z tej i tamtej
strony — Ustępują z wolna. Stary
kawaler, stara panna i wrażli­
wa, dowcipna., myśląca Ania

zaczynają tworzyć jedną ro­
dzinę. Bo dorosłych ujęła pro­
stolinijność dziecka, zaś Ania

poznała (gdyż chciała również
tego), dobre, w gruncie rzeczy,
intencje nowych rodziców. Hap­
py end. Łezka. Uśmiech. Wiara
w ludzi. Morał jak z bajki.

Np i dobrze. W tego typu opo-

TEATR

x Bagateli

się z

me potrafią zastąpić. Szcze­
gólnie u jednostek bardziej
wrażliwych, obdarzonych dużą
wyobraźnią, dojrzalszych umy­
słowo od rówieśników

A
WSZYSTKIE te cechy
zebrała — przy pomocy
autorki — Ania Shirley.
Być może, takie nagro­

madzenie pięknych i mądrych
przymiotów (oprócz urody, choć
to rzecz względna) z góry ska­
zywałoby nas na roztopienie się
przy lekturze lub na scenie w

nia. Adopcje bowiem spotyka­
my niemal na każdym kroku.
Rodziny zastępcze mnożą się.
Umiejętność stwarzania więe no­
wych domów rodzinnych nakła­
da na „przyszywanych” rodzi­
ców obowiązki równie trudne,
jak na adoptowane dzieci. Pier­
wsi muszą wybrane dziecko po­
kochać takim, jakie jest — żeby
je ukształtować w dobrym kli­
macie rodzinnym. Drugie — nie

powinny swej ufności i żądzy
ciepła domowego tracić przez
założoną niejako „programowo”

słodkościach i szlachetności, aż
do znudzenia. Całe szczęście, że
Lucy M. Montgomery potrafiła
nrzepoić zarówno książkę, jak i

:-,fłać mat-j (a potem coraz

starszej) bohaterki — dowcipem
ora: bynajmniej nie Lawym.
„ciepełkiem”. Dzięki temu Ania

z Zzelonego Wzgórza nadal mo­
że bawić i wzruszać coraz to

nowe pokolenia
'

młodych czytel­
ników, a w teatrze — odbiorców',
mimo szybko zmienia-jących się
®d czasów powstania powieści:

nieufność czy wręcz podejrzli­
wość opiekunów, że absolutnie
wszystko trzeba w nic h zmie­
niać, by przystosowały się do
sztampowego wzorca „grzecz­
nych dzieci”. Bez uwzględniania
ich wrodzonych cech. Zalet i
wad. Innymi słowy: właściwoś­
ci charakteru.

NIA weszła w dom Ma­
ryli i Mateusza zamiast
spodziewanego chłopca.
Pierwszy zawód dla Ma­

ryli, bo Mateusz z miajjca pa­

wieściach tak być powinno.
Zwłaszcza, gdy w warstwie dia­
logowej nie ma zbyt wielkich u-

proszezeń; gdy język osób utwo­
ru literackiego pozwala im przy­
brać kształty „jak z życia” —

zachowując walory artystycz­
ne! gdy rzeczywiście tezy dy­
daktyczne nie szeleszczą papie­
rem — a przeciwnie, dzięki au­
torskim umiejętnościom „dobro”
się nie banalizuje, nie cukier-
kowieje i wkliwia; gdy zys­
kuje pewien dystans — przez po­
czucie humoru oraz narzucenie
c-dbiorcy przekonania, że zaw­
sze warto zawierzyć czyjemuś
myśleniu, jeśli przejawia ono

pozytywne cechy samodzielności.
W tym też kierunku po­

szła adaptacja sceniczna „Ani z

Zielonego Wzgórza”, dokonana

przez ANDRZEJA KONICA. O-
sobiście wołałbym, żeby w dru­
giej części scenariusza mniej by­
ło nagłych przeskoków (w czasie
i zmianach psychiki Ani oraz

jej otoczenia), ale zdaję sobie
sprawę, że to jednak „kawa-

tym liczyć, jako inscenizatorka
i reżyserka spektaklu w „BA­
GATELI”. Starała się tedy wy­
pełnić luki opowieści scenicznej
— projekcją obrczów-marzeń-
snów Ani. Pomysł sensowny,
choć ciu-ciut przesłodzony. Na
szczęście przekład R. Bersteino-

wej, sprawny literacko i dowcip­
ny — odsładzał naważniejsze
kwestie dialogowe. I — co trze­
ba podkreślić — trafny wybór
obsady aktorskiej, dokonany
przez Biliżankę, uprawdopodob­
niał akcję i wnętrza postaci re­
dukując do minimum niektóre
spłaszczenia ilustracyjne.

apitalną A.nia była ALI­
CJA KOBIELSKA, . choć
wbrew tekstowi —

. ani
chuda, ani-filigranowa. Za

to tak soczysta, pełna filuterne­
go wdzięku i prostoty, że za­
pominało się o udawaniu
przez nią kilkunastoletniej dzie­
wczynki na scenie. Bardzo dobrze
— z dyskretnym komizmem —

grała rolę niechętnej a potem
zawojowanej całkowicie przez
Anię, Matyldy — IZA WICIŃ-
SKA. Zgrubnie starała się part­
nerować Ani — jako jej ró­
wieśnica i przyjaciółka Diana,
BARBARA ZAJĄCZKOWSKA
(zabawna w scenie pomyłkowe­
go zamroczenia winem). Farso­
wą panią Linde zaprezentowała
z powodzeniem w moioie, geście,
ruchu l sylwetce — BOGNA GĘ-
BIK. Natomiast ADAM SADZIK,
jako Gilbert, przyszły narzeczo­
ny Ani — nie miał właściwie ko­
go grać — zaś Mateusz (STANI­
SŁAW ZACHARA) niepotrzebnie
grał podstarzałego anioła, za­
miast zwykłego, dobrotliwego
człowieka. W scenografii JA­
NUSZA WARPECHOWSKIEGO
dominowała zasada prostych u-

jęć, ale już „obrazki ekranowe”
zdradzały pewną pretensjonal­
ność. Opracowanie muzyczne
należało do ZBIGNIEWA SIER­
PIŃSKIEGO.

SUMIE „Ania z Zielone­
go Wzgórza” — jako
przedstawienie dla mło­
dzieży, wydaje mi się nie

tylko potrzebnym i pouczają­
cym młcdych widowiskiem wy­
chowawczym, ale zabawą oraz

relaksem z ambicjami rzetelne­
go rzemiosła scenicznego, gdzie
wszystko tłumaczy się jasno, bez
stawiania problemu aktorów
oraz inscenizacji „na głotoie”.

rżanej przez innego artystę — nie mo­
że bowiem istnieć niezgodność między
tworem plastyka a aktorem. Słowem
idzie o supremację lalki nad aktorem.
ILE RÓL zapisał na swym koncie

w okresie ponad 25 lat pracy sce­
nicznej? Grał w kilkudziesięciu

sztukach, bywało iż podczas jednego
spektaklu kilka ról. Kiedy o tym
mówi w słowach pobrzmiewa
goryczy.

— Miałem ulubione postacie
Za jedną z najlepszych kreacji
wych uważam rolę Jonatana
cza w „Operze za 3 grosze'
ceńzenci widzą spektakl,
cenzurki reżyserowi,
kompozytorowi muzyki. Bardzo rzadko
oceniają osiągnięcia aktora-lalkarza...

On, który akcentuje, że przede
wszystkim jest aktorem-lalkarzem
nie zbierał laurów za role czysto
lalkowe. Nagrody przyniosły mu

maski, lub jak kto woli role —

Oheya w „Me.czeństwie Piotra
Oheya” S. Mrożka, (na ogólnopol­
skim festiwalu teatrów lalek w

-. -„J^apszwie) oraz; Kolegi w „Czarow-
nej nocy” S. Mrożka (na IX festiwa-'
lu teatrów, lalkowych w Opolu). To­
też zawodowej satysfakcji przyspo­
rzył plebiscyt rozpisany przez pol­
ską sekcję UNIMA (międzynarodo­
we zrzeszenie teatrów lalkowych).
Poprzez ten plebiscyt chciano wyło­
nić najpopularniejszych aktorów-
lalkarzy okresu 25-lecia Polski Lu­
dowej; ankiety rozesłano do tea­
trów. I nie kto inny tylko ludzie tej
samej profesji uznali, iż miano to

należy się Juliuszowi Wolskiemu, o

czym przypomina mu Plakietka Zło­
tej Szopki.

nutka

i role,
lalko-

Prysz-
ale... w Re-

Wystawiają
scenografowi,

,5»

maskę i utożsamiam się z daną posta­
cią.

Miałem trochę jakichś tam zdolności
aktorskich, pewne uzdolnienia muzycz­
ne i literackie (te chyba po babce,
którą była poetka Maryla Wolska —

przyp. zg), trochę rysowałem. Wszyst­
kie te talenty i podtalenty udało mi

się spożytkować właśnie w teatrze la­
lek.

W
1953 R. WŁADYSŁAW JARE­
MA przygotował spektakl
„Złoto króla Megamona”.

(Lalka tytułowego bohatera, dzieło
Zofii Jaremowej, długie lata służyła
przygotowującym się do egzaminów,
adeptom i studentom PWST, z któ­
rymi J. Wolski przez 10 lat prowa­
dził zajęcia, a dziś pozostaje jego o-

sobistą własnością). Scenografię o-

pracował Henryk Poulin, dając pej­
zaż w stylu malarstwa Breughla.
Potrzebna była odpowiednia oora-

wa muzyczna. Pokusił się o nią Wol­
ski, który gra na gitarze, lecz nig­
dy nie zajmował się kompozycją i
według własnych słów z nutami był
raczej na bakier. Napisał rhuzykę na

lutnię i flet. Z bruliońem udał;S% dó
prof. Wiechowicza. Ten kazał ^ko­
nać kompozycję na fortepianie. To

przekraczało możliwości twórcy. W
tej sytuacji profesor sam zasiadł do
klawiatury, przegrał całość, wytknął
kilka błędów, które można by na­
zwać ortograficznymi i muzykę za­
twierdził.

Potrzeby teatru skłoniły też Wol­
skiego do sięgnięcia po

— Aktorzy, piszący dla
suwają niekiedy ciekawe
terackie i fabularne, nie
możliwościami realizatorskimi.

pistą
rego
teatr

ry, stenografii nie zrozumie.

DEBIUTEM,
bardzo udanym

stała się „Tajemnicza szufla­
da”, która na trwałe trafiła do

repertuaru teatrów lalkowych, gra­
no ją w wielu krajach, miała ponad
50 premier i wznowień. Po niej była
„Nowa Ziemia” (o tematyce kosmi­
cznej), „Niezwykły gość” i „Chłopcy
z ulicy Parkowej”. Ostatnie dzieło
sceniczne „Cucuibita story” (kobyła
w 3 aktach wierszem, o badylarzach
— z przymrużeniem oka, spektakl
muzyczny — znów słowa rozmów­
cy) spotkało się z lepszym przyję­
ciem dorosłych niż dziecięcej wi­
downi. W ub. roku na festiwalu w

Opolu przyniosło autorowi nagrodę
za reżyserię, bo i tą dziedziną para
się z powodzeniem, zaś 3 (spośród ©
indywidualnych nagród aktorskich
przypadłe wykonawcom.

— Najmilszą, najwdzięczniejszą wi­
downię stanowią dzieci — pan Juliusz
zmienia temat. — Szczególnie tam,
gdzie teatr rzadko bywa. Od 1952 r.

uczestniczę w objazdach. Dziś coraz

mniej w nich poetyki, coraz mniej cu­
downych naiwnych, łaknących wido­
wiska widzów, lecz mimo wszystko
prowincjonalna publiczność Jest znacz­
nie wdzięczniejsza od tej z ośrodków
nasyconych imprezami. Oczywiście du­
żo zależy od przygotowania widzów,
myślę o najmłodszych. W Krakowie
wystarczy, że wiemy z której szkoły
dzieciaki znajdą się w teatrze, by bez­
błędnie przewidzieć czy spektakl bę­
dzie przyjemny czy podczas jego trwa­
nia widownia będzie strzelać haczy­
kami do masek i lalek. Ale co by
powiedzieć nikt nie potrafi reagować
tak jak dzieci. Po niedawnym wystę­
pie w Brzeszczach, gdzie graliśmy
„Karlssona: z dachu”, dzieciaki na uli­
cy rozpoznały aktora, którego słyszały
na scenie. Powitały go głośnym woła­
niem: — Złodziej! Złodziej! — bo taką
rolę odtwarza w spektaklu.

TEATRZE próbowałem
wszystkiego, ale zawsze —

mówi Juliusz Wolski
— najbardziej czułem się'

aktorem i kochałem aktorstwo. Cheiał-

bym kiedyś zagrać postać, która po­
siada określone miejsce w dramatur­
gii, raczej charakterystyczną — chęt­
nie komiczną lub' iicmctnfczną7TM~Gte*
szyłbym się gdyby teatr lalki wrócił
do klasycznej roli czarowania bajką,
w której wyeksponowane byłoby rze­
miosło animacyjne, by ludzie mogli
się cieszyć i zachwycać urokiem całe­
go widowiska, a szczególnie życiem
lalki i samą lalką. Nic to, że w na­
szym przypadku nader rzadko pamię­
ta się o aktorze. Praca w teatrze lalek
zawsze kojarzy mi się z budowlami
termitów. Ludzie patrzą, podziwiają,
nie widząc czyim one są dziełem. Tak i

my, jesteśmy podobni termitom, tkwi-

rr.y w środku, nas nie widać...

SZPERACZA

Tańczy Świetlana Smirnowa — uczennica

Szkoły Baletowej w Permie! CAF — TASS

pióro.
teatru ped-
pomysły li-

licząc się z

Często

Powrót

Jedna z czołowych gwiazd świato­
wego baletu, Alicja Alonso, wystąpiła
w Nowym Jorku, w zespole „Ameri­
can Ballet Theatre” w jednej ze

swych popisowych ról — w „Carmen”.
Były to już trzecie w tym roku wy­
stępy znakomitej kubańskiej primaba­
leriny przed amerykańską publiczno­
ścią.

Można tu mówić o swego rodzaju
„powrocie” Alicji Alonso do „Ameri­
can Ballet Theatre”. Oczywiście po­
wrocie tylko gościnnym, ograniczonym
do paru spektakli. Warto jednak przy­
pomnieć, że Alsono zdobyła świato­
wą sławę, występując początkowo
właśnie w tym amerykańskim zespo­
le baletowym, w latach czterdziestych,
kiedy na Kubie nie miała warunków,
aby jej talent -mógł w pełni się roz­
winąć. W tamtych czasach, w tym
samym zespole, ugruntowała się rów­
nież pozycja Alberta i Fernanda Alon­
so, jako choreografów i reżyserów ba­
letu.

„Powrót” Alicji i Alberta Alonso na

sceny Now-ego Jorku ma tym bardziej
symboliczną wymowę, gdyż następuje
po latach przerwy w kontaktach

amerykańskich miłośników baletu z tą
wspaniałą tancerką, dwa miesiące te­
mu podziwianą również w Polsce.
„American Ballet Theatre” wprawdzie
i w poprzednich latach niejeden raz

zabiegał o wydanie wiz wjazdowych
do USA dla Alicji Alonso, jednak do
niedawna bezskutecznie. I teraz wła­
śnie, kiedy klimat polityczny między
Hawaną a Waszyngtonem, po pewnym
złagodzeniu napięcia, znów zaostrzył
się, sztuka okazuje się silniejsza.

„Huragan estrady"
Na estradzie Tom Jones to huragan.

Pod tym względem od czasów „Green.
green Grass of Home” do ostatniego
przeboju „It is not unusual” 35-letni
dziś piosenkarz nie zmienił się. Z po­
chodzenia Walijczyk, dziś mieszka w

Stanach Zjednoczonych. Od 20 lat jest
wzorowym mężem i ojcem 14-letr.iego
Marka, nie dostarcza prasie brukowej
żeru w postaci skandali. Twierdzi, że

śpiewa nie dla pieniędzy, lecz dlatego,
że w pieśni może wyrazić swój sto­
sunek do życia. Za występy otrzymuje
poważne sumy — ale — jak mówi —

takie są wymagania jego menadżera.
Śpiewak żałuje, że nie pisze sani pio­
senek, bowiem znalezienie dobrego
tekstu jest trudne. Spośród piosenka-
rzy ceni najwyżej Sinatrę, Presleya,
Humperdincka, Barbrę Streisand, Li­
zę Minelli i ... siebie.

Tom Jones nie miał łatwego startu,
próbował różnych zawodów, był mię­
dzy innymi murarzem. Razem ze swym
ojcem, górnikiem, śpiewał vr chórze
kościelnym. Potem stworzył zespół
„Playboys”.

GOJKO MITIĆ urodził się w jugosłowiańskim
miasteczku Leskovac i. w czerwcu br. obchodził
36 rocznicę urodzin. Wychował się na wsi, u dzia­
dka, gdzie poznał urok zabaw dziecięcych i radość

pierwszych zawodów sportowych. Pragnął zostać

nauczycielem wychowania fizycznego i podczas
studiów w belgradzkim Instytucie WF, nakręca­
jący w Jugosławii film kostiumowy realizatorzy
angielscy zaproponowali mu pracę dublera. Zdo­
byta na wsi umiejętność efektownych upadków
a konia bardzo mu się przydała. Potem przyszły
niewielkie rólki, głównie w filmach włoskich
J — pierwsze westerny.

Zasadniczy przełom w jego życiu I karierze

aktorskiej przyniosła propozycja współpracy z

wytwórnią w NRD „Defa”. W połowie lat sześć­
dziesiątych czeski reżyser Josef Mach nakręca
pierwszy film „Defy” o losach Indian. Główna
rola w tym filmie zatytułowanym „Synowie
Wielkiej Niedźwiedzicy” została powierzona
młodemu Jugosłowianinowi. Po niej pojawiły
się dalsze. Były to filmy „Wielki Wąż Chin-
gachgook”, „Na tropie sokoła”, „Białe wilki”,
„Hłąd szeryfa”, „Wódz Seminolów”, „Tccumseh”,
„Apacze”, „Ulzana” i „Bracia krwi”.

Od dziesięciu lat Gojko Miiić mieszka w NRD
I należy do najbardziej popularnych aktorów w

tym kraju. Świadczy o tym choćby monografia
Ehrentraud Novotny „Gojko Mitić”, która uka­

zała się w berlińskim wydawnictwie „Henschel”.
Stał się idolem milionów dzieci, młodzieży i do­
rosłych,

Tylko do wytwórni „Defa” trafia miesięcznie
ok. 2 tys. listów adresowanych do Mitieia. Dzieci

przesyłają mu podarunki, zwracają się o radę,
a często — o autografy. Urządzają mu owacje na

ulicy, Jego filmy stały się impulsem do zakła­
dania w NRD klubów indiańskich. Młodzież uczy
się w nich jazdy konnej, poznaje tajniki przy­
rody, indiańskiego obyczaju i folkloru. Gojko
odwiedza takie kluby. Opowiada w nich nie tyl­
ko o tajemnicach „kuchni” filmowej. Jest dziś

prawdziwym fachowcem w sprawach Indian. Na

Uniwersytecie Lipskim znajduje się bogaty zbiór
dokumentów o życiu szczepów zamieszkujących
kontynent amerykański. Mitić długo studiował
te materiały. Zależy snu bowiem, aby filmy,
w których, występuje, ukazywały rzetelną praw­
dę, dawały odpowiedź na pytanie, dlaczego w

Polowie ubiegłego stulecia doszło do masakry
Indian. Wspólnie z reżyserem Kolditzem jest
autorem scenariuszy „Apaczów” i „Ulzany”. O-
statnio w filmie „Bracia krwi” wystąpił wraz ze

znanym amerykańskim piosenkarzem Deanem
Reedem, mieszkającym także w NRD. Reed
wciela się tu w postać białego przyjaciela In­
dian, a Mitić jest — zgodnie s tradycją — wo­
dzem szczepu. (HZ)

WÓDZ
Indian
„DEFY“

czyli
WESTERN

EUROPIE
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Iak się to stało, że sprawy 650-tysięcznego kraju, zaj­
mującego powierzchnię zaledwie 9251 km kw. uro­
sły do rangi konfliktu o zasięgu międzynarodo-

należy na mapie basenu
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KRZYŻÓWKArodowej. Oświadczył teraz, że

„federalne państwo Turków cy­
pryjskich stało się faktem nie­
odwracalnym”. Nie wyraził jed­
nak poglądów całej mniejszoś­
ci tureckiej: jego adwersarz po­
lityczny, przywódca opozycyjnej
Partii Republikańskiej Berbc-

roglu wypowiedział się przeciw­
ko decyzji o niezawisłości tego
„państwa”, ponieważ prowadzi­
łoby to do podziału wyspy.

W tym właśnie celu urucho-

mili okupanci system przymuso- Ą
wych wysiedleń pozostałych ■
Greków cypryjskich z ich sic- S
dzib na północy kraju. Emigran­
ci zmuszeni są podpisywać u-

świadczenia, że odchodzą dobro­
wolnie, w przeciwnym wypadku
zostają pozbawieni również mie­
nia ruchomego.

* sły do rangi konfliktu

wym? Odpowiedzi szukać
Morza Śródziemnego.

Skomplikowany problem współ­
życia dwóch grup etnicznych na

jednej wyspje byłby
dawno rozwiązany gdyby
to, że leży ona w pobliżu za­

palnej strefy bliskowschodniej.
Dlatego Pentagon i niektóre

sprzymierzone z Waszyngtonem
stolice NATO dążyły do wciąg­
nięcia Cypru w ramy swoich

planów strategicznych. Było to

niemożliwe bez likwidacji jego
statusu państwa suwerennego,
integralnego i niezaangażowanc-
So.

Nie przypadkiem przecież
faszystowska junta ateńska pod­
jęła próbę obalenia prezydenta
Makariosa wtedy właśnie, kie­
dy toczące sic od kilku lat roz­
mowy między
wspólnot greckiej Kleridisem
tureckiej Denktaszem poczyni
ły duże postępy. Wykorzysta
jąc kryzys polityczny, wojska
tureckie dokonały inwazji pół­
nocnej części wyspy i pozostają
tam do dzisiaj. Okupowane jest
40 proc, terytorium Cypru, gdy
mniejszość turecka stanowi nie­
spełna 20 proc, ogółu ludności.

Miną niebawem dna lata od

tych tragicznych wydarzeń. W
ich też wyniku 200 tys. Greków

cypryjskich utraciło dach nul

głową.
Kolejnym posunięciem na dro­

dze do usankcjonowania oku­
pacji tureckiej były tzw. wybo­
ry prezydenckie, przeprowadź,,,
nc w' części zajętej przez wojska
tureckie, proklamowanej
nostronnie „państwem
nym Turków cypryjskich” i

hory 40 deputowanych do

Zgromadzenia Narodowego
tego tworu, którego oprócz An-

zapewne
nie

kąry nie uznała dotychczas żad­
na stolica.

Szefem „państwa” został Rauf
Dcnktasz, w swoim czasie wice­
prezydent Cypru, przywódca
prawicowej Partii Jedności Na-

JADWIGA ROJEK
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POZIOMO: 7. trójkąt do rysowania, 8. wielkie cierpienia,
9. najatrakcyjniejsza dla turysty
kaczka, 12 starogrecka technika

strojeniu drzew, stosowana przez
18 projekt maszyny, który nigdy
stopień rozwoju, 22 rodzaj łacińskiego pisma, 23. pożyteczno
zwierzę dalekiej północy, 24 imię żeńskie.

PIONOWO: 1 coś zbliżonego do samokrytyki, 2. minerał,
surowiec w hutnictwie żelaza, 3. ryby słodkowodne, 4. śniedż
na miedzi, 5 zegarowe melodie, 6 skutek wywołany rażą­
cym niestosownym zachowaniem, 11. istotna treść sprawy,
14 nieżyjący już wielki krakowski aktor komediowy. 15. część
męskiej garderoby, 16. miasto w woj zielonogórskim, 17. łoi

jeńca wojennego (wspak), 19. pszczeli samiec, 20. znany nie­
miecki konstruktor broni.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia 3O.VII
76 r. (dęeyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 27”. Wśród czytelników, którzy nade-
ślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 KSIĄŻEK.

Mimo że wprowadzanie no­
wego ładu na Cyprze stwarza

dla Ankary poważne obciąże­
nia, popiera ona w całości lu-

recko-cypryjską koncepcję po
działu wyspy na dwie odrębne,
jednolite pod względem etnicz­
nym jednostki, powiązane luż-

«

W■

rzeka w Polsce, 10. dzika
rzeźbiarska polegająca na

Fidiasza, 13 droga w górę,
nie będzie zrealizowany, 21.

Wysokie doliny Andów nie ujawniły jeszcze wszy­
stkich swoich tajemnic. Gerontolog brytyjski dr
L‘avid Dauies odznalazł tam w ciągu dwuletnich po­
szukiwań skarb cenniejszy dla współczesnych od

całego złota Inków: sekret aktywnej długowieczno­
ści. Podał dokładne dane zebrane w 11 wioskach

położonych w południoicej części Ekwadoru. 2yje
tam sporo starców — będących w znakomitej for­
mie fizycznej, psychicznej i umysłowej. IV miejsco­
wości San Pedro de la Bendita na 760 mieszkańców
aż 98 przekroczyło osiemdziesiątkę, a niektórzy
zbliżają się do lat 140!

Starcy ci mają gęsty zarost, żywe spojrzenie, by­
stry umysł, zręczne i silne nogi. Nic ze starczego
wyniszczenia spotykanego pośród „rozwiniętej” cy­
wilizacji! Wspinają się po stromych stokach gór­
skich, pracują co najmniej cztery godziny dziennie,
piją w każdy sobotni wieczór, nie gardzą przy Spo­
sobności wywarem narkotyzującym — specjalnoś­
cią tych okolic.

Staruszkowie z Andów nie są bynajmniej jedyny­
mi rześkimi starcami na świecie. Wielu równie sę­
dziwych i podobnie znakomicie zakonserwowanych
spotyka się w Abchazji i wśród Hunzów — przy
granicy pakistańsko-chińskiej. Tylko, że Ekwador­
czycy mogą wykazać się dokładnym wiekiem. Daty
ich urodzenia zapisane są -w rejestrach, prowadzo­
nych nieprzerwanie od podboju hiszpańskiego w

XVI w. Starcy ci reprezentują trzy grupy etnicz­
ne — białych, Indian i Metysów. Ale ich środowi­
sko, tryb życia i sposób odżywiania się są bardzo •

podobne do warunków egzystencji Abchazów i Hun­
zów. Jak tamci, mieszkają na wysokości od 1200 do
1500 m, w klimacie suchym, sypiają po 10 godzin
na dobę, prowadzą życie surowe, ale uregulowane,
żywią się głównie produktami własnej hodowli.-

CYPRYJSKIE
przywódcami MANOWCE

jed-
federal-

wy-
tzw.

RUDOLF HOFFMAN
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Wśród japońskich przysłów, a jest ich bli­
sko 39 tysięcy, nie można ponoć znaleźć od­
powiednika naszego „czas to pieniądz”. Rze­
czywiście, tak na oko Japończycy rzadko się
spieszą, a o punktualności nie dyskutuje się
tutaj. Jej przestrzeganie jest bowiem rzeczą
tak naturalną i powszechną, że po prostu nie
Bia o czym mówić.

Więcej, przybywanie na czas co do minuty,
■w wielu krajach uważane za ideał (często
zresztą nieosiągalny...), w Japonii, zwłaszcza

gdy chodzi o pracę zawodową, traktuje się o-

malże za spóźnienie. Każdy bowiem nim sta­
nie za maszyną czy ladą, zasiądzie za biur­
kiem, okienkiem czy kierownicą, musi mieć
czas, by przygotować się do rozpoczęcia wła­
ściwych zajęć. Przed pojawieniem się pierw­
szego klienta należy przecież przebrać się,
pootwierać szuflady czy kasy, zetrzeć często
niewidzialny kurz, wyjąć narzędzia pracy
choćby były to tylko pieczątki, liczydła czy
ołówki l przestawić się psychicznie z życia
prywatnego na źkWbdówe. W tym’ fczasić mija
też zmęczenie spowodowane długim zazwyczaj
5 uciążliwym dojazdem dó miejsca zatrudnie­
nia. Zwłaszcza kobiety uważają, że trarto na­
wet z kilkunaslominutowym wyprzedzeniem
stawić się na stanowisku roboczym.

Podobnie dzieje się też w wypadku różnych
oficjalnych wizyt czy spotkań, na które Ja-

pończycy przychodzą z reguły nieco przed
czasem, a jeśli występują jako gospodarze, na

długo przed przywitaniem pierwszego gościa
są już w pełnej gotowości. „Nawalanie ter­
minów” dostaw czy wykonania usług zdarza

się tu też naprawdę rzadko, choć na te ostat­
nio czeka się niekiedy wiele tygodni. Japoń­
ski rzemieślnik, jeśli nie jest pewny kiedy u-

pora się z robotą, z góry uprzedza, że nie
może od razu podać terminu i powiadomi
klienta, kiedy rzecz będzie do odebrania.
Wielka oszczędność czasu i nerwów.

Tak więc możną powiedzieć, że Japończycy
żyją z zegarkiem w ręku.

m
no w ramach federacji. Odrąb- R
ność ta posunięta ma być lak
daleko, że dotyczyć ma nawet

obrony strefy przybrzeżnej. Od

porzucenia przez społeczność
grecko-ey p ryjską p rzeci wsta w-

nej formuły państwa zintegro­
wanego i scentralizowanego z

autonomicznymi grupami naro­
dowościowymi zamieszkującymi,
jak do inwazji tureckiej, roz­
proszone skupiska i gminy, u-

zależniono rozwój dialogu mię­
dzy obu wspólnotami.

»
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Nie bez kozery rząd w Anką-
działa na rzecz pogłębie-
sprzeczności między obie-

grupami na Cyprze. Rozsze-
to bowiem jego swobodę

manewru w sporze z Grecją,
szczególnie wyczuloną na

dolę większości
wyspie.

nie-

greckiej na

zatem szanse

mocno zasu pta-

n
H
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Jakie istnieją
rozwikłania tego
nego .węzła? Prezydent Maka-
rios, chociaż stara się patrzeć
realistycznie, uważa obecną sy­
tuację za nie do utrzymania. Li­
czy być może, że jakieś wyjście
przyniosą wyznaczone przez
niego na 3 września wybory
powszechne, odkładane od roku,
gdyż jak powiedział ,.o losach

Cypru decydować mogą tylko
Cypryjczycy
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ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 26

Poziomo: 7. konopie, 8. podroby, 9 czaprak, 10. narybek^
12. Międzynarodówka, 13. nonsens, 18 zapotrzebowanie, 2Ł

schyłek, 22. aforyzm, 23. impetyk, 24 prostak.
Pionowo: 1. rocznik, 2 torpeda, 3. gitary, 4 polano, 5. przy-

bór, 6. obierki, 11. lansjer, 14 karczma, 15. motylek, 16. ka­
prysy, 17. miczman, 19. rzemyk, 20. Oxford.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 26, z

dnia 10—11 VI 1976 r. nagrody książkowe otrzymują: M. Ra-

chelski, W. Bętkowska, Z. Słupecki, A. Cyplik, R. Cewe, P.
Kozioł — Kraków. M. Uczkiewicz — Nowy Sącz, S, Szot -ą
Iwkowa, P. Pieczara, A. Mazur — Modlnica.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

sm
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1MO U PALNEGO LATA t przedłużenia się niebezpieczne­
go dla rolnictwa duńskiego okresu suszy, na zaniku Ma-

rienborg toczyły się ożywione dyskusje polityczne pomię­
dzy czołowymi przywódcami 5 partii politycznych Danii,

które we wrześniu ubiegłego roku-zawarły porozumienie w spra­
wie podejmowania wspólnych wysiłków na. rzecz poprawy sytuacji
ekonomicznej w kraju. Tematem dyskusji stał się rządowy ramowy
projekt w sprawie ograniczenia stopy injlacyjnej do poziomu 5—6

procent, przy jednoczesnym zahamowaniu wzrostu realnych docho­
dów ludności.

Celem tego ramowego programu jest zlikwidowanie 2 głównych
chorób, trawiących od wielu lat gospodarkę duńską, a mianowicie

zmniejszenie wydatków w nadchodzących latach do tego stopnia,
aby można było zlikwidować bezrobocie i deficyt w bilansie płatni­
czym kraju nad Sundami.

W ubiegłym roku socjaldemokratycznemu rządowi Ankera Joer-

gensena udało się wprawdzie obniżyć ratę inflacyjną, ale nadal po­
nad 100 tysięcy Duńczyków jest bez pracy.

Na ich utrzymanie rząd wydaje olbrzymie sumy, które byłyby
jednak bardziej przydatne na inwestycje łączące się ściśle ze

zmniejszeniem bezrobocia. Z drugiej strony rosnąca z miesiąca na

miesiąc inflacja zmusza także do wprowadzenia podwyżek zarob­
ków, co z kolei staje się dodatkowym bodźcem dla wyśrubowania
cen, wzrostu kosztów produkcji itd. Mamy do czynienia z działa­
niem naczyń połączonych, które od lat stały się przysłowiową
zmorą dla wszystkich kolejnych rządów Danii.

Nie jest tajemnicą, że dla poprawy swej sytuacji ekonomicznej
Dania zaciągnęła spore pożyczki, za granicą, które..przez .15 lat po­
mogły Duńczykom — jak stwierdza szwedzki dziennik sfer wiel­
kokapitalistycznych „Syerutkn Dagbladet” — żyć ponad stan. Dość

powiedzieć, że zadłużenie Danii z tego tytułu wynosi dziś ponad
30 miliardów koron duńskich (około 6 mld dolarów). Jest to wiel­
ka suma jak na tak mały kraj, liczący zaledwie 5 min mieszkań­
ców.

KOW
fS

Stadion w kawałkach

Intratny handel

O kwitnącym „czarnym rynku” nie-

mowlętami ze Sri Lanka (Ceylon) do­
niósł ostatnio wychodzący w Colombo

CZY

W Algierii
Podobnie jak kilka innych państw

położonych nad Morzem Śródziemnym
także największy kraj Maghrebu prze­
żywa okres wielkiego ożywienia po­
litycznego.. Po blisko dwumiesięcznej,
wszechstronnej, szerokiej i swobodnej
debacie cały naród algierski (93.5 proc.)
przyjął w referendum udoskonalony
dzięki wniesionym blisko ISO popraw­
kom tekst Karty Narodowej.

Stanowi ona według słów Bumedie-
na „potwierdzenie dotychczasowych
doświadczeń i umocnienie naszej stra­
tegii we wszystkich dziedzinach” Gło­
si ona przede wszystkim, że socjalizm
odpowiada głębokim pragnieniom i dą­
żeniom mas pracujących Algierii ł jest
procesem nieodwracalnym, który bę­
dzie rozwijany przy pomocy dalszych
reform społeczno-gospodarczych.

„Socjalizm w Algierii zmierza do o-

sięgnięcia potrójnego zasadniczego ce­
lu- umocnienie niepodległości narodo­
wej. zbudowanie społeczeństwa, gdzie
nie będzie miejsca dla wyzysku czło­
wieka przez człowieka, awans i swo­
bodny rozwój każdej jednostki”.

Na temat roli islamu w życiu na-

TUITA

ilraprl wyr
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$ W FI.ANIE poczty czechosłowackiej na drugie półrocze
znalazły się m. in. emisje, dotyczące następujących wyda­
rzeń; 30 lat UNESCO, wystawa — „Ziemia żywicielka”, 40-
lecie międzynarodowych brygad w Hiszpanii, Dzień Czecho­
słowackiego Znaczka Pocztowego ITkażą się także znaczki

z rycinami starych statków, poświęcone sztuce oraz walce
z nadużywaniem leków.

rodu algierskiego dokument wypowia­
da się m. in.: Był on jednym z najpo­
tężniejszych instrumentów, służących
do obrony przed próbami pozbawienia
Algierii jej tożsamości".

W problematyce społeczno-gospodar­
czej poświęca się wiele miejsca rewo­
lucji przemysłowej I agrarnej. Ta o-

statnia. kształtująca nowe oblicze wsi

algierskiej przebiega w ostrej kon­
frontacji z jej przeciwnikami klasowy­
mi Zmierzając do radykalnej poprawy

• warunków egzystencji ludności chłop­
skiej. która stanowi 70 proc mieszkań­
ców Algierii. doprotvadziia do nacjona­
lizacji 1.5 min ha gruntów i nadziele­
nia nimi 100 tys. rodzm.

„Ilaremy” CIA
Centralna Agencja Wywiadowcza —

CIA posiada specjalną „brygadę se­
ksu”. Dla zaspokajania życzeń i za­
chcianek pewnych zagranicznych oso­
bistości wizytujących USA, wspomnia­
na już CIA dysponuje licznym „ltare-

mem” pięknych dziewcząt. Oczywiście,
że agencja wywiadowcza zatrudnia
również panie, których rolą jest wplą­
tywanie pewnych osób w sytuacje
kompromitujące, w celu... wiadomym.
„Brygada seksu” podporządkowana
jest Wydziałowi Bezpieczeństwa CIA.

W wielu miastach USA istnieją —

sąsiadujące ze sobą apartamenty, z

których przez ścianę można dokładnie
obserwować to. co dzieje się w drugim.
W Nowym Jorku np są apartamenty,
gdzie na ścianie naprzeciw kanapy wi­
si obraz, choć w istocie jest to prze­
źroczysta (tylko z jednej strony) tafla
szklana, przez którą łatwo sfotografo­
wać wszystko co dzieje się na kanapie,
ze wszystkimi szczegółami. Specjalna
aparatura rejestruje dźwięki. Przyła­
panemu więc in flagranti np dyplo­
macie niełatwo jest oprzeć się zapro­
szeniu agenta CIA do dyskretnego go
— potem — informowania o wszelkich

sprawach.

tygodnik „Honey”. Według tej relacji,
miejscowi handlarze ,,żywym (dziecię?
cym) towarem”, sprzedają setki nie­
mowląt handlarzom z różnych krajów.
Chciwi zysków handlarze kupują te

dzieci od rodziców po około 8—10 do­
larów i sprzedają je obcokrajowcom
po 300 dolarów za niemowlę Obcokra­
jowcy — pisze tygodnik — kupują na­
raz po kilka niemowląt i z ogromnym
zyskiem sprzedają je adopcyjnym ro­
dzicom w Europie.

Pomysłowy kupiec z Montrealu,
Norton Sherman. rozpoczął w tygod­
niach poprzedzających Olimpiadę pa­
miątkową sprzedaż małych kawałków

wielkiego olimpijskiego stadionu. Na­
był on pozostałe resztki betonowego
budulca, porąbał je na 250-gramowe
kamienie i z odpowiednią reklamą w

jaskrawo zielonym opakowaniu zao­
ferował w wielu sklepach Montrealu.

Amatorzy takich betonowych, pamią­
tek mogą je nabywać po 2.98 doi. sztu­
ka plus 8 proc, luksusowego podatku.
A swoją drogą czego to ludzie nie

wymyślą żeby zarobić!.

• MINISTERSTWO ŁĄCZNOŚCI ZSRR wydało całostkę
lotniczą z okazji 10-lecia WOF (wszechzwiązkowe stowarzy­
szenie filatelistów). Oryginalny znaczek, nadrukowany r.a

kopercie przedstawia gałązkę wawrzynu z napisem „10 lat"
oraz odznakę WOF. Ilustrację na kopercie stanowi okoliczno­
ściowy tekst, montaż radzieckich znaczków pocztowych, łupa
i klaser.

>9 MUZEUM pocztowe Kuby wydaje od roku 1971 publi­
kację. w których omawia się wybrane problemy z historii
znaczków tego kraju Pisano już o falsyfikatach,, o znaczkacn

stosowanych przy odprawie poczty statkami, o emisjach z

XIX w i innych Każdorazowo książka zawiera dokumen­
talne zdjęcia.

O URZĄD pocztowy Koszyce 1 (CSRS) już 15 lat . używa
okolicznościowego datownika z okazji Międzynarodowego
Maratonu Pokoju Ciekawostkę stanowi fakt, iż datownik
nie ulega zmianie, rysunek przedstawia biegacza a wymianie
ulega jedynie cyfra, określsją.-s kolejność tych tradycyjnych
zawodów Jeden z czytelników dwutygodnika „Filatelie” pod­
dał krytyce tę praktykę, uważając, iż rysunek datownika po­
winien ulegać zmianie.

$ PYLARINOS 76 — to tytuł nowego, bogato ilustrowa­
nego katalogu znaczków, wydanego w Grecji. Zawiera on

informacje <> znaczkach Grecji. Cypru, ONZ, ora? o znaczkach
o temacie „Europa", Tekst katalogu — grecki i angielski.
Ceny znaczków podano w drachmach Publikacja mieści tak­
że część dotyczącą numizmatyki, w której omówiono wszy­
stkie monety greckie z lat 1928—73 oraz Cypru z okresu
1896—1970. (zg)

KRAKOWSKIE ZAKŁADY

DROBIARSKIE

przy ]'mą zaraz do pracy
POLDBOl

w nowo uruchomionym ZAKŁADZIE DROBIARSKIM

w Niepołomicach

następujących pracowników:
• DO UBOJU I OBROBKI KURCZĄT
• DO PRODUKCJI GARMAŻERYJNEJ
• DO PRAC ZA- i WYŁADUNKOWYCH
• DO PRAC SANITARNO-PORZĄDKOWYCH

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
Przemysłu Spożywczego.

Zakład posiada własną stołówkę i bufet. Możliwe

zakwaterowanie lub dowóz pracowników.

Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych informacji
udziela ZAKŁAD DROBIARSKI w Niepołomicach,
Sekcja d. s. Pracowniczych, w godz. 7—15. K-5398

i
i

10% PREMII
dla Klientów kupujących w sklepach

SPRZEDAŻĄ PREMIOWĄ OBJĘTE SĄ NASTĘPUJĄCE TOWARY:

♦ kosmetyki
♦ włóczki

♦ wyroby dziewiarskie

♦ konfekcja
♦ galanteria
♦ tkaniny
♦ dywany
♦ sprzęt sportowy

♦ artykuły gospodarstwa

domowego
♦ artykuły techniczne

♦ sprzęt elektroakustyczny
♦ importowane płytki

ceramiczne

♦ krajowe urządzenia
sanitarne.

Szczegółowych informacji udzielają sklepy pEULfEY)\
Przedsiębiorstwa Eksportu Wewnętrznego

”
• Łzx

K-5131

I

II

Na podstawie pisma, znak: Els 7/31/76, Rektora Akademii Rolniczej
w Krakowie z dnia 28 czerwca 1976 r.

ROLNICZY ZAKŁAD DOŚWIADCZALNY PRUSY

z siedzibą w Prusach, poczta Kocmyrzów
ZOSTAŁ z DNIEM 1 LIPCA 1976 R. WŁĄCZONY do

KOINICZEGO ZAKŁADU
DOSWIflaCZALNEGO MfOLNIKI

z siedzibą w KRAKOWIE, os. MYDLHIKI35 telefon 751-78

Równocześnie z dniem 10 lipca 1976 r. uległo likwidacji do­
tychczasowe konto bankowe w Banku Gospodarki Żywnościowej
O. Kraków, nr 835035-1179. Zakład posiada obecnie konto bankowe,
w BGŻ O, Kraków nr 835035 1166.

Rolniczy Zakład Doświadczalny Mydlniki przejął zobowiązania
i roszczenia dotyczące Rolniczego Zakładu Doświadczalnego Prusy,
zarówno w stosunku do jednostek gospodarki uspołecznionej, jak
i osób prywatnych. K-5564
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PŁYWANIE

400 m st. dow. mężczyzn:

gureanu 19,800, 3. Egervari (Wę­
gry) 19,775.

Nasza drużyna
skok przez konia:

1. Kim (ZSRR) 19,800, 2. Turi-

(ZSRR) 3.55,76 (rek. szczewa (ZSRR) 19,650, Dombeck

(NRD) 19,650.

1. Goodel (USA) 3.51,93 (rek.
św.), 2. Shaw (USA) 3.52,54, 3.
Raskatow ( , . .

Europy).

uspaniały s
s

Al w strefie medalowej
100 m ćwiczenia wolne:

, 1. Kim 19,850, 2. Turiszczewa
(NRD) 1.00,13 wyrów. 19 825 3 Comaneci 19.750.

2. Pollack (NRD)

st. mot. kobiet:

s

i
1. Ender

rek. św.),
1.00,98, 3. Boglioli (USA) 1.01.17. KOLARSTWO — TOR

„...Stałem na trasie i widzia­
łem jak biegłeś. Byłem prze­
konany już wtedy, że wy­
grasz” — tymi słowami po­
witał na mecie JANUSZA
PECIAKA jego trener
LESŁAW BOGDAN.
Peciak startował do
wiadome było, że wszystko
rozstrzygnie się właśnie w

BO-

Kiedy
biegu,

200 m st. dow. kobiet:

1. Ender (NRD) 1.59,26 (rek.
fw.), 2. Babashoff (USA) 2.01,22,
3. Brigitha (Hol.) 2.01.40

4 tys. m na dochodzenie:

1. Braun (RFN), 2. Ponsteen

(Holandia), 3. Huschke (NRD).

FINAŁ SZABLI

S

4X100 m st. zm. mężczyzn:
1. USA (Naber, Hencken, Vo-

gel, Montgomery) — 3.42,22 (rek.
św.), 2. Kanada (Pyckel, Smith,
Evans, McDonald) — 3 .45,94. 3.
RFN (Steinbach, Kusch, Kraus,
Nockę) — 3.47,29 (rek. Europy).

1. Krowopuskow (ZSRR) —

5 zw., 2. Nazłymow (ZSRR) — 4

zw., 3. Sidjak (ZSRR) — 3 zw.

KOSZYK0WKA kobiet

USA — Kanada 89:75 (38:40),
Bułgaria — Japonia 66:63 (33:37).

SKOKI DO WODY KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN

trampolina mężczyzn:
1. Boggs (USA) 619,05, 2.

notto (Wł.) 570,48, 3. Kosenkow

(ZSRR) 567,24.

Cag-

Grupa B: Jugosławia — Włochy
88:87 (41:57).

ŻEGLARSTWO 5

CIĘŻARY

Waga średnia:

1. Mitkow (Bułg.) — 335 kg
(145+190), 2. Militosjan (ZSRR)
— 330 (145 + 185), 3. Wenzel

(NRD). — 327,5 (145+182,5).

Polski żeglarz — R. Blaszka,
po IV wyścigu, awansował na 13

miejsce. Prowadzi Bertrand (Au­
stralia).

HOKEJ NA TRAWIE

GIMNASTYKA

Grupa A:
lia 2:1 (2:0),
(1:0).

Grupa B:
4:1 (3:1).

Holandia — Austra-
India — Kanada 3:0

Hiszpania — RFN

KOBIETY — równoważnia:

1. Comaneci (Rum.) 19.950, 2.
Korbut (ZSRR) 19,725, 3. Ungu-
reanu (Rum.) 19,700.

SIATKÓWKA MĘŻCZYZN
Gr. A: Kuba — Korea Płd. 3:0

(15:4, 15:5, 15:6).

SIATKÓWKA KOBIET

i

g

S

5aM
i

poręcze:

1. Comaneci (20,000 (!), 2. Un-
NRD — Korea Płd. 2:3 (15:5,

15:11, 14:16, 2:15, 13:15). s
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crossie, jako że różnice mie­
dzy czołową piątką były nie­
znaczne. Nasz zawodnik, któ­
rego właśnie koronną konku­
rencją jest bieg — nie za­
wiódł. Dokonał wyczynu, o

którym nawet nie marzyliś­
my.

27-letni Janusz Peciak po
raz pierwszy zetknął się z

prawdziwym sportem w sek­
cji pływackiej Legii Warsza­
wa. Zaczynał od pływania.
Ale trenerzy nie wróżyli mu

wielkiej kariery z uwagi na

nie '

najlepsze warunki fizycz-

ne. Peciak za namową kole­
gów spróbował sił w pięcio­
boju nowoczesnym. Zdradzał

duży talent do jazdy konnej,
a przede wszystkim biegania,
nieco słabiej wiodło mu się
w strzelaniu. Ta ostatnia

konkurencja była też do nie­
dawna jego piętą Achilleso­
wą. To właśnie przez
strzelanie Peciak
ścił szanse na dobre

podczas igrzysk w

chium (był dopiero

złe

zaprzepa-
miejsce

Mona-

21).

sumien-

E

s

Ale ten niezwykle
ny i wytrwały zawodnik nie
załamał się pierwszymi nie­
powodzeniami. Wiadomo'

powszechnie, że w pięcioboju
do wyników dochodzi się do­
piero Po latach żmudnego
treningu. Rok 1974 okazał się
przełomowy w jego karierze
— w Pucharze Europy wy­
walczył wysoką III lokatę,
przez kolejne dwa lata (1974
i 1975) był wicemistrzem
Spartakiady Armii Zaprzy­
jaźnionych, na mistrzostwach
świata w Moskwie uplasował
się już w pierwszej
siątce (9 miejsce).

Polscy piłkarze ręczni w ko­
lejnym meczu pokonali CSRS
21:18 (8:7), najwięcej bramek dla
nas strzelili- Gmyrek i Melcer —

5, Kałuziński — 4. Po tym zwy­
cięstwie Polacy mają już niemal

pewne co najmniej II miejsce w

grupie. Dziś czeka ich pojedynek
z USA, 26 bm. z Rumunią. Pra­
wdopodobnie ten ostatni mecz

zadecyduje kto zajmie I lokatę
w gr. B . Ma to bardzo istotne
znaczenie, bowiem zwycięzca na­
szej grupy gra o złoty medal z

triumfatorem gr. A (prawdopo­
dobnie z Jugosławią), a druży­
ny, które zajmą drugie lokaty w

grupach — będą walczyć o brą­
zowy medal.

Oto wyniki turnieju piłki rę­
cznej mężczyzn:

Gr. A: Jugosławia — ZŚRR
20:18 t.ll:8), RFN — Kanada 26:11

(14:7), Dania — Japonia 21:17

(8:11).
Gr. B: Polska — CSRS 21:18

(8:7), Węgry — USA 36:21 (18:9).

GRUPA A

1. RFN B 63:41
2. Jugosławia 8 67:53
3. ZSRR 4 69:45
4. Dania 2 52:60
5. Japonia 0 49:66
6. Kanada 0 38:73

GRUPA B

1. Rumunia 4 55:37
2. Polska 4 39:34
3. Węgry 2 70:62
4. CSRS 46:41
5. USA 0 60:96

Tunezja została w-ycofana z roz­
grywek.

dzie-

W tegorocznym sezonie wy­
kazywał od początku wyso­
ką formę, w startach mię­
dzynarodowych pokonał m.

In. pięcioboistów z Węgier i

ZSRR, zaliczanych do czo­
łówki światowej. W ostatnim
czasie poprawił strzelanie,
ale natlal jego najmocniej­
szymi konkurencjami pozo-

stają bieg i pływanie. Na

5520 pkt., które dały mu zło­
ty medal — najwięcej punk­
tów uzyskał w biegu — 1318,
Potem w jeździe konnej —

1166, w pływaniu — 1164, w

strzelaniu — 1044, 1 w szer­
mierce — 928. (s)
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Prosto z Montrealu
Film z igrzysk XXI Olimpia­

dy kręci ekipa filmowców kana­
dyjskich. Reżyser J. C. Labrec-

que oświadczył w wywiadzie
prasowym, że jego zamierze­
niem jest pokazanie przede
wszystkim wysiłku zawodników,
uczestniczących w igrzyskach.
Będzie to film pełnometrażowy..

*

Oblicza się, że straty związane
z wycofaniem się ekip krajów
afrykańskich wyniosą ok. 1 mi­
liona dolarów, powiększając de­
ficyt igrzysk. W związku z od­
wołanymi meczami COJO mu-

siało zwrócić 300 tys. dolarów za

sprzedane bilety.*

Podczas kongresu IAAF w

Montrealu, wiele uwagi poświę­
cono sprawom dopingu. Zdaniem
większości działaczy, kara doży­
wotniej dyskwalifikacji za sto­

sowanie środków dopingujących
jest zbyt surowa. Specjalna ko­
misja IAAF rozważy propozycje
wprowadzenia jednorocznej dys­
kwalifikacji za naruszenie prze­
pisów antydopingowych.

*

Fachowcy bokserscy wróżą
wielką karierę Amerykaninowi
„Sugar” R. Leonardowi. Jego
pojedynek z pięściarzem radziec­
kim Limasowem był najciekaw­
szą walką eliminacji. „Limasow
jest najlepszym pięściarzem z

jakim dotychczas walczyłem” —

powiedział Leonard.

4-

Już ponad 3 tys. osób skorzy­
stało z pomocy lekarskiej w po­
liklinice w wiosce olimpijskiej.
Najczęściej odwiedzany jest od­
dział psychoterapii. Gabinety
dentystyczne odwiedziło 200 o-

sób.

Pechowiec
J~\o jakże inaczej nazwać naszego mistrza w strzelaniu

z pistoletu sylwetkowego. Przypomnę: w olimpijskim
konkursie JOZEF ZAPĘDZKI spisywał się doskonale.

Fama o znakomitej formie nie była przechwałką. Pierwszą
serię Zapędzki zakończył z maksymalną ilością punktów, w

drugiej także 5 strzałów i 5 „dziesiątek”.
I rozpoczyna się dramat. Pistolet ma defekt. Po przerwie,

w czasie której Zapędzki z trenerem gorączkowo naprawiają
broń, następuje seria próbnych strzałów. Pistolet działa nie­
nagannie. Ale gdy zawodnik staje ponownie do konkursu —

broń znowu zawodzi. To już koniec. Marzenia o medalu pry­
sły jak mydlana bańka. Regulamin jest bowiem nieubłaga­
ny — pozwala tylko na jedną przerwę w celu naprawienia
sprzętu. Cztery pozostałe serie zostały zaliczone Zapędzkiemu
jako niecelne i strata 40 pkt. jest już nie do odrobienia.

Nie będzie medalu, nie będzie nawet punktowanego miejsca.
Wielki faworyt został wyeliminowany. Nie przez własną sła­
bość, nie przez brak formy, lecz przez złośliwy los. Zimny,
oksydowany przedmiot, który w ciągu długich tygodni tre­
ningu spisywał się bez zarzutu, zawodzi dwukrotnego mistrza

olimpijskiego w najbardziej nieoczekiwanym momencie. „Je­
stem przygnębiony. Myślałem — powiedział J. Zapędzki — że

Montreal będzie ukoronowaniem moich startów, zamierzałem
bowiem zakończyć karierę sportową po tej olimpiadzie, ale

zmieniam plany — do czterech razy sztuka. Jest jeszcze jedna
olimpiada — Moskwa 1980”. I to jest odpowiedź godna praw­
dziwego sportowca.

Podczas gdy z jednej areny igrzysk przyszła hiobowa wieść
o pechu Zapędzkiego, z innej nadeszła radosna dla nas wieść, 1

tym radośniejsza, że zupełnie nieoczekiwana — o zdobyciu i

złotego medalu przez naszego pięcioboistę J. Peciaka. I tak to i

już będzie. Radości mieszać się będą ze smutkiem, dramaty |
ze szczęściem. Bo taki jest właśnie urok sportu, a zwłaszcza j
sportu olimpijskiego, (kraj)

PODZIAŁ MEDALI
KLASYFIKACJA MEDALOWA W. Brytania 1I1

PO 43 KONKURENCJACH Włochy
Kanada

11
1

1
3

zł. sr. br.
Holandia — 12

Wągry
— 12

USA 13105CSRS — 11
ZSRR 9 i2 7 Belgia

— I—
NRD 9 7 6 Portugalia — 1—
Rumunia 322Dania — 2

Polska 2 2 — Francja
—

— 2

RFN
‘ 2 1 2 Australia —

— 1

Bułgaria 21 Austria — — 1

Japonia 113Iran —
— 1

SOBOTA
STARY (Jagiellońska 1): S, Tym:

Rozmowy przy wycinaniu lasu —

19.15, KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): S. Mrożek: Garbus —

19.15, BAGATELA (Karmelicka 6):
E. Scribe: Szklanka wody — 19 30,
KOLEJARZA: Porwanie Sabinek
— 19.

NIEDZIELA
, Jak w sobotę.

sobotS
APOLLO (Solskiego 11): Romans

jakich wiele (wł. 18 lat) **/®°® —

15.45, 18, 20.15. KIJÓW (al. Krasiń­
skiego 34): Szczęki (USA 15 lat)
***/°°°®

_ 15.30, 18, 20.30. KULTU­
RA (Rynek Gł. 27): Strach na

wróble (USA 15 lat) — 10, 12, 16,
Czas teraźniejszy (węg. 15 lat) **/°
— 18, 20. MIKRO (Dzierżyńskiego
8): Dzień Szakala (ang. 15 lat)
***/ooo

_

16> 19ł MŁODA gwar­
dia (Lubicz 15): Jak zdobyć
prawo jazdy (fr. 15 lat) +/00
— 14.45, 17, 19.15. MASKOT­
KA (Dzierżyńskiego 55): Och

jaki pan szalony (ang. 15 lat) */°°°
— 15.30, 17.30, 19.30. PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka i Lolka
— 10, 11, 15, 16, 17. Milczące ślady
(poi. b .o.) **/°° — 12. Dziewczyna
inna niż wszystkie (ang. 18 lat)

_

ł8t 20 22. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21); Po dru­
giej stronie słońca (ang. 15 lat) */°°
— 16, 18. PUCHATEK (Park Jorda-

na) : Coralgol na Fantosmanii —

10, 11, 12, 13, 15, 16; Orzeł i reszka

(poi. 15 lat) */°® - 18. SFINKS (os.
Górali 5): Ulzana — wódz Apa­
czów (NRD b.o .) */ooo

_ lo, 18, 20.
SŻTUKA (Jana 4): Dzień Iluzjonu
— filmy z cyklu — Gwiazda mie­
siąca — FERNANDEL — 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20.15. ŚWIT D. SALA (os.
Teatralne 10): Z podniesionym
czołem (USA 15 lat) */°°® — 15.45,
18, 20.15. ŚWIT M. SALA (os. Tea­
tralne 10): Kłute (USA 18 lat)
***00®

_

15> 1715> 19.30. ŚWIATO­
WID D. SALA (os. Na Skarpie 7):
Syndykat zbrodni (USA 15 lat)
*#*.ooo

_

16> 18> 20. ŚWIATOWID
M. SALA (os. Na Skarpie 7) : Dzie­
je grzechu (poi. 18 lat) **/°°° —

15, 17.30, 20. TĘCZA (Praska 27):
Charley Varrick (USA 18 lat)
****/oooo

_

17> 19. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Ostatni skok gan­
gu Olsena (duńs. 12 lat) */°°° —

15.45, 18, 20.15. UGOREK (OS. Ugo-
rek): Wielki Gatsby (USA 15 lat)
**/co®

_

16> Ig. WANDA (Waryń­
skiego 5): Tragedia Posejdona
(USA 15 lat) **/oooo

_ 15.45, 18,
20.15. WARSZAWA (Stradom 15):
Morderstwo w Orient-Ekspresie
(ang. 15 lat) **/°°0 — 15.30, 20.15.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia. 1): Z pod­
niesionym czołem (USA 15 lat)
♦,000 _ 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.

WRZOS (Zamojskiego 50): Poje­
dynek na szosie (USA 15 lat) ***/
®°° — 16, 18, 20. WISŁA (Gazowa
25) : Ikar (NRD b.o.) **/® — 11, 16.
Koniec nocy (poi. 15 lat) **/°® —

18. 20.

DOBCZYCE — Raba: Taka ład­
na dziewczyna (fr. 18 lat) */®® — 20,
KRZESZOWICE — Nowości: Tra­
gedia Posejdona (USA 15' lat) ♦*/
0000

_ 16, 18, 20, MYŚLENICE —

Wisła: Policjanci (USA 18 lat) ***/
eooe

_

15 30, 17 45, 20, NIEPOŁO­
MICE — Bajka: Synowie szeryfa
(USA 15 lat) */°°° — 16.45, 19, PRO­
SZOWICE — Syrenka: Niewinni o

brudnych rękach (fr. 15 lat) */°°
— 17, SŁOMNIKI — Czar: Flip i

Flap w Legii Cudzoziemskiej

(RFN b.o.) */®o® — 16.30, 19, SKA­
ŁA — Grota: Noce i dnie (poi. 15
lat) ***/oooo

__ 16, 18, SKAWINA —

Junak; Drapieżca (fr. 15 lat) *000
— 16, 18, 20, WIELICZKA — Gór­
nik: W upalną noc (USA 15 lat)
***/ooo

_ 16.45, 19, * ZABIERZÓW
BOCHEŃSKI — Wolanka: Mr Ma-

jestyk (USA 15 lat) */°°® — 19.

NIEDZIELA
APOLLO (Solskiego 11): Spot­

kanie (ang. 15 lat) */®°® — 10, 12.30

(seanse popoł. jak w sobotę). KI­
JÓW (al. Krasińskiego 34): Szczę­
ki (USA 15 lat) ***/0°°® — 13, 15.30,
(seanse popoł. jak w sobotę).
KULTURA (Rynek Gł. 27): Sam.
son (poi. 15 lat) **/® — 15.45, 18.
Strach na wróble (USA 15 lat)
****/ooo

_

20.15. MŁODA GWAR­
DIA (Lubicz 15): Jak zdobyć pra­
wo jazdy (fr. 15 lat) */°® — 12 (se­
anse popoł. jak w sobotę). MAS­
KOTKA (Dzierżyńskiego 55): Bajki
dla dzieci — 11 (seanse popoł. jak
w sobotę). PASAŻ BIELAKA: Baj­
ki dla dzieci — 11, 12. Po drugiej
stronie słońca (ang. 15 lat) */°° —

16, 18. PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21): Bajki dla dzieci — 11,
12, (seanse popol. jak w sobotę).
SFINKS (os. Górali 5): Bajki dla
dzieci — 11, 12, 13, seanse popo­
łudniowe — jak w sobotę.
SZTUKA (Jana 4): Ojciec chrzest­
ny (USA 18 lat) ****/oooo 9.30,
14.45, 19. ŚWIT D. SALA (os. Tea­
tralne 10): W królestwie ducha

gór (jug. b.o.) */°® — 13 (seanse
popoł. jak w sobotę). ŚWIATO­
WID D. SALA (os. Na Skarpie 7):
Złoto dla zuchwałych (jug.-USA
b.o .) */00° — 11, (seanse popoł. jak
w sobotę). UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16): Ostatni skok gangu Ol­
sena (duńs. 12 lat) *.O0° — 10, 12.15

(seanse popoł. jak w sobotę). U-

GOREK (os. Ugorek): Bajki dla

dzieci — 11, 12 (seanse popoł. jak
w sobotę). WARSZAWA (Stradom
15): Morderstwo w Orient-Ekspre­
sie (ang. 15 lat) **/ooo — 12.15 (se­
anse popoł. jak w sobotę). WRZOS

(Zamojskiego 50): Bajki dla dzie­
ci — 11, 12 (seanse popoł. jak w

sobotę). WISŁA (Gazowa 25): Baj­
ki dla dzieci — 11. Ikar (NRD b.o.)
**/oo — 12, 16. Koniec nocy (poi.
15 lat) **/°® — 18, 20.

Pozostałe kina jak w sobotę.
DOBCZYCE — Raba: Taka ładna

dziewczyna (fr. 18 lat) */°® — 18, 20,
GDÓW — Promyk: 40 karatów

(USA 15 lat) */®o — 16.30, 19, NIE­
POŁOMICE — Bajka: Synowie sze­
ryfa (USA 15 lat) */°®o — 15, 17, 19,
PROSZOWICE — Syrenka; Nie­

winni o brudnych rękach (fr. 18

lat) */°® — 16, 18, SŁOMNIKI —

Czar: Flip i Flap w Legii Cudzo­
ziemskiej (RFN b.o .), SKAWINA
— Hutnik: Nocne widma (ang. 18

lat) */°°® — 17, 19, WIELICZKA —

Górnik: W upalną noc (USA 15
lat) ***, 000

_

15> 17> v 19, ZABIE­
RZÓW BOCHEŃSKI — Wolanka:
Strach (poi. 15 lat) **/®® — 17, 19.

Pozostałe kina jak w sobotę.

wystawy
'

SOBOTA, NIEDZIELA

WAWEL: Wystawa „Wawel
zaginiony”: sob. niedz. (10—
15.30), Skarbiec 1 Zbrojownia:
sob. niedz. (10—14 .15, 15—19), POD-
ZIEMIA KOŚCIOŁA ŚW. WOJ­
CIECHA (Rynek Gł.f: Wysta­
wa: Dzieje Rynku Krakowskiego —

sob. (9—10), niedz. (13—17), WIEŻA
RATUSZOWA: sob. (8.30—13.30),
niedz. (9—15.30), MUZEUM-NARO­
DOWE — SUKIENNICE: sob. niedz.

(10—16), CZARTORYSKICH (Pijar-
ska 8): sob. (10—16), niedz. (9—15),
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański
9): sob. niedz. (10—16). DOM JA­
NA MATEJKI (ul. Floriańska 41):
Wystawa czasowa „Kierunki arty-

Ica
Sobota, niedziela, 24, 25 lipca 1976 r. Krystyny, Jakuba |

styczne w twórczości uczniów J.

Matejki”: sob. (10—16), niedz. (9—
15), NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
Wystawa — Ekspresjonizm w gra­
fice polskiej: Sztuka Rusznikarska
XVI—XIX w. sob. niedz. (10—16),
HISTORYCZNE, Szpitalna 21: Wy­
stawa — Scenografia „Groteski”:
sob. niedz. (9:—14), Franciszkańska
4 — niecz,, Jana 12: Wystawa sta­
ła Militaria: sob. niedz. (9—14), Ry­
nek Gł. 35: niecz., ARCHEOLOGI­
CZNE, Poselska 3: sob. (14—18),
niedz. (10—14), PRZYRODNICZE,
(Sławkowska 17): Wystawa: Fauna

epoki lodowcowej — zwierzęta e-

gzotyczne, ptaki i owady: sob.
niedz. (10—13), MUZEUM LENINA,
Topolowa 3: Stała wystawa „Le­
nin w Polsce” sob. (10—17), niedz.
(10—13), Kr. Jadwigi 41: nieczl,
ETNOGRAFICZNE, Wolnica 1:
sob. (10—15), niedz. Wystawa:
, .Twórczość nieprofesjonalna w

plakacie i grafice — ze zbiorów
Galerii la Feluca w Rzymie (10—15),
MUZEUM MŁODEJ POLSKI, Ry-
dlówka, Tetmajera 26: sob, niedz.

(11—14), MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE: sob. niedz. (10—17), KO­
PALNIA SOLI W WIELICZCE:
sob, niedz. (8—18), MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH W WIELICZCE:
sob. niedz. (9—20), MUZEUM LO­
TNICTWA I ASTRONAUTYKI (b.
lotnisko w Czyżynach): sob. niedz.

(10—14), KTF (Boh. Stalingradu
31): soo. niedz. (9—21), PAŁAC
SZTUKI, pl. Szczepański 4:

(niecz.), BWA (Szczepańska 3a):
VI Międzynarodowe Biennale Gra­
fiki w Krakowie 1976: sob. niedz.

(11—18), GALERIA ZPAF (Anny
3): Aleksander Krzywobłocki —

Fotomontaże sobota, niedziela

(10—18), GALERIA KLUBU MPiK,
Jagiellońska 1: sobota (10—20),
niedz. (15—19), GALERIA KLUBU
MPiK, pl. Centralny: sob. (10—21),
niedz. (15—20), Wystawa grafiki
Piotra Schneidera sob. (12—19),
GALERIA DESA

Wystawa grafiki
Stella, GALERIA

(Bracka 2):
Wolfa Vo-
DESA (Ja­

na 3): niecz., GALERIA „PRYZ­
MAT”, Łobzowska 4: sob. (9—19),
niedz. (niecz.),-GALERIA SZTUKI

(Floriańska 34): Wystawa malar­
stwa Jerzego Skąpskiego, SALON
TPSP (N. Huta, al. Róż 3) Wysta­
wa grafiki portugalskiej (11—
18). GALERIA POD GRUSZ­
KĄ (Szczepańska 1): Wystawa
Zdzisławy Koblańskiej „Wspo­
mnienie drzew”, GALERIA
KRAMY DOMINIKAŃSKIE (Sto­
larska 8—10), Wystawa Jacka Cu-

prysia laureata V MBG, PAŁAC
POD BARANAMI (Rynek Gł. 27
s. 2); Wystawa prac plastycznycn
Jerzego Olkuskiego — sob.
niedz.. (16—19), GALERIA KLU­
BU AGH: Wystawa prac fo­
tograficznych Janusza Leśniaka.

MYŚLENICE — BWA. 3 Maja:
Wystawa malarstwa Pawła Bielca
z Krakowa: sob. niedz. (9—14),
DOM GRECKI (Sobieskiego 3):
Wystawa malarstwa Teresy Kot-

kowskiej-Rzepeckiej oraz fotogra­
fii Krzysztofa Rzepeckiego sob.
niedz. (9—14).

BARBAKAN — Dyskoteka 18—

22.

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH, Marka 34:

sob. niedz. (18—21).

ZOO — Las Wolski: sob. niedz.

(9-47).

WESOŁE MI ASTECZKO — Bień-

czyce: sob. niedz. (11—21).

SZPITALE P)
DYŻURNE

SOBOTA, NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: sob. Prądnic­

ka 35/37', niedz. Prądnicka 80, CHI­
RURGII DZIECIĘCEJ: sob. Proko-

cim, niedz. Prądnicka 35, NEURO­
LOGICZNY; sob. Prądnicka , 35,
niedz. Botaniczna 3, OKULISTY­
CZNY: sob. Witkowice, niedz. Ko­
pernika 38, UROLOGICZNY: SOD.
niedz. Prądnicka 35, LARYNGOLO­
GICZNY: sob. niedz. Kopernika
23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tek
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE!
PRZYCHODNIA REJ. nr 5

(al. Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-96

(18—22).
PRZYCHODNIA REJ, nr S CN

Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) -- tel 725-55 118—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczną 3) — tel. 618-55

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA w Myślenicach sob. (is—
20), niedz. (10—16). Wizyty domo­
we niedz. (10—13).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — sob. (10
—'15), niedz. (10—}6). Wizyty domo­
we niedz. (10—13).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym.
Inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji.

INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 228-56 (czynna od 7 do 18)
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91 sob. (czynne
8—20), niedz. (9—15).

SPÓŁDZ. PUNKT PEDIATRY­
CZNY — zamawianie wizyt domo­
wych Od 16 do 23.30, tel. 568-86, 583-
44.

POMOC DROGOWA: tel. 417-60

(czynna od 7 do 22), tel. 265-27

(czynna od 7 do 15).
TOWARZYSTWO ŚWI ADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel. 578-08 czynne od 9
do 18.

TELEFON ZAUFANIA — 371-37

(16—22).
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł. 27, pok. 144) — tel. 244-
02 (11—18).

POGOTOWIE +

SOBOTA, NIEDZIELA

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania 1 przewozy 380-55,
Rynek Podgórski 2, 625-50. 657-57.
al. Pokoju 1. 109-01, 105-73, Lotni­
sko Balice 145-68, Nowa Huta 422-

I

i
22, 417-70, Proszowice 9, Myśleni­
ce 09, Skawina 09, Wieliczka 9,
557-60, Krzeszowice 9, 88, Jerzma­
nowice 384, tel. 48.

SOBOTA, NIEDZIELA

(Dyżury nocne)

Rynek Gł, 42, pl. Wolności 7;
Pstrowskiego ,94, N. Huta Cen­
trum A.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28

SKAWINA (Słowackiego 5)
250.

NIEDZIELA

(Dyżury dzienne)
Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,

Pstrowskiego 94, N. Huta — Cen­
trum A.

RADIO

SOBOTA
PROGRAM I

9.05 Moskwa z mel. i pios. 9.26

Przegl. dnia olimp. 10.00 Lato z

Radiem. 11 .55 Kom. o st. wód, 12.05
Z kraju i ze świata. 12 .25 Zesp.
rozr. Rozgł. Opolskiej. 12 .45 Roln.
kwadr. 13.00 Gra zesp. B . Ciesiel­
skiego. 13.15 Konc. życzeń. 13.30
Katal. wydawn. 13.35 Pół wieku

polskiej pios. 14.00 Dixieland w

Europie. 14.20 Sport to zdrowie.
14.25 Ze świata nauki i techniki.
14.30 Przekr. muz. tyg. — aud. B.
Taraszkiewicz. 15.05 List z Polski.
15.10 Letnia Olimpiada (aud. z

Montrealu). 16.05 Inf. dla kierow­
ców. 16.06 U przyjaciół. 16.11 Rad.
kron. muz. 16.30 Przedstawiamy,
komentujemy — aud. T. Fredry.
16.45 Laureaci VIII Międzynar. Fest.
Ziem Górskich. 17 .00 Radiokurier.
18.00 Muz. i aktualn. 18.25 Nie tyl­
ko dla kierowców. 18.30 Parada

polsk. pios. 19.15 W kręgu mel.

operetk. 19.30 „Sen namiestnika
Hinkona” — mag. lit. 21 .05 Letnia

Olimpiada (aud. z Montrealu). 22.10
Z kraju i ze świata. 22 .30 Sobotnia

dysko-teka. 23.00 Wiad. i inf. olimp.
23.10 Koresp. z zagr. 23.15 Sobotnia

dyskoteka.

PROGRAM II

10.00 „Ikarowe loty” — aud. o

twórcz. K. Iłłakowiczówny. 10.30

Fortepianowa muz. belgijska okre­
su Romantyzmu. 11 .00 Konc. muz.

oper. 11.35 Od Tatr do Bałtyku —

Wielkopolską. 11.45 Bezpieczeństwo
na jezdni zależy od nas samych.
11.55 Kom. o st. wód. 12.05 Termi­
narz muz. 12.35 „Dzień bez zmierz­
chu”— fragm. opow, Leo Perutza.
12.45 Wakacje melomana. 13.35 Mag.
łowiecki. 13.50 Konc. z nagr. Chóru
a capella PR i TV w Krakowie

p/d T. Dobrzańskiego i K. Korda.
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej.
14.25 Sukcesy polskich komp. na

konk. muz. 15.00 Radloferie. 16.00
Bieszczadzkie polki i kołomyjki.
16.10 Rytm, rynek, reklama. 16.25
Mel. z musicali. 16.40 Wiad. znad

Wisły i Dunajca. 17.00 Zoltan Ko-

daly — Kwartet smyczk. op. 10.
17.20 „Sądy niedostateczne — czy­
li niepoeci o poezji i poetach”.
17.40 „Czata” — mag. wojsk. Stu­
dia Mł. 17.55 Gra pianistka B. Ka-

walla. 18.30 Echa dnia. 18.40 „Czas
i ludzie” — aud. kombatancka.
19.00 „Matysiakowie”. 19.30 N. Mil-
stein gra sławne partity J. S. Ba­
cha. 20.30 Przegl. film. — Kamera.
20.45 „76 lat muz. naszego stule­
cia — rok 1961”. 21.45 Kron. olimp.
21.55 „Barok dla wszystkich” —

Vivaldi mniej znany. 22.30 Dyskre­
tny urok pensjonatów — aud. sa­
tyr. 23.00 „Panorama stylów jazzo­
wych”. 23.35 Co słychać w świecie?
23.40 Gra Zespół „Fistulatores et

Tubicinatores Varsovienses” pod
kier. K. Piwkowskiego/ 24.00 Ko­
niec progr. i hymn.

PROGRAM III
6.00 Stań pog. i wiad. 6>30 Po­

lityka dla wszystkich. 7, 8, 10.30,
15, 17, 19.30 — Ekspresem przez
świat. 8.05 Kiermasz płyt wytw.
Eterna. 8 .30 Co kto lubi. 9 .00 „Ka­
tar” — 2 ode. pow. S. Lema. 9.10
W roli głównej Suzi Quatro. 9.30
Nasz rok . 76. 9.45 Interradio —

mag. aktualn. muz. 10.25 „Granie
z przyjemnością” — gra trio Mu­
stafy. 10.35 Dyskoteka pod gruszą.
11.00 Zycie rodzinne — mag. 11 .30

Słynne ork. jazzowe — Count Ba­
sie. 12.05 Połudn. wyd. mag. Z

kraju i ze świata. 12.25 Za kierow­
nicą. 13.00 Powtórka z rozrywki.
13.50 „Zegnaj Grosvenor Sąuare

’

— 8 ode. pow. F. Clifforda. 14.00
Lato w Filharmonii: W. A. Mozart
Divertimento D-dur K. V . 136 —

Allegro, Andante, Presto. Ork.
Kamer. Akademii S. Martin in the
Fields — dyr. -Neville Mariner. —

W. A. Mozart: Divertimento B-dur
K’ V. 137: Andante, Allegro di

molto., Allegro assai. Ork. Kamer.
Akademii S. Martin in the Fields,
dyr. Neville Mariner. — A. Dwo-
rzak: Serenada na smyczki E-dur

op. 22: Moderato, Tempo di valse,
Scherzo, Larghetto, Finale. Ork.
Kamer. Akademii S. Martin in the
Fields, dyr. Neville Mariner. 15.05

Program dnia. 15.10 Na estradzie
i w studiu Catherine Sauvage. 15.30

„Zgryz” — mag. Macieja Zemba­
tego. 16.30 Trzy wersje tematu

„Pnąca róża”. 16.45 Nasz rok 76.
17.05 Muz. poczta UKF. 17 .40 Casus
Wiesiołowski — rep. A. Matyni.
18.00 Muzykobranie. 18.30 Polit. dla

wszystkich. 18.45 Chcę po prostu
rock and rollą — śpiewa Jose Fe­
licjano (opr. R. Gloger — Poznań).
19.15 Książka tyg. — J. Legowicz:
„O nauczycielu filozofia naucza­
nia i wychowawcza”. 19.35 Opera
tyg. — S. Prokofiew: „Wojna i

pokój” (opr. A. Karnicki). 019.50

„Katar” — 3 ode. pow. S. Lema.
20.00 Zapraszamy do trójki.
22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda
siedmiu wieczorów — A. Mako-
wicz. 22 .15 Co wieczór pow. w wyd.
dźwięk. — J. Janicki: „Lekcja po­
loneza”. 22 .45 „Spacer w przestrze­
ni” gra Ork. Quincy Jonesa. 23.00
Polska poezja lud. 23.05 Wieczor­
ne spotk. z P. Simonem (opr. T.

Jarzembowska). 23.45 Progr. na nie­
dzielę. 23.50 Na dobranoc gra T.
Szukalski. 24.00 Koniec pr. i hymn.

PROGRAM IV
6.46 Co, słychać? 6.5« Omów,

progr. dnia. 7.00 Dyskoteka dla

wszystkich (cz. I). 7.29 Aud. w opr.
M. Lovella. 7.39 Pogoda. 7 .40 W
lud. rytmach — Śląsk. 3.00—11.55
Transrn. pr. I. 11.55 Gra Orkiestra
PR i TV „Studio S-l”. 12,16—
Wiad. 12.05—12.25 Tr. pr. II. 12.25
Giełda płyt. 13.00 Z rad. fonoteki
muz. (Stereo). 13.50 W. A . Mozart
— Konc. klarnet. A-dur. 14.20

Omów, progr. lit. 14 .25 Teatr PR —

Studio Klasyczne: „Ich czworo” —

słuch, wg komedii G. Zapolskiej.
15.45 M. Ravel: „La valse”. 16.05

Nowiny i nowinki muz. 16.30 Roz­
mowy i refleksje pedagog. 16.40
Wiad. znad Wisły i Dunajca. 16 50
Inf. kult. 17.00 Na rad. ant. wasze

troski nasze wnioski. 17 .15 Jazz na

gorąco, jazz na zimno — aud. w

opr. R. Kowala. 17 .30 Fel. W. Ze-
chentera. 17 .40 „Duma i ozdoba
miasta K.” — aud. IV słuch. J.
Olczak-Ronikier i P. Skrzyneckie­
go z muz. Z. Koniecznego, w reż.
R. Bobrowskiej. 18.13 Chwila muz.

18.24 Pogoda. 18.25 Fest. Wagnero­
wski — Bayreuth 1976 . 20.15 Stereo­
foniczne Studio Rozrywk. Rozgł.
PR w Krakowie. 22.00 Lok. stereo­
foniczny progr. muz. — muz. po­
ważna. 23.00 Hymn i koniec progr.
z Krakowa.

NIEDZIELA
PROGRAM I

«,7,«,9,10,16,19,20,21,23—
Wiad. 6.05 Public, międzynar. 7 .05
Inf. dla kierowców. 7 .06 Wiad. o-

limp. 7.11 Fala 76. 7 .21 Polska Ka­
pela p/d F. Dzierżanowskiego, 7.30
Moskwa z mel. i pies. 8 .20 Przegl.
dnia olimp. 9.05 Wiad. sport. 9 .15
Rad. Mag. Wojsk. 10.05 Wiad. o-

limp. 10.10 Standard w trzeCil'wer­
sjach — ..Bourbon Street paradę".
10.25 Lista przebojów. 11.00 Dla
dzieci — Teatr Fantazji — „Fizia
z Nibylandii — słuch, wg opow.
A. Lindgren. 11.20 Radiowa musi-
corama. 12.05 „W samo, południe”.
12.35 Konc. polskiej muz. popul.
13.00 „Wesoły ‘autobus’. 14.00 Hecit.
z pauzą — E. Snieżanka. 14 .10

Tygodn. przegl. prasy. 14.20 Rec.
z pauzą — E . Snieżanka. 14.30 W
Jezioranach. 15.00 Letnia Olimpia­
da (z Montrealu). 15.40 Piosenki
bez słów. 16.05 Inf. dla kierowców.
16.06 Konc. życzeń. 17.06 Zespół
„Jazz Carriers”. 17.15 Niedzielne

spotk. Studia Ml. 18.00 Kom. Tot.

Sport. 18 10 ,,3XH” — Radiowa Re­
wia Rozrywk. 19.15 Przy muz. o

sporcie. 20.05 Dysk, na tematy mię-
dzynarod. 20.20 Nowości jazzu pol­
skiego. 20.40 „Powódź" — fragm.
pow. B. Czeszki. 21.05 Parada pol­
skiej piosenki. 21 .30 Satyrycy z za­
granicy — aud. Z. Wiktorczyka.
22.00 Letnia Olimpiada (z Montrea­
lu). 23.05 Ogólnopol. wiad. sport.
23.20 Rewia piosenek.
26. 7. 76 r. (poniedziałek) — Pr. I

0.00 Bicie zegara. 0.01 Wiad. 0 06
Kalend. Kult. Polskiej. 0.11—5.00

Przy muz. o Olimpiadzie (z Mon­
trealu). 5 .06 Poranne Rozmait. Rol­
nicze. 5.25 Mel. na dzisiaj. 5.30
Gimn. 5 .40 Muz. wycinanki. 5 .50

Gospodąrskie rozmowy.
PROGRAM II

5.27 Pocz. progr. 5 .30, 6.30, 7.30,
8.30, 12.30, 18.30, 23.30 — Wiad. 5 .35

Zaprasz. do Warszawy — aud. sł. -

muz. 6 .10 Kalendarz Rad. 6.15 Mo­
zaika polskich mel. lud. 6.35 Wiad.

olimp. 6.40 Z malow. skrzyni. 7.00
Dzień dobry muz. 7 .35 Fel. lit. 7.45
W rannych pantoflach. 8.25 „Zaw­
sze w niedzielę" — fel. A. J. Wie­
czorkowskiego. 8 .35 Public, mię-
dzynarod. 8.45 Bułg. mel. lud. w

opr. artyst. 9 .00 Mag. kolekcjonera
w oprać. Wł . Zesławskiego. 9 .30

Utwory kompoz. polskich gra F.

Rączkowski na organach Katedry
w Oliwie. 9.50 Tygodn. przegląd
prasy. 10.00 Poznajemy płyty Pol­
skich Nagrań. 10.30 Poetycki konc.

życzeń w oprać. M . Miśkowiec.
11.00 Studio Młodych. 11 .40 Aneg­
doty i fakty — Napoleon jako no­
woczesny władca i organizator
państwa. 12.05 Miłosz Magin jako
pianista i kompozytor. 12 .35 Czy
znasz tę książkę? — zagadka li­
teracka. 13.00 Poetyckie poematy
F. Liszta. 14.00 Portret słowem

malowany — J. Barańska i J. Ant­
czak. 14.30 Utwory Spisaka i Tan-
smanna. 15.00 Wakacyjny Teatr dla
Dzieci i Młodzieży: „Kapitan Ne-
mo — władca mórz” — cz. IV

słuch, wg pow. J. Verne'a. 15.30 R.
Schumann — Kwartet smyczk. A-
dur. 16.00 Konc. Chopin, z nagr. S.
Askenaze. 16.30 Podwieczorek przy
mikrof. 18.00 L. Pavarotti na Fest.
P. Casalsa w Puerto Rico w 1973 r.

18.35 Fel. aktualny. 16.45 Kabare­
cik reki. 19.00 Teatr PR — XIV

Międzynarod. Fest. Przyjaźni:
„Piękny Hubert” — słuch. R. Zim-
mer. 20.00 F. Mendelssohn-Barthol-

dy: Cisza morska 1 szczęśliwa po­
dróż — Uwertura konc. op. 27 . 20.15

Wojsko, strategia, obronność. 20.30

„Salzburger Festspiele 1976” —

transrn. konc. inauguracyjnego.
21.00 Kron. olim. (w przerwie kon­
certu). 21 .15 D.c. konc. 22.30 Siedem
dni w kraju i na świecie. 22 .50 A.

Ponchielli: Taniec godzin z opery
„Gloconda”. 23.00 Medium — czyli
mag. miłośników sztuki słucho­
wej.. 23.35 Śpiewa Chór Kamer.-

„Madrygał" przy Konserw, w Bu­
kareszcie, dyr. M . Constantin. 24.00
Koniec progr. i hymn.

PROGRAM III
5.57 Pocz. progr. 6.00 Stan pog^

i wiad. 6.0ś Mel. — przebudzamki.
7.00 Solo na akordeonie. 7.15 Polit.
dla wszystkich, 7.30 Posłuchajmy
jeszcze raz — mag. 8.30, 14, 19.30

Ekspresem przez świat. 8.35 Co kto
lubi. 9.00 „Katar” — 3 ode. pow.
S. Lema. 9.10 W rytmie sirtos. 9.25

Progr. dnia. 9.30, 11 — Dyskoteki,
pod gruszą. 10.00 CO min. na gouzi-
nę — aud. M . Wolskiego i A. Zaor­
skiego. 12.00 „Klucze Wisły” — 4
ode. słuch, dokument. K. Badowi-
cza. 12 .25 Muz. z sal konc. 13.14 Z
muz. archiwum pr. III. 13.45 Konc.
koncertów — San Berno. 14.05 Fe-,
ryskop — przegląd wydarzeń ty«
godnia. 14.30 Ragtimy po polskuj
14.45 Za kierownicą. 15.10 Przebo­
je z nowych płyt — audycja M.

Gaszyńskiego i W. Pogranicznego,
15.50 Konc. koncertów — Braty­
sławską Lira. 16.15 Kubańskie re­
fleksje — aud. K. Melion. 16.45
Konc. koncertów. — Woodstok.
17.15 Antologia piosenki franc. —

aud. P . Kamińskiego. 17 .40 Poszu­
kiwania i kierunki — o sztuce roz­
mawiają D. Wróblewska i A. Ma­
tynia. 17 .55 Mini-max, czyli mini­
mum słów, maksimum muzyki —

aud. P . Kaczkowskiego. 18.30 „Sio­
stra” — słuch, wg opow. S. Lenza,
adapt. H. Krzyżanowskiej. 19.10 Pio­
senki z magnetowidu (opr. A. Kra­
jewska). 19.35 Opera tyg. — S. Pro­
kofiew: „Wojna i pokój” (opr. A.

Karnicki) (powt.). 19.50 „Katar"
— 4 ode. pow. S. Lema. 20.00 Ci,'
którzy tworzą historię — z prof.
K. Wiłkomirskim rozmawia T.
Lessaerowa. 20.40 Konc. koncertów
— Newport. 21.00 „Muza na stadio­
nie” — aud. poetycka (opr. D.

Krehorowicz). 21.20 „Stacja ża sta­
cją” — nowa płyta D. Bowie. 22.09

Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu
wieczorów — A. Makowiec. 22.15

Wieczory z Montaignem: „O śmier­
ci i umieraniu” (powt.). 22.30 Konc.
koncertów — Jazz Jamboree. 23.00
Polska poezja lud. 23.05 Konc. .kon­
certów — Monterey. 23.45 Progr.
na poniedziałek. 23.50 Na dobra­
noc śpiewa E. Wanat. 24 .00 Koniec

progr. i hymn.
PROGRAM IV

6.59 Sygnał stacji i zapow, spik.
7, 8, 16 — Wiad. 7.05 Poranek z

przebojem. 7.30 Gra Zespół „Con
moto ma cantabile” pod kier. T .

Ochlewskiego. 8.05 Co słychać?
8.25 Pogoda. 8 .30 Konc. i recit. 9 .00
Lekarz domowy — mag. lit. J .

Stwory. 10.00 Godzina przebojów w

wakacyjnym nastroju. 11.00 Nowo­
ści płytoteki radiowej — wiolon­
czelista D. Szafran gra konc. Boc-

cheriniego i Haydna. 12,00 Zespól
Old Tlmers. 12.05 „W samo połud­
nie". 12.35 Konc. polskiej muz. po­
pul. 13.00 Sonaty fortep. W. A . Mo­
zarta w interpret. pianisty węg. D .

Ranki. 14.00 Studio stereo zapra­
sza. 16.05 Wyniki Lajkonika. 16.09
Studio Wawel. 16.40 Andrade —

poeta Ekwadoru, oprać. K . Szlagi.-
16.50 Konc. życzeń. 17 .30 Warsz.

Tyg. Dźwięk. 18.00 Konc. polsk. i

zagr. zesp. studenckich. 18.30 En­
cyklopedia Kultury — i Muzyka
średniowieczna. 19.00 Ekspresjoni-
styczna muz. A. Skriabina. 19.50

Sonaty fortep. W. A . Mozarta w

interpret. planisty węg. D. Rankij
20.33 Pieśni C. Debussy’ego w wyk.
A. Moffo — sopran i pianisty J.
Casadesus. 21.15 Concerti grossi z

op. 6 Arcangela Corellego grają
Virtuosi di Roma p/d R. Fasano.
22.00 Powtórz, wyników Lajkonika.
22.01 Krak, aktualn. sport. 22.19

„Laboratorium” — aud. A. Hof­
mana. 23.00 Koniec progr. i hymn.

Za zmiany wprowadzoue w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcji
nie bierze odpowiedzialności.
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Brzeziński

Brawo! Szczególnie

Bogdan

podobało ml

się gdy spokojnie odparłeś jego atak

lewym okiem.

BZU

sa mają różnobarwne falba-
ny.

29.10

20.20

21.00

Stąpną
22.30

20.10

20.20

21.00

SOBOTA

PROGRAM I

9.00 Program na dzień dobry
9.30 Studio Olimpijskie (Kol.)
10.00 Spotkanie w ciemnościach

W BIURZE, w fabryee
I w kopalni,
Jak w dni niezwykłe,
Jak normalnie,

Każdy omawia
Nasze szanse,
Nasze porażki
I awanse,

Nasze potknięcia
I medale,
I nie chce nikt

Uwierzyć wcale,

Witold Zechenter

Pewnemu poecie, który pisuje sonety;
BIEDAKU, co ty piszesz! Sonety? Sonety!
Dzisiaj, gdy rwane słowa, ba, nawet i głoski
wyrażają najwyższy lot, ten lot mistrzowski,
który świadczy o randze wielkiego poety!
Dzisiaj, gdy rym, co wpadnie przypadkiem, niestety,
dezawuuje słabość! Tv dokładasz troski,
aby Muzy odnaleźć ślad Mickiewiczowskiej,
a przynajmniej Asnyka odnowić konkrety?
Biedaku! Czyś ty zasnął spałeś jak suseł

przez pół wieku, że wracasz niepomny, niezłomny
do dawno zapomnianych obrzędów i guseł?

■—film
s 12.25 i

B 15.20

■ 15.35

■ 15.40 :

B 16.00

R 16.40 i

M 17.00
as 17.30 :

■ 19.00

■ 19.10 i

H 19.55 !
■
El
»•

22.10

23.00 :

B 23.15 !

Studio Olimpijskie (Kol.)
Program I proponuje
Program dnia
Za kierownicą
Przegląd polonijny (Kol.)
Obiektyw
Przez maskę płetwonurka
Studio Olimpijskie (Kol.)
Dobranoc

Monitor (Kol.)
Studio Olimpijskie (Kol.)
Film ang. z serii „Święty”
Dziennik TV (Kol.)
Studio Olimpijskie (Kot)

PROGRAM U

II proponuje
dnia

muzyczna (Kol.)
seniora

Program
Program
TeleLeka

TV klub

Widowisko plebiscytu wi­

Montreal!
'Że Polska może

Łatwo wcale
W pierwszej dziesiątce
Się nie znaleźć...

Więc wszyscy kciuki
Swe ściskają,
Bo taki przesąd
Dziwny mają,
Że kto zaciśnle

Tego kciuka.

Tego Fortuna
Nie oszuka!

Panowie! Oraz
Piękne Panie!

Zwyczaj to piękny
Niesłychanie!
Lecz pamiętajcie
Proszę o to —

Ważne zwycięstwa,
Oraz złoto,
Lecz trzeba czasem

rozpleść pięści,
By mieć na co dzień

Swoje szczęście,
Plan wykonamy
Pełną dłonią,
Bo plany nas

Cholernie gonią!!!

Na co ci rytm, ten nudny, rym ten monotonny?
Światły krytyk dzisiejszy orzeknle, że szmira,

nawet gdybyś w sonecie prześcignął Szekspira!

dzów

13.40

19.00

19.10

19.55
filmu ser. franc. (Kol.)

21.05 Godzina Ludwika Sempo­
lińskiego

22.10 Kino Miniatur

22.40 Na swój program zaprasza
Regina Thoss (Kol.)

TV BRATYSŁAWA

8.35 Dziennik TV
9.00 Progr. dla najmłodszych
9.25 „Paweł" —\odc. 6
9.55 „Legenda o Stulpnerze”
11.05 Tygodnik informacyjny
11.30 W wirze czardasza
12.10 Tydzień na ekranie
12.30 Igrzyska Olimpijskie
15.40 Trzy razy o Kubie
15.55 „Zdrajca” — kubańska no­

wela film.
16.25 Informator
16.30 Niedziela w klubie — progr.

rozr.

17.10 „Melduję posłusznie” — cz-

•II
18.40 Wieczorynka
19.00 Dziennik TV
19.35 Niedzielna chwila poezji
19.45 Igrzyska Olimpijskie

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

9.00 Program na dzień dobry
9.30 Studio Olimpijskie (Kol.)
12.55 Studio Olimpijskie (Kol.)
15.45 Program dnia
15.50 Dziennik TV (Kol.)
16.00 Obiektyw

16.30 Dziennik TV (Kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Popołudnie najmłodszych
17'40 Studio Olimpijskie (Kol.)
19.20 Makowa' panienka (Kol.)
19.30 Dziennik TV (Kol.)
20.15 Studio Olimpijskie (Kol.)
20.35 Nazwała mnie przeklętym

mordercą — film szw. (Kol.)
21.20 Ryszard Chrapek z cyklu

Szuflada — progr. publ. (Kol.)
21.40 Dziennik TV (Kol.)
22.00 Studio Olimpijskie (Kol.)

PROGRAM n

17.05 Program dnia
17.10 Postaw się nie zastaw cię
18,00 Kino letnie — Słynne, ucie­

czki
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (Kol.)
19.30 Dziennik TV (Kol.)
20.15 Studio Olimpijskie (Kol.)
20.35 Wiosennie-zielennie — 4pi$4

wana poezja
21.05 Śladami wynalazku
21.30 Operowe ęui pro quo
22.20 24-godziny (Kol.)
22.30 Teatr małych form — Ja­

rosław Abramow-Newerly — Baja-
dera (Kol.)

Kronika (Kr.)
Dobranoc

Monitor (Kol.)
Kuchenne schody — ode. 4

IV BRATYSŁAWA
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ZAPOMNIAŁEŚ, że dzisiaj twoja kolej na mycie
naczynia! — przypomina żona. ,

— Niestety, moja droga, nie mogę ei pomóc, bo właś­
nie trzymam kciuki za naszych w Montrealu...

¥
— MAMA prosiła o litr krowiego mleka — zwraca

się mały chłopiec do wieśniaka.
— Masz za małe naczynie — zauważa gospodarz.
— To dajcie mi — koziego...

POWÓD: Nazwał mnie osłem, proszę Wysokiego
Sądu!

Sędzia: Być może działał w porywie gniewu.
Powód: O, nie, najpierw długo i wnikliwie mi się

przyglądał.
4

PO UKARANIU syna przy pomocy pasa, ojciec
zwraca się do niego:

— Zrozum, mnie to jeszcze bardziej boli, niż ciebie,
— Być może, tylko nie w tym miejscu.

Nie bójmy się mody
biała, druga w tonacji niebie­
skiej, o ton ciemniejszej, niż
suknia, trzecia znowu biała.
Możliwości jest ogromna ilość
— trzeba tylko utrafić w ła­
dne zestawienie kolorystycz­
ne.

Dlatego, kto nie ma zaufa­
nia do własnego zmysłu koła­

cie, jak szalenie modne stały rystyki — niech poradzi się
się suknie midi (czyli długie, zaprzyjaźnionego plastyka,
do pół łydki) — które mniej bądź osoby, której znamy do-

więcej pół metra poniżej pa- bry smak i gust.■-- To je(jna^. nie koniec: mu-

simy

CO ZROBIĆ ZE STARA

MINI-SUKIENKĄ?
fr TARYM mini-sukien-

koni, które wstydliwie
chowamy w szafie, lub

ofiarowujemy je córkom zna­
jomych — modą wyszła na- ,

przeciw. Otóż nawet nie wie-

znaleźć uzasadnienie
"a zatem: bierzemy ukocha- tych kolorystycznych połą-

ną, starą mini-sukienkę i roz­
ważamy zagadnienie, jakiego
materiału dokupić — w kolo­
rze, gatunku i fakturze — na

zrobienie z niego dwóch, a

nawet i trzech falban, Mate­
riał może być w kolorze po­
dobnym lub zharmonizowa­
nym z kolorem sukni, albo
W kontrastowym. Można na­
wet pozwolić sobie na dwa,
trzy różne — ładnie zharmo­
nizowane kolory. Np. stara

sukienka mini była niebieska
v— pierwsza falbana jest np.

. czeń. W tym celu szukamy u

góry sukienki miejsc, które

pasują na wykończenie je ty­
mi nowymi kolorami (czyli
resztkami' faloan). Może to

być wiązadełko pod szyją, al­
bo modny, fruwający rękaw,
czy też zwykła pliska pod
szyją.

Nie twierdzę, że każda mt-

ni-suknia da się w ten sposób
umodnić — ale przynajmniej
ze dwie lub trzy mogą być
z powrotem noszone.

BARBARA

8.00 Kompas
9.00 Dziennik TV

9.30 Serial przyg.
9.55 Złota brama

10.50

muz. pr. roz.

„Przemytnicy” — ode. 2

Igrzyska Olimpijskie
Bystrzyckie dzwony
Informator

„Don Juan” — film polski
„Raport w sprawie węgla”

i— polski film dokument.

17.45

progr.

16.20 Dla dzieci (Kol.)
. 16.50 Testament starego mistrza

— ode. 2
17.55 Studio Olimpijskie (Kol.)
19.30 Dobranoc — Piegusek (Kol.)
19.40 Dziennik TV (Kol.)
20.10 Studio Olimpijskie (Kol.)
22.40 Dziennik TV (Kol.)
22.55 Kuba na styku epok — rep.

filmowy (Kol.)
23.25 Studio Olimpijskie (Kol.)

Nasza dziewiątka ■—
rozrywk.
Nad listami widzów

Wieczorynka
Dziennik .TV

Igrzyska Olimpijskie
„Maca Tothova"

Igrzyska Olimpijskie

NIEDZIELA

muz.

PROGRAM I

TV technikum rolnicze

TV technikum rolnicze

Przypominamy, radzimy
Nowoczesność w domu i za-

7.45 Eieg pozdrowię
8.00 Wiadomości sportowe
8.05 Program dnia .

8.10 Antena

8.30 Dla dzieci

9.00 Studio Olimpijskie (Kol.)
W starym kinie

Ostatni wolni Indianie

Dziennik TV (Kol.)
Między nami jaskiniowcami

— film USA (Kol.)
12.55 Studio Olimpijskie (Kol.)
15.15 Bank 440 — Kamień Po­

morski — Tuchola (Kol.)
16.15 Losowanie Dużego Lotka

16.30 Eleonora — film ser. wło­
ski (Kol.)

Bank 440 (Kol.)
Studio Olimpijskie (Kol.)
Wieczorynka (Kol.)
Dziennik TV (Kol.)
Studio Olimpijskie (Kol.)

PROGRAM n

14.40 Program dnia

14.45 Militaria, obronność, nowo­
czesność

15.25 Dla dzieci

16.30 Koncert WOSPRiTV — mu­
zyka włoska

17.05. Czas i ludzie — film dok.

18.05 Zmiana wachty t- program
estradowy TV NRD (Kol.)

19.20 Listy śpiewające — Agnie­
szki Osieckiej.

Wieczorynka (Kol.)
Dziennik TV (Kol.)
Kino letnie — Która na-
— film węg.

Spotkanie z orkiestrą Klau­
sa Lenza

PROGRAM II

Dzień Egipski w TVP

16750 Program dnia
16.55 Ziemia stara jak świat —

rep. filmowy (Kol.)
17.05 Młodość i tradycje — film

dok.
17.35 — Egipt — 1975 — film dok.

(Koi!)
18.20 Czarne chmury — ode. 7
19.10 Kronika (Kr.)
19.30 Dobranoc
19.40 Dziennik TV (Kol.)
20.10 Omówienie programu
20.15 Kanał — film, dok.
20.30 Wesele nad Nilem
21.15 Dłoń i kwiat — impresja

filmowa
21.25 Ptak przyleciał z północy —

film egipski
22.55 24 godziny (Kol.)

WTOREK

PROGRAM I

9.00 Program na dzień dobry
9.30 Studio Olimpijskie (Kol.)
11.00 Eleonora — ser. film włoski

ode. 2 (Kol.)
12.25 Studio Olimpijskie (Kol.)
15.05 Rady, informacje, opinie
15.55 Program dnia

,16.00 Dziennik TV (Kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Lektury Pegaza
16.50 Studio Telewizji Młodych
17.50 Studio Olimpijskie (Kol.)
19.15 Przypominamy, radzimy
19.20 Dobranoc
20.15 Studio Olimpijskie (Kol.)
20.35 Chłopiec na posyłki — film
21.25 Świat i Polska
22.00 Dziennik TV (Kol.)
22.15 Studio Olimpijskie (Kol.)

PROGRAM II

16.50 Program dnia
16.55 Loża
17.35 Kino letnie — Ich troje —

film NRD

19,00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (Kol.)
19.30 Dziennik TV (Kol.)

20.15 Studio Olimpijskie (Kol.)
20.35 Malarstwo i film (Kol.)
21.15 24-godziny (Kol.)
21.25 Sylwetki X muzy
21.50 Wtorek melomana
22.55 Ujarzmiona rzeka

ŚRODA

PROGRAM I

9.00 Program na dzień dobry
9.30 Studio Olimpijskie (Kol.),
11.00 Chłopiec na posyłki
12.25 Studio Olimpijskie (Kol.)
16.10 Program dnia
16.15 Losowanie Małego Lotka

CZWARTEK

PROGRAM I

16.10 Studio Nacz. Red. Fublieyd
styki

16.15 Spotkanie z Aleksandrem
Bardinim

17.25 Studio — Nasz gość
17.30 Nie do wiary
17.45 Studio — nasz gość
17.50 Polska w oczach świata
18M0 Studio — Nasz gość
18.15 Rodzina Olearczyków —1

film dok.
18.35 Studio — Nasz goić
18.40 Kronika (Kr.)
19.00 Dobranoc (Kol.)
19.10 Dziennik TV (Kol.)
19.55 Wszystko za wszystko
21.10 Studio — Nasz gość
21.15 Życie codzienne
21.45 24-godziny
21.55 Przed kamerami gwiazdy

J. Laufer
22.35 Studio

PROGRAM II

9.00 Program na dzień dobry
9.30 Studio Olimpijskie (Kol.)
11.00 Szklana klatka — film węfc
12.25 Studio Olimpijskie (Kol.)
15.53 Program dnia
16.00 Dziennik TV (Kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Poligon (Kol.)
16.50 Dla młodych widzów — T*«i

leferie — List .

18.00 Studio Olimpijskie (Kel.)
' i

19.00 Dobranoc
19.10 Dziennik TV (Kol.) M

19.55 Studio Olimpijskie (Kol.)
23.00 Dziennik TV (Kol.)
23.30 Studio Olimpijskie (Kol.)

PIĄTEK
PROGRAM I

9.00 Program na dzień dobry
8.30 Studio Olimpijskie (Kol.)
11.00 Lato i co dalej
12.40 Studio Olimpijskie (Kel.)''
16.15 Program dnia
16.20 Rady, informacje, opinie
16.30 Dziennik TV (Kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Przez maskę płetwonurka
17.30 Studio Olimpijskie (Kol.) .

19.00 Dobranoc — Psi żywot *

19.10 Dziennik TV (Kol.)
19.55 Studio Olimpijskie (Kol.)
23.10 Dziennik TV (Kol.)
23.30 Wieczorne kino letnie: Nie4

bezpieczny punkt obserwacyjny -4
film ang. (Kol.)

0.25 Studio Olimpijskie (Kol)

PROGRAM H

15.50 Program, dnia
15.55 Gniewko .syn rybaka — ests

2

17,00 Kino letnie —

. Pigułki dls|
Aurelii — film polski

18.40 Kronika (Kr.)
19.00 Dobranoc (Kol.)
19.10 Dziennik TV (Kol.)
19.55 Szalony traper — film anft
21.10 24-godziny (Kol.)

,21.20 Wenus 1483 — wid. rozg.I
muż. (Kol.)

Tygodnik Nadzwyczajny
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Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki
Informacje - Felietony - Reportaże

„KURiEREK" POLECA:
Nakładem Państwowego Wydawnictwa „Iskry” ukazało się

trzecie, rozszerzone wydanie anegdot spisanych przez aktora
IGORA ŚMIAŁOWSKIEGO w „Bibliotece Stańczyka”. Ta­
kie różne chich otki, śmiesznotki na lato i upał. Niektóre

mniej, niektóre bardziej zabawne, ale wszystkie autentycz­
ne i tysiące nazwisk łubianych, popularnych. Ną ten przy­
kład list żołnierza do IRENY SANTOR: „Droga Pani Ireno!
Szczerze uwielbiam Pani śpiew, wobec czego załączam pięć­
dziesiąt złotych w dowód uznania.. Odbywam służbę woj­
skowa i dostaję stały żołd, który nie jest mi na nic po­
trzebny, bo nie piję i nie palę, a Pani jako artystce pienią­
dze są pewno potrzebne na stroje i czarną kawę. Będę Pani

przysyłał pewną kwotę co miesiąc, bo kiedy oglądam Panią
w telewizji, to widzę, że się Pani nie przelewa". Łatwo się
domyślić kto tu jest biedny? Igor Smiałowski opowiada róż­
ne rzeczy, czytelnicy o różnych gustach mogą się pocieszyć.
Na przykład z takiej przygody dyrygenta i dyrektora
WALERIANA BIERDIAJEWA. Kiedy otrzymał imienne' za­
proszenie na wyjazd za granicę, powiedział w Ministerstwie

Kultury: „Bez żony nie pojadę! A któż mnie będzie lewatywa
robić?”. Nawet Igor Smiałowski uśmiałby się z tego!

MIŁOŚĆ!
Hasło dnia łódzkiego

„Dziennika Popularnego”:
„Nic bardziej nie zbliża ko­
chających się, jak oddale­
nie”. Myśl nie nowa i w do­
datku głupia. Niniejszym
oświadczam, że od niepa­
miętnych czasów kocham

Jacąuelin Kennedy, ale

przez oddalenie nie możemy
się zbliżyć i nje wiem

przez to traci!

☆‘
SPOZA KRAJU

AFP: „Włoski duchowny
w misji w Embu, oddalonej
o sto kilometrów na półnoe
od Nairobi, został oskarżony
o robienie zdjęć czterem ze

swoich „owieczek”. Na zdję­
ciach były one nagie i w

różnych pozycjach. Cztery
młode Kenijki zostały ska­
zane na kary pieniężne, ale
nie narzekały na księdza,
który w czasie „zajęć z bio­
logii stosowanej”, jak je na­
zywał zachowywał się bar­
dzo sympatycznie. Zajęcia
odbywały się w jego sypial­
ni".

Księża zawsze byli ti­
ki a d n i, zwłaszcza pośród
owieczek.

kto

Z życia wyższych sfer:

Felietonista Daniel Paśsent

ujawnił publicznie, że nie­
domaga na nerwy, dziękując
przy okazji doktorce chorób

kobiecych,, która podczas nie­
obecności jego prywatnego
lekarza przepisała mu bez
badania receptę na i'alium.
To cudzoziemskie lekarstwo

jest przereklamowane i sku­
teczniejsze na uspokojenie
byłoby chodzenie boso po
ściernisku w okolicach Fale-

nicy.
¥

Red. JANUSZ ROSZKO za­
skarżył red. JERZEGO UR­
BANA o pomówienie na ła­
mach „Polityki". Na razie
Urban udaje, że nie ma żad­
nego stracha i wymyśla Ra­
szce od „wybitnych reporte­
rów".

Łaska!

Ogłoszenie „ŻYCIA WAR­
SZAWA”: CTH „FOTO-KI-
NO-FILM” ul. Foksal 18,
00-372 Warszawa oferuje
do natychmiastowej sprzeda­
ży przecenione z powoju u-

traty terminu gwarancji, lecz

jeszcze pełnosprawne TA-
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ŚMY FILMOWE produkcji
ORWO! To CTH „FOTÓ-KI-
NO-FśLM.” to nu tupet, nic?

Chytrość!
Ogłoszenie z „ECUA KRA­

KOWA”: „Emeryt, lat 66,
rzemieślnik, uczciwy, bez na­
łogów, pozna samotną panią,
posiadającą mieszka-
ni e, do la t 65, uczciwą. Cel

matrymonialny”. Mimo
ku, najważniejsze ciągle
nak spanie!

dziewiętnasty): „Niesłychane
napięcie i częste zmiany, w

sytuacji międzynarodowej,
coraz większy pośpiech na

każdym kroku — wszystko to

wystawia układ krążenia na

ciężkie próby”, (c.d.n.)

¥

Specjalizacja!

wie-

jed-

żeNadeszła wiadomość,
Wytwórnia Sprzętu Zootech­
nicznego
Cięcftiie
Wać się
boazerii i

ludowo-regionalnym. Na ra­
zie brak informacji czy nowa

produkcja „Zootechniki”
przeznaczona jest dla chle­
wni, czy dla nowoczesnych
izb mieszkalnych.

„Zootechnika” w

zaczęła specjalizo-
w wykonywaniu

lamperii w stylu

Powieść w odcinkach!

Dr Tadeusz Rożniatowski

„MĘŻCZYZNA PO CZTER­
DZIESTCE” (odcinek bodajże

KOMU FORTEPIAN?

„ILUSTROWANY KURIER
POLSKI” pisze że nie lada

problem ma mieszkaniec
Bydgoszczy: „w związku, ze

zmianą mieszkania zmuszony
jest pozbyć się fortepianu,
który po minimalnym stroje­
niu w pełni nadawać się bę­
dzie do użytku. Zdając sobie

sprawę z tego, że instrument
ten. może być bardzo przy­
datny w którymś z domów

kultury, domach dziecka czy
świetlicy zdecydował się prze­
kazać go w formie „daru”.

' Naród . nasz . jest ambitny i

gardzi ofiarami. .Nie ma chęt­
nych na fortepian!

¥

„KURIEREK” dzięki wy­
myślnej objętości nie może

być wykorzystywany do żad­
nych innych celów — TTL-

KO DO CZYTANIA!
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Dzid przedruków
Tygodnik „Perspektywy” zamieścił portret FROF. TERZE-

GO SZABŁOWSKIEGO rysowany przez A. Krzysztóforskiego.
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